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Stanowisko Cłirześc-Demokracji
w  1 l a t o p o l s c e  W sdrŁi>c2nIeJ.

;:ie’jezp i czny pożar w  Sanatorium na Hołosk i. - 
Zbił staruszka i<a - Dwie ple :zenie trzy
jednym ogniu. - Nieostrożna pasażerka wypadła 
z pociągu, - Szczegóły z xsamobójcy w  betelu 
„Rbvar(. - 100 doSar«w za zab^Je męża kochanka.- 
Rowerem przez morze. - Strasz, wy czyn fur jata.

FURZUW 7 WliIC W ROŻNEM.
U f  od n.is,.-,::‘o lioresponuenUi.)

W arszawa, 6. listopada, (st). W 
dniu wczorajszym w  Równem na Wo­
łyniu odbył się wiec przedwyborczy, 
zorganizowany przez blok syjonistyczny 
nr. 17, W zgromadzeniu wzięło udział 
przeszło 600 osób. W czasie orzernó- 
wienia jednego z kandydatów adw. 
Rotfeida, powstała na sali bójka, któ­
ra przeniosła się na ulicę. Obecny iua 
wiecu przedstawiciel policji przy uży­
ciu broni białej zlikwidował żabcie  
bez ranienia kogokolwiek, ^odcaas 
bójki niewiadomi sprawcy dali kilka 
strzałów ze straszaków.

 o——
EMIGRACJA DO BKAZYLJI JESZCZE 

WSTRZYMANA.
W arszawa, 6. listopada, (st). U- 

rząd emigracyjny komunikuje, iż po­
mimo nadchodzących z Brazylji wia­
domości o zakończeniu tam rewolucji, 
oraz o stopniowcm uspokojeniu się za­
mieszek, urząd emigracyjny utrzymał 
nadal w  mocy zakaz w ysyłania tran- 
sportów do tego kraju aż do czasu c- 
trzymania informaeyj, które dadzą 
gwarancję, że emigranci polscy nie 
będą narażeni na żadne niebezpie­
czeństwo po wylądowaniu w Brazylii

KAWIARNIA i f  "3 * *  L w ó w , u l. 3 -go  M aja, mimc p i ę c i a  low egci p r o g r a m u  kabaretow ego i znakom itej o rk ie s try  Kesslerów , z por odu
RESTAURACJA JC 1 L Ł J  krytycznych czasów, ZNIŻYŁA CENY kabaretow e p r a w ie  d o  o c to w y .  O liczne odwiedziny unrasza Z a rz ą d .

ANGIELSKI „TRICK ZŁODZIEJSKIE 
(Do artykułu  na str. 10-tej.)

PAMIĄTKOWY GŁAZ.
W arszawa, 6 listopada (PAT) Na 

■ skw e-ze w  pobliżu w ejścia do ogrodu 
Krasińskich dla upam iętnienia walki 
otoczone] w  roku 1B30 poio2ono głaz 
pamiątkowy, na Którym będzie w yryty  
napis upamiętniającą ten moment 
walk w  p >wetaniu listopadowem.

—  —

FRANCJA POTRZEBUJE POLSKICH 
ROBOTNIKÓW.

(Teieronem oa naszego korespondenta.'
W arszawa, 6. listopada, (st). Ze 

strony pracodawców francusk oh zgło­
szone zostało zapotrzebowanie na
1.414 robotników polskich do Francji, 
Z tego przypada aa robotników do rol­
nictwa 710, do kopalń węgla 615, do 
kopalń rudy 49, do przemysłu 40. — 
Kandydatów na wy jazd do Francji re­
jestrują państwowe urzędy pośredni­
ctw a pracy.

 o------
ARESZTÓW ANIE OSZUSTA 

W  WIELKIM STYLU.
Paryż, 6 listopada. (RAT). Aieszto 

warno tu osobnika, który dopuścił się 
nadużyć przekraczających gumę 4 mi- 
ljonów franków przy przyjmowaniu 
wpłat ubezpieczeniowycn.
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Nadzieje 
I obawy.

Lwów, 7. listopada.
Ostatnia mowa Mussoliniego, w  to­

nie radykalnym głosząca konieczność 
rewizji traktatów, wywołała najżyw­
sze echa w e Francji i w Niemczech. 
Opinja francuska zbyt jednak przy­
zw yczaiła  się do grzmotów z tamtej 
strony Alp, aby dziś popaść w  głębsze 
ździwienie. To też tu reakcja była sto­
sunkowo słaba, tem bardziej, że punkt 
ciężkości konfliktu francusko-włoskie­
go leży nie tyle w  enuncjacjach wodza 
faszyzmu, ile w układzie sil, wciąż 
jeszcze dla Francji korzystniejszym.

Inaczej w  Niemczech. Tu podnie­
sienie sprawy rewizji traktatów z któ­
rejkolwiek strony potęguje natych­
m iast i tak silne tendencje rewizjoni­
styczne, a ten, kto sprawę tę podej­
muje, staje się dla Niemiec natural­
nym  sprzymierzeńcem. Możnaby za­
tem sądzić, że bojowe surmy w Italji 
z ich rewolucyjnym i antifrancuskim  
akcentem wywołają w BeTlinie szalo­
ny entuzjazm. Stało się inaczej. Mo­
wa Mussoliniego przyjęta została z  
chłodną rezerwą.

Przedewszystkiem zwrócono uwagę 
na nieszczerość włoskiego hasła rewi­
zji traktatów Hasło to pojęte zostało 
pod kątem ściśle włoskich interesów  
i najzupełniej nie troszczy się o speł­
nienie dążeń niemieckich. Niema mo­
wy o tem, by Mussolini zechciał wal­
czyć o restytucję niemieckiego stanu 
posiadania nad Bałtykiem lub nad 
Odrą, i Wartą, tak zresztą, jak nie 
m yśli o zwróceniu Niemcom południo­
wego Tyrolu. Jeśli jednak wyraźnie 
tego nie mówi, to oczywiście dlatego, 
bo chodzi mu o wzm ocnienie swego 
stanowiska wobec Francji przez w y­
wołanie niejasnych nadzieji i sympa- 
tyj w Niemczech.

I tu znachodzimy na łamach m ia­
rodajnego „BerlineT Tageblatt" inte­
resującą „kalkulację" na temat: czy
Niemcom opłaci się liczyć na Włochy? 
Rachunek, przeprowadzony z niena­
ganną sumiennością, daje wynik uje­
mny. Dlaczego?

Oto dlatego, ponieważ rewizja trak­
tatów w  zakresie przez Mussoliniego 
pożądanym, da się osiągnąć tylko na 
drodze wojennej, a taka wojna byłaby 
dla Niemiec „przedsięwzięciem dzie­
sięć razy bardziej szatonem. ni* w r. 
1914“. Dowodzi tego ocena sił. Fran­
cja, nie licząc jej sojuszników, jest dziś 
w wysokiem pogotowiu m ateriałem  
Jest Krezusem Europy, uzbrojonym od 
stóp do głów. A W łochy? Finanse 
Włoch są wielką tajemnicą. Niena­
wiść ku Francji jest wprawdzie silą, 
ale siła ta nie zrównoważy bitności 
wojsk, talentu wodzów i wyposażenia 
technicznego. W końcu zaś sytuacja 
wewnętrzna Włoch nie jest wcale ró­
żowa. Opozycja prze ci wt aszy s t owak a 
istnieje, jest liczna i zacięła, czeka 
tylko na moment stosowny do wystą­
pienia. Jest rzeczą wysoce prawdopo­
dobną, że w łaśnie nerwowy, werbalny 
impcrja izm Mussoliniego jest w yni­
kiem wewnętrznej niepewności, jest 
narkotykiem, mającym uśpić rosnący 
wśród społeczeństwa ferment.

Niewątpliwie głos „Berliner Tage- 
blaitt" nie jest jedynym komentarzem  
ze strony niemieckiej. Gdzieindziej, a 
przedewszystkiem w szeregach naro­
dowych socjalistów, marzących o prze

KINOTEATR
DŹWIĘKOWY

„ PA Ł A CE "

W dąlszym  ciągu cieszący się 
rekordosvem pow odzeniem  ,film MOJE SŁONECZKO

Z J A N E T T Ą  G A YN O R
Aby wszyscy mogli zobaczyć i usłyszeć słodką Janettę. Zniżona 

c sny następująco: pierwszy seans od zŁ 1. do zł. 3.50. — Zniżki 
9 928 w dnie powszednie na wszystkie seanse zł. 2.

Konferencja
rozbrojeniowa pod koniec 1931 r.

P rz y g o to w a w c z a  
k om isja  obraduje,

G enewa 6. listopada. (PAT) Dziś 
ian o  odbyło e ię  otw arcie VII. sesji 
kom isji przygotowawczej konferencji 
rozbrojeniowej, przy udziale przed­
staw icieli 32 państw.

W obradach, m iędzy innym i, b io ­
rą udział: lord Cecil (Anglja), Massi- 
gU (Francja), hr. Bernsdoril (Niem ­
ej, generał de Marinie (Włochy), Sato 
(Japonja), Gibson (St. Zjednoczone 
A m eryki Póln .), L itw inow  i  Łuna- 
caarski (ZSSR.).

Przed otw arciem  sesji d elegaci z 
przedstaw icielam i prasy sprecyzo­
wali stanow isko swoich rządów. D e­
legat n iem ieck i hr. Bernsdorff o- 
świadczył, że Niemcy w spółpracować 
będą z innym i krajami w celu uzys­
kania w yników  umożliwiających zwo 
lan ie konferencji w  końcu 1931 roku. 
D elegat Stanów Zjednoczonych, Gib­
son, dał wyraz nadziei, że projekt 
konwencji będzie opracowany przed 
18. grudnia br. Poruszając sprawę  
rozmowy, odbytej ostatnio z Mussoli- 
nim, Gibson w yraził się  o wynikach  
tej rozm owy raczej optym istycznie, 
nie udzjelił jednakże żadnych b liż­
szych szczegółów.

Po otwarciu posiedzenia komisja

wysłuchała przem ów ienia inaugura­
cyjnego Loudona, który zw rócił u- 
w agę na pom yślne w ynik i prac kon­
ferencji m orskiej w  Londynie i w e­
zwał członków kom isji, aby n ie o- 
puszczali G enewy, dopóki n ie zosta­
nie ustalony ostateczny tekst projek­
tu m iędzynarodow ej konw encji w  
spraw ie ograniczenia i  umniejszenia  
zbrojeń.

W kom isji zabierali głos hr. Bero# 
dorff i Litwinow, którzy dom agali się  
szybkiego zakończenia prac komisji, 
tak, aby od lat p lanow ana pierwsza  
światowa konferencja w  spraw ie roz­
brojenia, mogła być zwołana w  przy­
szłym roku. ,

Po przem ów ieniu  Litwinowa, 
przedstaw iciele m iędzynarodowej pra 
sy opuścili dem onstracyjnie hal, w 
którym zw ykle się  zgromadzają, na 
znak protestu przeciwko temu, że 
przewodniczący kom isji, w brew  po­
stanow ieniom  obowiązującego regu­
lam inu wzbraniał się  polecić doko­
nania przekładu na język francuski 
przem ówienia kom isarza ludowego  
Litwinowa, w ygłoszonego w języku  
angielskim .

Wójcikowi zmniejszono
karę do jednego roku.

('telefonem od naszego korespondenta )
W arszawa, 6 listopada, (st) W dniu 

dzisiejszym Sąd Najwyższy rozpatru­
je głośną sprawę Józefa Wójcika, któ­
ry w maju 1929 r. zranił z rewolweru  
przybyłych do niego 2 poruczników  
36 p. p. Cebrowskiego i Nowackiego.

Sąd okręgowy skazał Wójcika na dwt. 
la ta  w ięzienia. Sąd apelacyjny karę 
ograniczył do 1 roku. Obrońcy Wójci­
ka wnieśli skaTgę kasacyjną do Sądu 
Najwyższego.

Coś w  tem być musi.
TAJEMNICZA PODROŻ DO EUROPY PREZYDENTA BANKU FEDERAL

NEGO.
Nowy Jork, 6. listopada. (PAT). Gu­

bernator Federal Reservy Bank w N. 
Jorku, Jerzy Harrison odjechał do Eu­
ropy. Jak słychać, Harrison zamierza 
odbyć konferencje z gubernatorami 
banków angielskiego i francuskiego, 
oraz z prezydentem Banku Rzeszy nie­
mieckiej. Tego rodzaju rokowania —  
zaznacza Agencja Reutera —  musia-

wrocie za wszelką cenę, istnieją zgoła 
odmienne poglądy na wartość włos­
kich pogróżek i łączenia z niemi w łas­
nych karkołomnych planów. Ale wol­
no już dziś ustalić, że oficjalna poli­
tyka niemiecka odnosi się do tych 
spraw z nieufnością. Jeśli wykorzysta 
kbnjunkturę, to o tyle tylko, o ile po­
zwoli na to rola „tertili gandient3“ 
w konflikcie francusko-wło^kim, rola 
bierna i szukająca korzyści z tej nic 
nieryzyku.ącej bierności.

łyby wzbudzić niezwykłe zaintereso­
wanie wobec ostatniej nieoficjalnej 
w izyty w Stanach Zjednoczonych b. 
prezydenta Banku Rzeszy dra Schach- 
ta, który wyraźnie zaznaczył, ze 
Niemcy powinny zaprzestać spłaty  
odszkodowań, o ile inne kraje nie po­
mogą im do rozwinięcia handlu za­
granicznego.

Wczoraj jeszcze oficjalne koła wa- 
sizy ngtońskie wyraziły jwwątpłerwanla 
o podróży Harrisona do Europy z pla­
nem, dotya^cy™  odroczenia spłaty 
długów i oświadczyły, że nic im nie 
wiadomo o planach Harrisona.

 o------
„POŻOGA" PO JAPONSKU. 

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa, 6. listopada, (st) Znane 

dzieło p. Kosak-Szczuckiej „Pożoga", 
które było przetłumaczone na cały sze­
reg języków europejskich, ukazało się 

i niedawno w tłumaczeniu japońskiem.

SZAMBELANI PAPIESCY U P. PRE­
ZYDENTA.

W arszawa, 6 listopada. (PAT). Pan 
Prezydent Rzeczypospolitej przyjął 
dziś o godz. 11.30 delegację szambe- 
łanów papieskich w  osobach dra 
Vacqueret, dra Bontkiewicza oraz ks. 
dra Ugniewskiego. Delegacja ta przy­
była prosić p. Prezydenta na Akade­
mię ku czci Ojca św., urządzaną z o- 
kazji rocznicy jego koronacji.

0  godz. 12. p. Prezydent Rzplitej 
przyjął posła polskiego w  Berlinie 
Knolla.

PROTEST 200 UCZONYCH.
■ W arszawa, 6 listopada. (PAT). Mi­

nister Beck pTzyjąl. dnia 5 bm. profe­
sora Uniwersytetu warszawskiego  
Hryniewieckiego, który złożył mini­
strowi tekst oświadczenia podpisane­
go przez 200 osób ze św iata naukowe­
go, protestującego przeciw metodom 
i formom akcji prowadzonej przez 
część prasy przeciwko dyrektorowi 
funduszu kultury narodowej Micnab 
skiemu.

GEN. ŻELIGOWSKI ODPOWIADA 
GEN. SIKORSKIEMU. 

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa, 6. listopada, (st) W tych 

dniach opuści prasę książka gen. broni 
Lucjana Żeligowskiego pt. ,,Wojna w r. 
1920“. Praca gen. Żeligowskiego oma­
wiając wypadki wojenne 1920 r. podda' 
je krytyce studjum gen. Sikorskiego pt. 
,,Nad 'Wisłą 1 Wkrą“.

PŁK. DŁUGOSZEWSKI NA NOWEM 
STANOWISKU.

(T e le fo n em  ou i .aż..- ,j K orespondenta.)

W arszawa, 6. listopada, (st). Dziś 
rano pułk. W ieniawa Długoszowski 
przekazał dowództwo komendanta gar­
nizonu pułk. Srzemińskiemn. Jedno­
cześnie pułk. W ieniawa Dlngoszewzkl 
objął funkcja dowódcy warszawskiej 
brygady kawatorji i pełniącego obo­
wiązki dowódcy dywizji kawalerii.

ZAMACH POLITYCZNY W  EGIPCIE 
W iedeń, 6 listopada. (PAT). „Uni­

ted Pre9s“ donosi z Kairu: na pociąg, 
którym jechał prezes Rady ministrów  
Sidky pasza z Kairu do Tan ta, usiło­
wano dokonać zamachu; udało się 
jednak usunąć na cza s materiał w y­
buchowy, położony na szynach i w 
ten sposób uniknąć katastrofy. Jako 
sprawców zam achu wskazują zw olen­
ników stronnictwa W afd. Przed kilki: 
dniam. studenci w  Tanta urządzili 
rozruchy, do któTych stłum ienia mu- 
Kaaio w ezwać pomocy wojska.

— —o------
KONTROLA BEZROBOTNYCH.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa, 6. listopada, (st) Władze 

centralne funduszu bezrobocia przepro­
wadziły ostatnio doraźną kontrolę bezro­
botnych, sprawdzając ich uprawnienia 
do otrzymywania zasiłków. W Warsza­
wie na 1.000 skontrolowanych bezrobot­
nych 70 pozbawiono uprawnienia, oraz 
wytoczono 33 spraw karnych przeciwko 
bezrobotnym i 1 przeciwko zakładowi 
pracy.
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Ci mają
vtinrsrte oczy. Za hasze f wasze
bezpieczeństwo

Paryż 6. listopada. (PAT) Wczo­
raj w ieczorem  francuska Liga patrjo 
tów zorganizowała w ielką m anifesta­
cję na rzecz Polski. Przew odniczył 
członek A kadem ji francuskiej znany 
historyk M adelaine.

Zebraliśm y się  dziś tu — ośw iad­
czył on — aby zaznaczyć raz jeszcze 
nasze szczere uczucia przyjaźni dla 
Polski. Rozpoczyna się  obecnie kam ­
pania mająca na celu odciągnięcie  
Francji od Tolski. Sam o istn ien ie tej 
kamtpanji dowodzi, jak w ielk ie  zna­
czenie ma sojusz francusko - polski. 
Nie przez sentym ent jedynie przy­
czyniliśm y się  do w skrzeszenia Pol­
ski, było to dla nas koniecznością  
dziejow ą. G łębokie zrozum ienie sy­
tuacji pchnęło Francję na drogę o 
kazania poparria odradzającej się  
Polsce.

N astępnie b. m inister Marin prze 
wodniczący jednej z  najpoważniej­
szych grup parlam entarnych w obec­
nej Izbie w ygłosił dłuższy odczyt o 
położeniu obecnem  zagadnienia fran 
cusko - n iem ieck iego i k onsekw en­
cjach wypływ ających z niego dla sto­
sunków francusko - polskich.

Z żalem  należy zaznaczyć, że po­
w ied zia ł on, iż niektórzy politycy 
francuscy są stronnikam i polityki u- 
stępstw  na rzecz N iem iec, która to 
polityka doprowadziła do groźnej sy- 
tuarii obecnej.

W ystarczy poddać się raz jeszcze 
groźbie szantażu aby wejść na drogę 
która wiedzie do katastrofy. Znam ta 
kiego męża stann —  powiedział Ma­
rin —  który dnia 31 lipca 1914 zape­
w niał, że wojna jest niem ożliwa i że 
Niem cy nie popełnią nigdy tego sza ­
leństwa. Tymczasem w dwa dni pó­
źniej rozpoczęto pierwsze działania  
woienne. Oby dzisiejsze krótkowidz- 
two tego samego męża stann nie do­
prowadziło nas do nowej katastrofy.

Oświadczenie to w yw ołało na sali 
burzliwą m anifestację przeciwko o- 
bccnemu ministrowi spraw zagranicz­
nych. Dały 9ię słyszeć okrzyki; „precz 
z Briandem". Przewodniczącem u z tru 
dem udało się przywrócić porządek na 
sali.

Krajem najbardziej narażonym na 
niebezpieczeństwo —  ciągnął dalej 
mówca —  jest Polska, odwieczna przy 
jaciółka Francji. Łączą nas z nią sto­
sunki trwające niemal od 1000 lat. 0- 
prócz łych -względów natury senty­
mentalnej Francja związana jest z 
Polska sojnsaem W dniu. kiedy Polska 
zostanie napadnięta, wejdzie w grę

KRÓL CFGANÓW PRZEPBDWALZA 
REJESTRACJE PODDANYCH.

Praga, 6 listopada (PAT). Jak 
wiadomo, król cyganów polskich Mi­
cha! Kwiek zwrócił się niedawno do 
Zarządu krajowego w Bernie moraw- 
skiem z prośbą o zezw olenie na przy­
jazd do Czechosłowacji celem prze 
prowadzenia rejestrach cyganów pol­
skich, zam ieszkałych na terytorjum 
Czechosłowacji. Zarząd krajowy proś­
bę tę odrzucił z powodów zasadni­
czych, wskazując, że cyganie zam ie­
szkali w Cezchosłowacji posiadają o- 
by watelslwo czechosłowackie.

honor Francji, której obowiązkiem jest 
pospieszyć jej z pomocą. V7 iedzą o tern 
doskonale z drugiej strony Renu i dla­
tego usiłują wszelkim i sposobami roz­
luźnić węzły łączące Francję z Pol­
ską. Znalazły się dzienniki, na któ-

P a łr jo c i  f ra n c u s c y  
m a n i fes u j ą  na 

■ r z e c z  P o lsk i.
rych szpaltach ukazują się artykuły 
poprostu w*trętne.

Następnie przem aw iał h r. A ulaire, b. 
am basador francuski w Londynie, który 
przypom inając daw ne hasto rycerstw a 
polskiego „za naszą i waszą wolność11 o- ,

świadczył, że hasłem  Francji w  stosunku 
do Polski powinno być obecnie ,,za na­
sze i wasze bezpieczeństwo*1.

Na zakończenie przewodniczący za­
proponował następującą rezolucję przy­
jętą  hucznem i oklaskam i:

■ P a trjo c i, francuscy stw ierdzają ko­
nieczność utrzym ania bezwzględnie n ie­
tykalności traktatów , k tó ra  zapew nia po­
kój europejski. Przypom inają, że F ran ­
cja przez trak ta t w ersalski i przez kilka 
późniejszych aktów zobowiązała się b ro­
nić Polski przeciwko wszelkim zama­
chom na jej granice i na  jej niepo­
dległość.

Sprawa rew iz ji 
traktatu wersale kiegoHitler odrzucił-
pro pozycje Heive’g0:?£&±$S!

Berlin  6. listopada. (PAT) „Y olk isch er Beobachter11 ogłasza artykuł 
H itlera, zawierający odpowiedź na propozycję H eryego w  spraw ie m ili­
tarnego sojuszu m iędzy Francją a N iem cam i. H itler zaznacza, że projekt 
Hery ego w  w ielu  m iejscach m ógłby stanow ić punkt w yjścia dla poro­
zum ienia niem iecko - francuskiego, jednakowoż zdecydowany opór Fran  
cji przeciwko rozbrojeniu stoi temu na przeszkodzie.

Berlin 6, listopada. (PAT) W 
związku z odpow iedzią H itlera na 
propozycję H ervego, znany przem y­
słow iec n iem ieck i Rechberg w ysto­
sował nowy telegram  do przywódcy  
ruchu narodowo - socjalistycznego, w  
którym prosi go o n ieodrzucanie pro 
pozycji H eryego.

Odrzucenie propozycji H eryeeo w

spraw ie sojuszu między Francja a Niem­
cami, którego zadaniem  byłaby ODrona 
Europy przed boJszewizmem, musiałoby 
obciążyć H itlera, którego rów nież dyplo­
maci francuscy, angielscy i am erykańscy 
podejrzew ają o zmowę z rządem  sowie­
ckim. Niemcy, związane sojuszem z Wło­
chami, m usiałyby stać się w asalem  pań ­
stwa włoskiego, natom iast Niemcy, ma-

itfi  Om K  w  Ja f k o i  J&ki
o p o trze b a c h  M a ło p o ls k i W s c h .

Przed! s n e c ia in ym  w yw ia d e m  
d la  „ G A Z E T Y  PORANNEm,” .

Lwów, 7 listopada.
Fodniesiona przez nas sprawa pomocy rządu dl' Małopolski W scho­

dniej stała się —  wobec podjęcia jej przez czy  m ik i centralne —  domin dją- 
cem zagadnieniem chw ili bieżącej. O czyw iście łączą się z  nią takie kwestje 
szczegółowe, jak zakres, kierunek i wydajność pomocy, jak przedf*w«zyst- 
kiem gruntowne opracowanie w szelk ich  postulatów żvcia gospodarczego Ma­
łopolski Wschodniej; domagających >ię zrealizowania w  ramach t. zw. na­
tychmiastowego pronramu. R zeczy te w yśw ietli zapowiedziano konferencja 
na Zamkn, gdzie niewątpliwie wypow iedzą się tak przedstawiciele lokalnych  
interesów gospodarczych i  społecznych co do rodzaju i  nagłości potrzeb, jak 
też przedstawiciele rządu co do trybu i sposobu ich zaspokojenia.

Na razie sprawą w ysoce aktualną wydaje rię nam ustalenie zasadni­
czych zamiarów sfei rządzących i ich poglądów na warunki rozwoju naszej 
prowincji. W  tym kierunku osobistością najbardziej miarodajną jest Mm. 
Przem ysłu i Handlu iaż. Kwiatkowski, n którego uzyskaliśm y też św reżo 
specjalny wywiad, formułujący stan faktyczny i plany na przyszłość. W y­
wiad ten, budzący zrozum iałe zainteresow anie, ukaże się w jednym 7- naj­
bliższych numerów „Gazety Porannej" jako źródłowy przyczynek do za ­
gadnienia, dziś obok kamparji wyborczej najżywiej absorbującego oplują 
publiczną.

Rew!zje w drukarniach
KTÓRYM ZAKŁADOM GROZI UNIERUCHOMIENIE.

( !»t !n .r s i  od inszego kor

W arszawa, 6. listopada. (st,). Na 
najbliższem posiedzeniu zarzadu wy­
działu przemysłowego maią zapaść 
decyzje w  sprawie drukarń, klóre w 
tym tygodniu podano inspekcji. Dru­
karnia Akademicka, mieszcząca, się w 
Alejach Jerozolimskich 11, ma być u- 
nioruchomiona wskutek tego, iż niema 
koncesji. W  drukarni „Gazety War­
szawskiej “ będzie nakazana reyara 
cja i wzm ocnienie podłóg, oraz insta 
lacyj elektrycznych. Czy roboty te bę­

dą wymagały czasow -gr unierucho­
m ienia drukarń, zadecyduje zarząd 
wydziału przemysłowego. \V drukarni 
Lecha przy ul. Koszykowej ma być 
nnim chom iony linotyp, w drukarni 
W yszyńskiego przy ul. Wareckiej pe- 
dełówka zainstalowana bez uprz°d- 
niego zatwierdzenia władz przemysło­
wych. W izytacja drukarni „Ronotni- 
ka“ przewidywana jest jeszcze w bie­
żącym tygodniu.

p a rla m e n c ie  F r a n c ji
i

jący drogę o tw artą do porozum ienia 
z Francją, stałyby się doniosłym czyn­
nikiem  w w ielkiej polityce europejskiej 
Cata opinja niem iecka — kończy Rech­
berg  — opowiada się za przyjęciem  pro­
pozycji H errego .

INTERPELACJA FRANCLIN BOUIjl, 
LONA.

Paryż, 6. listonada, (PAT) Na dzisiej- 
szem posiedzem u Izby deputowanych 
Franclin  Iiju illon  zgłosił interpelację co 
do stanow iska rządu wobec niem al jed­
nomyślnej kam panji niem ieckiej, zmie­
rzającej do rew izji TraKtatu W ersalskie­
go, a  m ianowicie do modyfikacji grani* 
sojuszników Francji, Polski i Belgji, re- 
m ilitaryzaoji N adrenji i redukcji francu­
skich sil zbrojnych.

Budżatuwe posl >dze- 
nie Rady gabinet.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszawa, 6. listopada (Z) Jak  infor­

m ują w sferach politycznych na wczoraj- 
szem posiedzeniu Pady gabinetowej po­
szczególni m inistrow ie przedstaw iali swe 
żądania budżetowe. P. min. skarbu  I. 
M atuszewski w ystąpił z redukcją  ogólnej 
sumy budżetu i w konsekwencji' z reduk ­
cją sum budżetów poszczególnych m ini­
sterstw .

P rem jer M arszalek P iłsudski w edle 
zapowiedzi ogłoszonej w  jednym  z wy­
wiadów obstawał przy ntrz.,-maniu sumjt 
globalnej budż»tu z roku bieżącego. '

SENSACYJNE ARESZTÓW ANIA 
W STANISŁAWOWIE. 

Stanisław ów  6. listopada (PAT) 
Dnia 5. hm. przytrzym ano w  Stani­
sław ow ie na polecen ie sędziego śled ­
czego Salom ona Bandlera, dyrektora  
spółdzielni Bank Kredytowy, drugie­
go dvrektora tej firm y Abranama  
E igen feH a o ia z  byłego drugiego dy­
rektora Norberta Eckhausa pod za­
rzutem dopuszczenia s ię  licznych o- 
szustw na szkodę k lientów  przy  
sprzedaży prem jówek i uolarówek.

K IEPURA W RAD JO 
W arszawa, 6. listopada. (Pa T) Jak  

się dowiadujem y, w  najbliższym rep re ­
zentacyjnym koncercie - m iędzynarodo­
wym polskim , który  Polskie Radjo nadL 
w dniu 16. g rudnia b. r„ weźmie udział 
Jan  K iepura. Zapowiedź tego występu 
budzi zrozum iałą sensację w  najszer­
szych sferach radiosłuchaczy, którzy m a­
ją jeszcze w  pamięci zeszłoroczne radjo- 
we transm isje występów słynnego te­
nora.
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Składko
o nastro ao 'twyborczych.
P rze m ó w ie n ie  w yg ło s zo n e  w  T e a trz e  W ie.kisr

Lwów, 7. listopada.
Zapow iedziane na dzień wczoraj­

szy przybycie do naszego m iasta Min. 
spraw  w ew n. Składkow skiego celem  
om ów ien ia  sprawy zbliżających sie 
w yborów, było n iezw ykłą atrakcją 
dla społeczeństw a lw ow skiego, czego 
dowodem , ze w idow nia Teatru W iel 
k iego od parteru po galerję w yp eł­
niła się  szczeln ie publicznością, 
wśród której znaleźli s ię  w  w ielk ie  
liczb ie co w ybitn iejsi przedstaw icie­
le  wszystkich k las społecznych. W lo­
żach i pierwszych rzędach zasied li; 
wojewoda Nakonieeznikow - Klukow- 
ski z rodzinąi wojewoda tarnopol­
sk i Moszyński i w ojewoda stanisła­
wowski Jagodziński, prez. Sądu apel. 
Woycicki, gen. Popowicz, gen. Czuma 
i liczni przedstawiciele wyższej wojsko­
wości, prez. miasta Brzozowski z wice­
prezydentami Chajcsem, Kubalą i Irzy- 
kiem, b. min. Stesłowicz, prez. izby 
skarb. dr. Polak, prez. prok. Hamerski, 
b. wojew. hr. Golnchowski, prez. kolei 
Prachtl-Morawiański, prez. poczty Mo- 
szoro, starosta grodzki Gaiłaś, profeso­
rowie Uniw. J. K. i Politechniki kurator 
Pytlakowski, ks. prof. Szydelski, prez. 
Izby przem. handi. dr. Szarski, wiceprez. 
Litwinowicz. dyr. Byrka, prez. Jager, 
dyr. Gronziewicz, prez. Izby rzemieśln 
Panimer, komdt. P. P. Sędzimir, dyr. T. 
W. Grosjman, członkowie Federacji Obr 
Ojcz. z prez. Baczyńskim, Związku strze­
leckiego, akademicy z Zw. Polskiej idei 
pańshv., Zw. obyw. Pracy kobiet z prez. 
dr. Chelińską i Jaworską i w. in.

Wa ha,
Na w stępie sw ego 25-m inutowego  

przem ów ienia scharakteryzował p 
m inister specyficzną atm osferę t. zw. 
wyborczych nastrojów, m e mających 
w ie le  w spólnego z norm alne in ży­
ciem  politycznem , a trwających za­
zwyczaj znacznie dłużej, niż w łaściwy  
okres wyborczy. W  in teresie  pew ­
nych polityków  leży przedłużanie ich 
istn ien ia. Bo w praw dzie ideałem  w y­
borów jest spokojna i  rzeczowa oce­
na prac rządu ze strony społeczeń­
stw a, to jednak u  nas wybory są 
walką, walką, prowadzoną przez par 
tje w  m yśl starej doktryny w ojen­
nej, a zatem  w zwartych masach, pę­
dzonych przez t. zw. dyscyplinę par­
tyjną. W im ię tej dyscypliny pozba­
w ia  się  obywatela w olności sam o­
d zielnego  rozum owania, w  im ię jej 
stosuje teror i oszustwra. W iele osób  
aa wiecach BBWP bijących, brawa, 
potem robi inaczej, bo tego również 
w ym aga dyscyplina partyjna.

Stosunek rządu
A jeśli dziś m asy z pod tej dyscy­

pliny wyłam ują się  i n ie idą za par- 
tjami, to łam ie się  ręce i m ówi o 
„bierności społeczeństwa**, którego 
wola została jakoby przez rząd zła­
mana.

Szerzej omom ił p. m inister pro­
blem  stosunku rządu do nastrojów  
wyborczych i wj borów Teoretycznie 
stosunek taki może być bierny lub 
:zynny.

Ale jeśli jakiś rząd twierdzi, że nie 
wpływa na wolną wolę obywatela, to 
kłamie, bo z pewnością robi inaczej, 
lako odpowiedzialny za jutro i p ow i­
tany do kształtowania życia, nia »jo- 
że pozostać wobec wyborów central­

nym, A nuż wyszłaby z-yn-h partja, 
gotowa np. zakwestionować poiskuść 
Lwowa. Czy i wtedy rząd m iałby btfć 
b u m y?  Rząd musi się angażować w

nastrojach i dlatego sam p. minister 
nie kryje się z tern, że w  konferen­
cjach ze starostami zalecił im wpły­
wanie przy użyciu legalnych śrclbów  
na Gpinję łak, by idea Marsz. Piłsud­
skiego, jedynie prowadząca Parskę do 
lepszegc jutra zatriumfowała.

Ideałem polityków opozycyjnych 
jest „usiawa o czystości wyborów", 
którą p. minister nazywa usiawa o

„Zj3tony“ front zwyciężył
Rząd uemierki przyrzekł rolnictwu pomoc

Berlin 6. listopada. (PAT) Sejm  
pruski odrzucił dziś 229 głosam i 
przeciwko 196 w niosek  o  votu:n n ie ­
ufności dla m inistra spraw  w ew nętrz 
nych Severinga, zgłoszony przez frak 
cję n iem iecko - narodową i kom uni­
stów.

Berlin 6. listopada. (PAT) W dniu  
dzisiejszym  kanclerz Bruniug przy­
jął w  obecności m inistra rolnictwa 
Schielego przedstaw icieli t. zw. z ie­
lonego frontu, którzy powołując się  
na krytyczną sytuację rolnictwa w 
Niem czech, żądali n iezw łocznego prze 
prowadzenia zarządzeń pomocy.

Zielony frunt, jako naczelna organi- |

zacja agrarjuszy niem ieckich, wystoso­
wał jednocześnie do m in istra  Schielego 
m em orandum , zaw ierające odnośne po­
stulaty kół rolniczych. K anclerz w  od­
powiedzi oświadczył, że w  łonie gabine­
tu  istnieje jednomyślność co do tego, że 
najkonieczniejsze zarządzenia pomocy 
m ają być niebaw em  wprowadzone w ży­
cie.

W edług informacji T elgraphen Union, 
spraw a zarządzeń agrarnych omawianą 
była na wczorajszej audjencji kanclerza 
Briininga u prezydenta Rzeszy Hiuden- 
burga.

spętaniu administracji. Uległa ona
znowelizowaniu, bo była nie do przy­
jęcia. Steroryzowalaby adminiatrac.ę 
i pozbawiła urzędników ich elementar­
nego prawa i obowiązku ingerencji w 
nastroje wyborcze

Go rozstrzyga*
W pływając jednak na te nastroje., 

rząd nie zam ierza uciekać się do środ­
ków fikcyjnych. W niektórych państwach 
upraw ia się w okresie wyborczym spe­
cjalną, agitacyjną politykę cen. Otóż rząd 
mógłby z łatwością podnieść na dw a ty­
godnie np. ceny żyta, ale tego nie zrobi, 
bo byłoby to fikcją. Rząd opiera się na 
argum entarh  rzeczowych i praw dziw ych

Praca wyborcza rządu została znacz­
nie u łatw iona dzięki tem u, że na czele 
listy Bezp, Bloku stanął Marsz P iłsud­
ski. Dawniej niejeden z wyborców k ie ­
row ał się przy glosowaniu tem, że poseł 
jego okręgu nie podoba mu sięa lub nic 
nie robi. Obecnie zaś jest obojętną(?) 
rzeczą, który poseł wyjdzie z którego 
okręgu, bo o wszystkieni rozstrzygać bę­
dzie genjusz Marsz. P iłsudskiego.

W yrażeniem  niezachw ianej pewności, 
że ustrojow e zam ierzenia Bezp. Bloku 
zostaną urzeczywistnione, zakończył p. 
m inister swój ze sw adą wygłoszony wy­
kład

' * * lJĘi& ’.

R r r p r a w a  
w s a d z ie  w o jsk , 
w  P rz e m y ś lu . n a m  5 Es<err*i<a 
s u l b c i  r d y z i a c j i sk a za n o  o fic e ra  

na i 5 m . ir/ęiie* 
nia i  wydaleniem

(Telelonem od naszego Korespondenta!
Przem yśl 6. listopada. (M) W yro­

kiem  przem yskiego sądu w ojskow e­
go został por. II. p. strzelców p odh a­
lańskich Sylw ester P n iew sk i dma 6. 
czerwca 1929 zasądzony za zbrodnię  

niesubordynacji, 
popełnioną na osob ie przełożonego  
śp. kpt. Rudolfa Mleczki na 18 m ie­
sięcy więzienia, 1 w ydalen ie z armji 
Natomiast tym sam ym  wyrokiem  zo­
stał tenże por. P n iew sk i uwolniony  
od zbrodni zabójstwa,, Zabójstwo to 
poDełnił na osob ie śp. kpt. Mleczki, 
którego w ypoliczkow ał na kom ersie

urządzonym na pożegnanie oficerów/ 
rezerwy po m anewrach w  tymezaso- 
wem  kasynie oficers-kiem w  Rogoź­
nie w  now iecie tomaszowskim , a 

po w ypoliczkow aniu go zastrzelił. 
Sprawa powyższa na podstaw ie w y­
roku wojskowego sądu najwyższego  
wróci La ponow nie do I. Instancji i 
była przedm iotem  dzisiejszej rozpra­
wy z tego powodu, że sąd najwyższy 
uchylił wyrok zasądzający por Pniew  
sk iego z powodu w adliw ości form al­
nych, zatwierdzając równocześnie 
wyrok uwalniający za zabójstwo.

Defilada świadków.
D zisiejszej rozprawie przew odni­

czył mjr. korpusu są  do w-ego Biela, 
jako asesor sądowy zasiadał mji W i­
śniow ski, ponadto zasiadał w trybu  
nale kpt. Blum ski, oskarżał kpt. kor­
pusu sądow ego prokurator wojsko­
wy kpt. Michalski. Dzisiaj po raz 
drugi przesunęli się  przed trybuna­
łem  wojsk, jako św iadkow ie: kpt. 
Michał Bidziński, chorąży Jan Salpi 
ra, kapral Antoni M arkowski, b- 
szeregow iec Ernest Pieczko oraz por 
rezerwy Jan Radwański, obecnie na­
uczyciel szkół powszechnych. Zezna­
nia tych św iadków  stw ierdziły, że 
nocy krytycznej panowała w  owem  
tymczas-owem kasynie, które się  m ie­
ściło  w zapadłej chałupie w iejsk iej, 
atm osfera przesycona alkoholem . — 
W szyscy byli w stanie podchm ielo- . 
nym. I tem u też należy przypisać, że 1 
przyszło do scysji. Scysja ta następ­
nie przybrała formy brutalne głów ­
nie z tego powodu, że por. Pniew sk i 
który zresztą nie cieszył się  sympa- 
tjami oficerów swego pułku, usłyszał 
z ust kpi. Mleczki. że wówczas, k ie ­
dy inne dzielnice w alczyły, to P o ­

znańskie, skąd pochodzi P n iew ­
ski, spało. Podczas dalszej wymiany  
zdań, usłyszał także Pniew sk i, że ma 
m aniery w łaściw e może w  domu pu­
blicznym , a n ie w  kasynie oficer- 
skiem , w reszcie że zachowuje się  jak 
Świnia. Z zeznań jednego ze św iad ­
ków7, m ianow icie przesłuchanego dziś 
b. szeregowca P ieczki w ynika, Iż 
nawet padł pod jego adresem  okrzyk: 
poznańska Świnia.

Te szczegóły dostatecznie charakte­
ryzują tło zatargu. Poniew aż zaś por. 
rn iew sk i został od zarzutu zbrodni za­
bójstwa uwolniony prawomocnym w yro­
kiem , gdyż sąd wyszedł z tego założenia, 
że por. Pniew ski działał wówczas uży­

wajcie broni w obronie w łasnej, p rze t 
sad na dzisiejszej rozpraw ie główny na­
cisk położy! na d rugą część wyroku, tzn. 
na zasądzenie por. Pniew skicgo za n ie­
subordynację. Oskarżenie szło w tym 
kierunku , ażeby wykazać, że por. P n iew ­
ski popełnił naruszenie subordynacji 
przez spoliczkcw anie kp t. Mleczki, Roz­
praw a jednakowoż nie w ykazała nale­
życie, jak scena krytyczna, na której 
opiera się ta część w yroku o zasądzenie 
Pniew skiego w istocie w yglądała.

Po przem ów ieniu prokura to ra , który 
trzym ał się ściśle tezy zasądzenia por. 
Pniew skiego, zabrał glos obrońca dr. Jó­
zef A xer. Na początku przem ów ienia 
obrońcy, oskarżony wybucha histerycz­
nym płaczem tak , że zaistniała koniecz­
ność przerw ania  rozpraw y na krótki 
czas.

Na końcu zabrał głos sam oskarżony 
Jest to oficer, który  już 13 la t pełni obo­
wiązki służby wojskowej i jak  w ostat- 
niem  słowie pow iedział — m iał b rata , 
który padł przy nim  na froncie, ma ojca* 
staruszka, mieszkającego w Pozna­
niu, który  m iał pięciu synów w a r ­
mji. A pelował do trybunału, ażeby 
wobec tego, że niem a żadnego innego za­
wodu w rękach i że hylby skazany na 
straszną nędzę, nie zasądził go na 
w ydalenie z arm ji i n ie pozbaw iał go 
egzystencji. Przem ów ienie jego wywo* 
łało w ielkie w rażenie

Wy r o k .
T rybunał po przeszło 2-godzinnej na­

radzie ogłosił wryrok, w  myśl którego 
por. Sylw ester Pniew ski zostaje zasąazo- 
ny za zbrodnię naruszenia subordynacji 
wobec przełożonego 

na 15 miesięcy w ięzienia i w ydale­
nie z korpusu oficerskiego. 

T rybunał przyjął, że oskarżony dnia 18.

sierpn ia  1928 w ystąpił w-obec śp. kpt. 
Mleczki, dając się unieść do czynnej 
71 iewagi jedynie dlatego, że został spro­
wokowany. W yrok dzisiejszy zm ienia 
o tyle wyrok poprzedni, że wrydalenie 
z korpusu oficerskiego może pozwolić 
por. Pniew skiem u uzyskanie w drodze 
w yjątku em erytury.
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SPRZEDAJEMY
nadal dci n iebyw ale 
z n i ż o n y c h  cenach 
jakoteż i z n a c z n i e

niżej CEN FABRYCZNYCH

filip w m  i m m
L w ó w ,  3 .  M a j a  7 .
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D Y W A K Y
perskie i naszwnewe, 
M A T E R I E  MEBLOWE, 
CHODNIKI, P O R U  ERY, 
Narziuy,Kapy, Kołdry itp.

ZYGZAKI.

Pm S z y m a ń s k i  
a  T r z ó d  M a i .

Lwów, 7. listopada.
P. Szymański, b m arszałek senatu jest 

z zawodu okulistą i jak  pow iadają, do­
brym operatorem , bo operacje mu się na 
ogól udają. O peracja jednak, do k tó re j o- 
becnie1' się zabiera, może mu się nie po­
wieść. Jeżeli mu się zaś uda, operowany 
będzie bardzo cierpiał i krzyczał.

P. Szymański chce nas pozbawić u ro ­
czystości Trzeciego M aja, Obchodziliśmy 
ją  w b. zaborze austrjackim  przez lat k il­
kadziesiąt, zżyliśmy się z n ią, a  za cza­
sów niepodległości dzień Trzeciego Maja 
oficjalnie został uznany za ś\vięto naro ­
dowe. W edług m em orjału podpisanego 
przez p. Szymańskiego i towarzyszy, świę 
to to ma być skasowane także oficjalnie. 
P. S. projekt swoj popiera dziwną argu­
m entacją pseudohistozjozoficzną: Po kon­
stytucji Trzeciego Maja przyszła Targo 
wica, k tóra ją  zniszczyła, a więc Trzeci 
Maj, jako  święto narodow e nie ma sensu, 
bo K onstytucja upadla. Zupełnie w ten 
sam sposób możnaby argum entow ać: ten 
a ten Dohater narodow y um arł, a  więc ab ­
surdem byłoby święcenie rocznicy jego u- 
rodzin. Albo poco święcić rocznicę po­
wstania styczniowego, albo listopadowe­
go, kiedy jedno i drugie upadło.

P. Szymański zapom ina, że w uroczy­
stości Trzeciego Maja święciliśmy przede- 
wszystkiem fakt, że po głębokim upadku 
myśli narodow ej, po haniebnym  okiesie 
m oralnej prostracji i zmysłu państwowe­
go. duch narodu zm artw ychw stał. I w tem 
jes‘ w elkość Konstytucji Trzeciego Maja, 
a nie w tym lub w owym je j paragrafie, 
albo w jej u trzym aniu się nrzy życiu. Nikt 
nie zapoznaje jej braków , ale naw et 
uczniak g.m nazjalny wie o ten* że w 
swoim czasie była ona lepszą, aniżeli ta, 
którą uchwaliło francuskie Zgromadzenie 
Narodowe, gdyż więcej liczyła się z ówcze 
snemi w arunkam i i chciała budować nowy 
gmach przed zburzeniem  starego. Ideal­
nego ustro ju  państwowego n ie  było, nie 
ma i nie bodzie. Może być tylko ewolucja, 
albo cofanie się albo zastój.

Pozostaje jeszcze kw estja uczuciowa. 
Dla p. Sizymańskiego może niezrozu­
miała, ale nie jego w tem wina. On w y­
chował się i żyt z jed n e j strony byłego 
kordonu, my z drugiej. Trzeciego Maja 
tam  nie obchodzono, bo nie było wolno. 
My obchodziliśm y go, choć nie zawsze 

i nie wszystkim nie Polakom  to się po­
dobało. Święciliśmy go przez lat kilka 
dziosiat, ignorując auslrjack ie  galów k5 
Był on dniem  porachunku naszych sił i 
]) icy narodow ej. Łączyliśmy go z świętem 
TSL. i przez nie pomilaryzowaliśm y 
wśród mas dążenie do niepodległości. Hyl 
on pretekstem  do m ówienia o takich rze­
czach i nadziejach, o których gdziein­
dziej i kiedyindziej trudno byta mówić. 
Był on świętem pojednania polskich stron 
n ic tu . Jalk ten naród żydowski krzepiący 
się w diasporze śv. 'ętam i narodowo-reli- 
gijnemi, który  w święto paschy i sądnego 
dnia kończył je  pełnem tęsknoty i nadziei 
życzeniem: „Za rok w Jeruzalem i", tak 
my obiecywaliśm y sobie, że nie za  rok 
może, ale za dziesięć, zobaczą się jeżeli 
nie my, to dzieci nasze w wolnej Polsce.

P. Szymański tego zapewne nie rozu­
mie. Uczucie można odczuć tylko, a kto
po ffłi r»r> Tłfp 7 o 11 *n1 o. uf.

Okulista-nperafor
R adca

Dr. Teodor Bałłaban
przeniósł ordynację na

ul. Akademicką I. 7 .
^Nowy Gmach Sprecheraj

Stanowisko Chrze.' Jjańskie. Demokraci
w Małopolsce Wschodniej.

( S p e c ja ln y  w y w ia d  , , G a ze ty  P o ra n n e jJM,
Lwów, 7. listopada.

Zwróciliśmy się dc ks. Szydel- 
skiego z prośbą o wyjaśnienie sta­
nowiska Chrzęść. Demokracji w  o- 
becnych wyborach w Małopolsce 
Wschodniej. —  Ks. Szycie19ki jak 
najchętniej przychylił się dc bej 
prośby i powtórzył zadane mu py­
tanie:

—  Zap: tuje nas p. Redaktor, jak 
poszliśmy do wyborów i  jedynką 7
Różne iua to złożyły się powody.

Starahśmy sie ustosunkować do 
rządu pokojowo już od dłuższego cza­
su, gdyż uważaliśm y, że opozycja 
przeciw własnemu rządowi m e m ożt 
być ani jedynym sposobem służems 
sprawie publicznej, ani sposobem naj­
lepszym. Są ważniejsze rzeczy w Pol­
sce, niż urabiać nastrój wrogi rządowi 
Marszałka Piłsudskiego —  Opozycja 
wprawdzie w państwie i w  ciałach  
parlamentarnych być powinna, ale 
s*ąd nie wynika, że każdy uczciwy 
człowiek musi być w  ciągłej wojnie 
ze swoim rządem Osobiście uważam, 
że Polska ma większych i niebezpie­
czniejszych wrogów, niż rząd Marszał­
ka Piłsudskiego, dlatego ataki przeciw 
temu rządowi starałem się zawsze ła ­
godzić, zarówno we Lwowie, jak w 
W arszawie na Zjazdach Chrześcijań­
skiej Demokracji..

—  Ale Chrześcijańska Demokracja 
w całej Polsce idzie w opozycji?

—  Idzie w opoizycji, ale nie idzie 
z Centrolewem i nie wszędzie idzie ze 
Stronnictwem Narodowem. idzie z  
własną listą i już temsamem zazna­
cz a swoje stanowisko środkowe i  nrriar

kowane. W pewnych okręgach, jak na. 
Śląsku, wskutek tego, oo zaszło, jest 
Wielkie zaognienie. Niektórzy krndy- 
dlacl może mają za w iele temperamen­
tu wojennego. Ale w przeważnej części

Chrześcijańskiej Demokracji jest duże 
zrozumienie dla potrzeb państwa i lu­
du i jest szczera chęć Drący dla piań- 
stwa, a opozycja schodzi na pian 
dalszy.

Taktyka w,yjsorozaCh.-D,
Taktyka wyborcza Chrześcijańskiej 

Demokracji w  dziełu cacn czyste pol­
skich nie mnsi być zret-stą normą idla 
taktyki w Eałopoisce W^ahodniej. Za­
rząd Główny Ch. D. zrozumiał to i o- 
gólnej swowaj taktyki nam tutaj na 
Kresach narzucać nie chciał. Specjalne 
stosunki, jakie u nas panują, nakazują 
trzymać się taktyki innej. W tutej­
szych warunkach i w  chwil? obecnej 
uważamy waii^ę przeciw rządów  za 
szkodliwą, a przynajmniej za niepo- 
tizeb n i. Nie chcieliśm y walki umiar­
kowanych żywiołów polskich między 
sobą. Dążyliśmy szczerze do wytwo­
rzenia wspólnego liontn tycn żywio­
łów, a  gdy usiłowania nasze nie po­
wiodły się, gdy stronnictwa opozycyj­
nie połączyły się  z Centrolewem, m vś- 
my zawarli układ z  Blokiem prurzą-

aowym i daliśm y kandydatów na­
szych na listy nr. 1.

—  A jak się przedstawia sprawa 
listy nr. 1 na okręg Lwów-miasto?

—  Rzecz prosta i jasna. Kto do 
wyborów idzie i chce wybory wygrać, 
stara się taik listy układać, aby z 
jednej strony dac wyraz pewnemu na­
stawieniu politycznemu, a z drugie] 
strony zapewnić sobie jak największe 
powodzenie W ybory są także walką, 
w której potrzeba umieć manewrować. 
Czy lista była ułożoną szczęśliwie, to 
się pokaże dopiero po wyborach. —  
Wiem, że opozycja kuje broń agitacyj­
ną z tego, iż na trzeciem miejscu tei 
listy jest p. Jaegei. Opozycja winna  
być z  tego faktu zadowoloną, gdyż ma 
przez to tanią broń w rękach -

Nalaży paozekać z  ooaną.
Ale lista nr. 1 we Lwowie nie jest 

lisłą chadecką, lecz prorzadową, na­
leży więc jej skład oceniać nie ze 
stanowiska chrześcijańskiego, ale pań­
stwowego i rządowego. Obóz prorządo- 
wy m iał niezawodnie powody, dla któ­
rych tak, a nie inaczej tę listę złożył. 
Kto tę sprawę spokojnie rozpatrzy, ten 
z punktu ideowego i programowego 
będzie sie w  każdym razie mniej dzi-

Zdem oiow ana re d a k c ia  w B uenos A ire s .

.-o  -  ^
W' Ł- N i— .«<* r

W B ^ n o s  A ires tłum uliczny zniszczył zupełnie redakcję jednego z nuj 
większych dzienników  nnejocowych, który przed zwycięstwem rew olucji występo­
wał przeciw  powstańcom.

wil liście Lwów-miasio, n iż liście o. 
p izycyjnej, zestawionej na okręg Sta- 
nisławów-Kołomyja.

W czasie wyborów w roku 1928 i 
po wy norach, aż do rozwia lan ia  Sej­
mu, w pismach Stronnictwa Narodo­
wego aż do znudzenia bawiono publi­
czność w całej Poisce nazwiskami Księ­
cia Janusza Radziwiłła i  Żyda ‘Wiśli­
ckiego. Nie wiem, komu chciano w 
ten sposób dokuczyć. Ale nie mogłem  
się nadziwić, że w  tak uani sposób 
szukane popularności w masach mniej 
m yślących.

W roku 1922, gdy wszystkie m,e- 
mal narodowe i Katolickie żywioły, 
zjednoczone w  ósemce pod komendą 
Narodowej Demokracji, szły do walki 
wyborczej, z Wołynia, nie wyszedł 
wogóle żade Polak, żaden członek ja­
kiegoś klubu proriządowego. W yszli 
sam i wrogowie państwowości polskiej. 
Podniesiono krzyk po niewczasie, że 
Wołyń zamanifestował się tak wrogo 
dla państwa. Gdy zaś w  roki 1928 
dzięki pewnemu manewrowaniu i pe 
wnym kombinacjom rząd przeprowa 
dził z W ołynia wybór jednego Polaka- 
katolika, a długiego Żyda pro rządowe­
go, 10 się ten wynik wyborów ośmie­
szało na wszystkie sposoby po całej 
Pol-sce. Nie wiem, czy  przypisać to 
dojrzałym przedstawicielom opina1 te­
go stronnictwa, czy raczej wpiyworr 
młodych, gorącycn, a niedowarzonyc.il 
umysłów. Może na’ezy zatem zaczekać 
i w  mieście Lwowie na ^rynik wybo­
rów, aby ocenić, czr  listasbyła złożo­
ną szczęśliwie, czy niesacKŚliwi*.
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DONIOSŁY WYNALAZEK POLAKA.
Praga, 6 listopada. (PAT). Starszy 

radca Urzędu górniczego w  Moraw­
skiej Ostrawie, Polak Roman Mogiel­
nicki, w ynalazł indykator do stwier­
dzenia istnienia w  szybach gazów wy 
buchowych. Indykator ten jest nie­
zwykle dokładny i zastąpić ma używa­
ne dotychczas lampy benzynowe. A- 
parat wykazuje zawartość w  powietrzu 
kopalnianem wodoru już przy ilości 
0‘1 prc. Jest oa połączony z używaną  
w  kopalniach lampą elektryczną.

KATOLICKI ZJAZD SOCJALNY 
W PRADZE.

Praga, 6 listopada. (PAT). W 
związku z przypadającą na 15 maja 
1931 r. 40-tą rocznicę ericykliki Pa­
pieża Leona XIII. Rerum novarum, 
przygotowuje się w Pradze katolicki 
zjazd socjalny. Zjazd ma mieć cha­
rakter apolityczny i tematem jego ob­
rad mają być aktualne zagadnienia 
społeczne i ich rozwiązanie z punktu 
widzenia nauki Kościoła katolickiego.

KŁY MAMUTA ZNALEZIONO 
NA ŚLĄSKU.

Racibórz, 6 listopada. (PAT). Wy­
dobyto tu niedawno z ziemi dwa duże 
kły czerwonowłosego olbrzymiego sło­
nia (mamnta). Przed kilku dniami 
znów wydostano z łożyska Odry trzy 
wielkie zęby trzonowe mamnta. Jest 
rzeczą prawdopodobną, że w pobliżu 
znajduje się czaszka, a może nawet 
cały szkielet tego zwierzęcia. Znale­
zione zęby trzonowe mają po ćwierć 
m. długości. Zęby um ieszczono w  mu­
zeum.

AMERYKAŃSKA „MISS POLONJA“.
(Telefonem od naszego korespondent v)

W arszawa, 6. listopada, (st). Na 
wielkim  balu, urządzonym tego roku 
przez redakcję polską w Stanach Zjed­
noczonych Ajneryki Północnej „Nowy 
Świat“, Miss Polonją amerykańską zo­
stała wybrana p. Adela Kowalska. 
Miss Polonja amerykańska przybywa 
do Polski w dniu 4, grudnia i odwie­
dzi wszystkie większe miasta Polski.

ODZNACZENIE ROBOTNIKÓW.
Będzin, 6 listopada. (PAT). W sali 

starostwa w  Będzinie odbyło się uro­
czyste wręczenie robotnikom Zagłę­
bia Dąbrowskiego pamiątkowych d y­
plomów i żetonów, nadanych pTżez 
Ministerstwo przem ysłu  i handlu za 
długoletnią i owocną pTacę w  gór­
nictwie. Ogółem odznaczonych zo­
stało 25 robotników.

Kino dźw ięk . „ H A J "  wyświetla dla 
tych, którzy dotąd nie widzieli — jeszcze 

krótki czas
BIAŁE CIENIE

W  TATRACH ŚNIEG
(Telefonem od njS/.Pi/n ^respondenta)

W arszawa, 6, listopada, (st). W 
górach w  nocy były dziś silne przy­
mrozki, które utrzymały się i za dnia. 
W Tatrach pada śnieg, który pokrył 
szczyty i doliny kilku cm. warstwą 
puchu. W Morskiem Oku dziś —  3 
stopni, w Zakopanem 0.

 o------
BEZROBOCIE W  CZECHOSŁO 

WACJI.
Praga, 6 iiistopada. (PAT). Liczba 

bezrobotnych, ubiegających się o pra­
cę w ynosiła z końcem września br. 
103.860 osób, czy li wzrosła w  porów­
naniu z  sierpniem o 15.855 osób —  o 
19’8 prc. W roku ubiegłym liczba bez­
robotnych w  tym okresie w ynosiła  
34.341 osób, czyli zaledwie jedną trze­
cią liczby tegorocznej. Tak wielkiej 
liczby bezrobotnych n ie było w Cze­
chosłowacji od kwietnia 1924.

Następny program bożyszcze kobiet

Ramon Novarro
jako POGANIN. 9938

m rm . .1*  •• '■*

Min. Matuszewski da obraz
sytuacji gospodarczej państwa.

• (Teletonem Qd nasze;
W arszawa 6. listopada. Jutro z o- 

kazji wyjazdu z Polsk i doradcy finan  
sow ego p. D ew ey‘a, M inister Skarbu 
M atuszewski w ygłosi przemówienie- 
na bankiecie pożegnalnym , który od 
będzie się  w salach hotelu Bristol. 
Mowa Min. M atuszewskiego poświęco  
na będzie budżetowi na rok przyszły |  
w związku z załatw ieniem  odnośnego

go korespondenta), 
p.ojektu  na Radzie Gabinetowej.

N iezależnie od tego min. Matuszew­
ski poruszy prawdopodobnie -prawą 
sytuacji gospodarczej państwa ze 
względu na upłynięcie 3 lat od chw ili 
opracowania planu stabilizacyjnego 
w czasie zaciągania pożyczki amery­
kańskiej.

Furjat na Zaciszu.
STRUMIEŃ WODY PRZYPROWA DZIŁ GO DO PRZYTOMNOŚCI.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

W arszawa, 6 listopada, (st) W W il­
nie przy ul. Zacisze 13 zajmuje mie­
szkanie niejaki Paweł Lieber. W czo­
raj między Lieberem a  jego żoną w y­
nikła kłótnia. Lieber w atakn fnrji 
porwał za siekierę i  rzucił się na żo­
nę, która Taiowała się ucieczką. Wów­
czas Lieber zaczął demolować m iesz­
kanie, wybijając szyby i niszcząc całe 
urządzenie. Przez wybite szyby w y­
rzucał na ulicę krzesła, poduszki, me­
ble porąbane siekierą na kawałki. Na 
miejsce przybyła zaalarmowana poli­
cja, która chciała ubezwładnić furja- 
ta. Przed domem zebrał się tłum ga­

piów. W szyscy stali bezradni, furjat 
zaczął gromadzić na środku pokoju 
kawałki porąbanych mebli, pierze 
z rozdartych pierzyn w zamiarze pod­
palenia mieszkania. W ezwano straż 
pożarną. Do furjata skierowano silny  
strumień zlmuej wody. To dopiero po­
skutkowało. Lieber w ypuścił z rąk 
siekierę, otwierając drzwi i wyskoczył 
na podwórze, gdzie został natych­
miast aresztowany przez żandarmów. 
Tu 9ię okazało, że Lieber przeciął so­
bie ży ły  n rąk. Krew silnie spływała. 
Przewieziono go do szpitala. Stan jego 
jest ciężki.

Potworna zbrodnlarka
OTRUŁA 13 OSÓB.

(Teletonem od naszego korespondenta).
W arszawa 6. listopada, (st) W 

Augsburgu toczy się  proces p. Moni­
ki Lucenberger, oskarżonej o  doko­
nanie 13 zamachów trucicielskich. P.
Lucenberger otruła w łasnego ojca i 
matkę, która um ierając przestrzegała  
wnuków, by nie przyjmowały poży­
wienia z ręki swej wyrodnej matki. 
Z zeznań pewnej rodziny w ynika> że 
oskarżona podczas przyjęcia poczę­

stowała gości m lekiem  zatratem  ar- 
szemikiem. Na rozprawie wyszło na 
jaw, że pew ien  nieznajomy w stąpiw ­
szy na chw ilę do Lucenbergerowej, 
będącej w łaścicielką tartaku, poczę­
stowany został szklanką zatrutego 
mleka. Proces trucicielki, słynącej 
ze swej odrażającej brzydoty fizycz­
nej, grom adzi w ielk ie  tłum y cieka­
wych w sali sądowej.

Za ojca zabił syna
ZWOLNIONY z  POS ADY W KALISZU. 

(Teletonem od naszego korespondenta.)
W arszawa 6. listopada, (sit) Dziś 

w noey na jednej z ulic w Kaliszu u- 
slyszano rozpaczliwe krzyki. Przyby­
li na m iejsce przechodnie znaleźli ! 
leżącego w kałuży krwi m łodego ezlo | 
wjnt-ft 7. ciężka rano braerłia. Ranny

HCESZ PÓ JŚ Ć
ZA D A R M O  

do kina „PAŁACE*
Poszukaj i w e r  > n a z w i s k a  fł 
w naszym dziaU Snseratowym ■ ■

— 0 .   v « i-—.* -j-aiiiiiiów  Jane t Gay-
nor i Charlesem  Farrelem  jest ostatnim  przebojem  kina „Palace“. W spaniała gra 
artystów , przepyszna wystawa, olbrzymi zastęp girlsów, piękne piosenki i dosko­
nała ilustracja muzyczna składają się na całość godną najwyższej pochwały. „Moje 
doneczko“ zawojuje napewno cały kinowy Lwów.

siak. Zam ordował om Thoma za zw ol­
n ien ie go przez ojca z posady w  
Banku.

-o~

wkrótce zmarł. Jak ustaliły  docho­
dzenia policyjne, zabitym  został syn 
dyrektora Baniku Handlowo - P rze­
m ysłow ego, Juljusz Thome. Sprawcą 
był współpracow nik Banku Handlo­
wo - Przem ysłow ego. Józef Tadeu-

i maiOTrflif  iiłiiji1111™ " —

ZAKOŃCZENIE KURSU W SZKOLE 
POLICYJNEJ.

Lwów, 6. listopada. (PAT) Wczoraj 
odbyło się w Mostach Wielkich uroczyste 
zakończenie drugiego kursu Szkoły dla 
szeregowych policji państwowej. Na uro­
czystość przybył komendant gł. P. P. 
pułk. Maleszewski, wojewoda lwowski p. 
Nakonieeznikow-Klukowski, komendanci 
wojewódzcy p, Grabowski ze Lwowa i p. 
Hass z Tarnopola.

Kurs ukończyło z dodatnim wynikiem 
540 słuchaczów, którzy odrazu przydzie­
leni zostali do służby przeważnie we 
wschodnich województwach. P. komen­
dant Maleszewski stwierdził znaczne 
podniesienie się poziomu kursów.

Warszawa, 6. listopada, (st) Dziś po­
wrócił do Warszawy komendant główny 
P. P. pułk. Maleszewski z inspekcji szko­
ły policyjnej w Mostach Wielfcien.

 o------
ZNAMIENNE BANKRUCTWO 

W HAIPIE.
W iedeń, 6 listopada. (PAT). Z Jero­

zolimy donoszą, że największa firma 
zakupu i sprzedaży gruntów w  Haifie 
Salim NazaT Khouri zbankrutowała. 
Pasyw a tej firmy w ynoszą 150.000 
funtów szterlingów. Powodem ban­
kructwa jest wstrzym anie imigracji 
żydowskiej i gwałtowny spadek cen 
ziem i w  Palestynie

OKÓLNIK W  SPRAWACH PODAT­
KOWYCH.

W arszawa, 6. listopada. (PATb Mi­
nisterstwo skarbu na zasadzie art 94 
ustawy z dinia 15. lipca 1925 o pań­
stwowym podatku przemysłowym, u- 
pow ainia Izby skarbowe i Śląski U- 
rząd Wojewódzki do umarzania po­
datku przemysłowego od obrotu, przy­
padającego od transakcji kasowych  
wszelkiego rodzaju zbożami, dokona­
nych na krajowych giełdach zbożowo- 
towarowych. Powyższa ulga ma za­
stosowanie do obrotów osiągniętych 
począwszy od 1. listopada br. Jedno­
cześnie zostanie ograniczone pobiera­
nie zaliczek na podatek przemysłowy 
od obrotu, uzyskanego w wymien-onej 
transakcji giełdowej.

• o------
94 GÓRNIKÓW ZGINĘŁO

Nowy Jork, 6. listopada. (PAT;. 
Według oficjalnych doniesień, w A- 
thens, w stanie Ohaji, w  opalni \Iil!e- 
field, zginęło 94 górników.

GALOWE PRZEDSTAWIENIE 
W  KINIE.

(Telefon em  od ns.S7.Byo korespondenta.)

W arszewa, 6. listopada -ot) W 
dniu jutrzejszym w kinie „Apollo" w 
W arszawie odbędzie się specjalne 
przedstawienie polskiego dźwiękrw<a 
„Na Sybir" dla p. Prezydenta i rodzi­
ny, oraz przedstawicieli rządiu ; dy­
plomacji. Dla publiczności , kino n» 
ten seans będzie nieczynne

— — o------
WYBORY W AMERYCE.

N. Jork, 6. listopada. (PAT) Antypro- 
hibicjoniśei wyrażają zadowolenie z po­
wodu osiągniętych wyników w głosowa­
niu, zapewniających im 18 mandatów 
w senacie i 135 w izbie reprezentantów. 
Mimo, że cyfry te są nieznaczne, ozna­
czają zwiększenie wpływów antyprohi- 
bicjonistów, w porównaniu z wpływami, 
jakie mieli przed kilku laty

W stanach Massacbussets, VilHnoia 
i Rhodeisland, w wyniku głosowania, 
antyprohibicjoniśei odnieśli zwycięstwo 

• — O—
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D w a j p r z e c i­
w n ic y  —  dw a  
ś w ia ty . M i c l i a l  E Ł « a i r o ! y
**c s c r ^ w o n y  u r i a g r t ^ t

Skazanie szajki szpiegowskiej
ZLIKWIDOWANEJ NA WIOSNĘ BR. W  TARNOPOLU.

rowy w życiu ' pryw ałnem  m usiał być 
i gospodarny, gdyż pochodząc z drobnej 
szlachty, był zaledwie zamożny.

Mówca n ie  był logiczny, ale fascynu­
jący, którego wpływy opierały się nie 
lylko na zaufaniu, k tórem  obdarzał go 
Franciszek Józef, ale na przew adze um y­
słowej nad większością sejm u i izby ina 
gnatów.

K aroly pod każdym względem był 
przeciw staw ieniem  Tiszy. O ile Tisza po­
czątkowo tylko go lekceważył, Karoly 
nienaw idził go, gdyż wszystkiego, z wy­
jątkiem  m ajątku, m usiał mu zazdrościć.

Przodek K aroly‘ego, jako partyzant 
Rakoczego II., sojusznika Ludwika XIV. 
walczył z H absburgam i. Po wycofaniu się 
z wojny króla francuskiego i przym uso­
wej do Francji em igracji Rakoczego, Ka-

Amhitny kaBaha*
Powody były częściowo fizjologiczne, 

gdyż Karoly, człowiek o miernych zdol­
nościach był pozatem kaleką. W ada w 
ustach od urodzenia była przyczyną, że 
do dziesiątego roku życia, zaledwie mógł 
wypowiedzieć k ilka nieartykułow anych 
dźwięków. Gdy mu później wstawiono 
sztuczne podniebienie, bełkotał niewy­
raźnie, a w podnieceniu głos jego przy­
pom inał szczekanie. W ada ta u  człowieka 
chcącego odegrać rolę polityczną , była 
dla niego tragedją, czyniącą zeń wroga 
ludzkości. Żądza nadzwyczajnych w rażeń 
i pociąg do ryzyka była przyczyną może, 
że Karoly miał reputację lekkomyślnego 
szulera. W Kasynie Narodowem przegry­
wał w ciągu jednej nocy setki tysięcy ko­
ron, a w rezultacie był najbardziej zadłu­
żonym W ęgrem.

Ta sama żądza nadzwyczajnych w ra­
żeń, więcej niż zainteresow anie się ży­
ciem narodu, parła go do polityki. Nie 
widząc k arje ry  w więcej lub mniej kon­
serwatywnych stronnictwach w ęgierskich 
złączył się z p artją  K ossutha — syna, sto­
jącego na gruncie program u narodowego 
z roku 1848. P a rt ja ta  odnosiła się w ro­
go do Habsburgów, a manifestowała 
sym patję do Francji. Karoly, łącząc się

Samobójstwo właściciela folwarku
PRZYCZYNĄ: PRZEGRANY PROCES.

roly pogodził się z H absburgam i i otrzy­
mał tytuł hrabiow ski. Odtąd rodzina ta 
rośnie we wpływy, a  przedew szystkiem  
w m ajątek. Michał Karoly, o którym  dziś 
piszemy, jako chłopak, odziedziczył ma­
jorat o kilkuset tysiącach hektarów , ,,fi- 
deicomis“ w  sąsiedztw ie Budapesztu o 
kilkunastu, tysiącach, a wreszcie w spa­
niały pałac z ogromnym parkiem  w Bu­
dapeszcie. W ten  sposób nie dzięki swej 
zasłudze stał się jednym  z najbogatszych 
ludzi na W ęgrzech, ale równocześnie ze 
swojej w iny jednym  z najnieszczęśliw­
szych. Miotała nim bowiem od najm łod­
szych lat nieposkrom iona ambicja, żądza 
zwrócenia na siebie uwagi za wszelką 
cenę, nienaw iść ludzi lepiej od siebie 
umysłowo i fizycznie uposażonych, za­
zdrość wszystkiego, co zdrowe 1 moralne,

z partją  K ossutha, opierał się na trady­
cji rodowej. Dziad bowiem Jego macie­
rzysty, prezydent Zgrom adzenia narodo­
wego w roku 1848, kr. Batthyani, straco­
ny został przez A ustrjaków  jako zdrajca, 
a żona jego z polecenia gen. Haynaua, 
zwanego „katem  W ęgier", na publlcz* 
nym placu została do krw i ochłostana.

K a r o ly  p rz e c iw n i­
kiem  t r ó j  p r z y m ie r z a ,

Karoly był spokrew niony z wpływo- 
wemi rodzinam i francuskiem i. Gdy na 
wiosnę roku 1914 po śm ierci Ludwika 
Kossutha, stanął na czele stronnictwa, 
opracował na szeroką skalę plan propa­
gandy w ew nętrznej i zagranicznej prze­
ciw Trójprzym ierzu. W edług niego nie­
którzy z w ęgierskich posłów mieli się 
udać do P etersburga  i do Paryża i na­
wiązać tam  stosunki z wpływowymi mę­
żami stanu. Sam ze swym sekretarzem  
wyjechał do Am eryki, aby pozyskać dla 
swego pomysłu dw a miljony am erykań­
skich W ęgrów i zebrać potrzebne funda- 
szo. Podróż ta nie była bez rezultatu. 
W racając jednak do1 ojczyzny w B ordeaui 
dow iedział się o wybuchu wojny.

W pierw szej chwili internow ano go 
we Francji, ale w krótce zwolniono, zna­
jąc jego niechęć do Habsburgów. Do do­
mu powrócił - przez Hiszpanję 1 Genuę, 
zobowiązując się wobeo Koalicji do nie- 
walczenia % nią. ,

W pierwszych latach wojny, gdy zwy­
cięstwo było pó stronie niem ieckiej, K a­
roly nie m iał wpływu. Doszedł on do nie­
go dopiero po bitwach pod V erdun i nad 
Sommą, gdy zniechęcony żołnierz wę­
gierski zaczął skarżyć się, że walczy w 
in teresie ,,przeklętych Niemców". K aro­
ly szybko staje się trybunem  narodu w ę­
gierskiego, tak, że młody cesarz Karol, 
zmuszony jest oddać mu rządy. Stało się 
to w okolicznościach praw dziw ie sensa­
cyjnych, a le  o tem  w  następnym  a rty ­
kule... F

Podziękowanie.
JW P. Prym arjuszow i Ryszardowi Ru­

dzińskiem u a w szczególności JW P. Dr. 
Józefowi Wolfowi asystentow i szpitala 
św. Zotji za um iejętne i bezinteresow ne 
przeprow adzenie operacji ślepej kiszki, 
oraz wszystkim osobom, którzy przyczy­
nili się do w yzdrowienia naszego jedy­
nego synka, serdeczne dzięki i Bóg za­
piać.

HIRSCHENHAUTOWIE.

Z  D N I A .  
P o s z u k u j e  s ię
nieznanego dziennikarza 

nieznanego pisma.
Lwów, 7 listopada.

Koleżanka moja z redakcji, która 
między innemi wtajem nicza czyteln i­
czki „Gazety Porannej" w ostatnie 
„krzyki" mody, a która ma gołębie 
serce, nawet dla kobiet, przyszła 
wczoraj do redakcji mocno poirytowa­
na. Ponieważ ją lubię i szanuję, odra- 
zu to zauważyłem . Myślałem jednak, 
że przyczyną jest może niepogoda, a l­
bo tragedja ze 6łużącą. Ostatecznie 
dowiedziałem się: nieprzyjemność w  
kinie, które powinno być miejscem  
przyjemności, a nie alteracji. Przed­
wczoraj w kinie „Apollo" zasłuchała  
się w  duet z „Lucji z  Lammermoor". 
Tymczasem duetowi na ekranie za­
czął przeszkadzać czuły  a głośny duet 
siedzącej w  sąsiedztwie koleżanki ja­
kiejś czułej pary. Para tą tak głośno 
zaczęła się czulić, że koleżanka nie 
z czułości na ich czułości poprosiła ich 
grzecznie o zachowanie spokoju, aby 
móc przysłuchiwać się duetowi na 
ekranie^ Konwersacja czulej pary ur­
wała eię, a zaczęła się druga między 
moją koleżanką a partnerem grucha­
jącej sąsiadki:

—  Czego się pani mnie czepia? Jak 
zapłaciłem  za bilet, to wolno mi ro­
bić, co mi się podoba. Proszę się li­
czyć ze słowam i, bo może pani za to 
odpowiadać. Ja wyciągnę konsekwen­
cje. Pani mi nie dorosła!

Koleżanka, która fizycznie nawet, 
nie jednego już przerosła, oburzyła 
się:

—  Jeżeli pan przeszkadzając mi 
jeszcze ma do mnie pretensje, proszę 
bardzo. Może mnie pan zastać przed 
południem w  „Gazecie Porannej", któ­
rej jestem współpracowniczką.

—  Niech sobie pani nią będzie —  
odpowiada mąż nieustraszony —  ja 
także jestem redaktorem gazety, ale 
której, n ie powiem pani!

Ponieważ koleżanka zna w szyst­
kich swoich lwowskich kolegów, c ie ­
kawa jest nazwiska tego nieznanego 
redaktora, nieznanej gazeły.

Prawdopodobnie nie dowie się o 
adresie ani redaktora, ani dziennika. 
Źle jednak zrobiła, że n ie sprowa­
dziła policjanta, bo niejedno dziś in­
dywiduum podszywa się pod miano 
dziennikarza, ze szkodą nie tylko dla 
prawdziwych dziennikarzy, ale i in­
nych uczciw ych ludzi.

ar.

Otto H a b s b u rg •

Ukończy on 20. listopada lat ośmnaście 
Oddawna już krążą pogłoski, żc leglty- 
mlścl węgierscy i austrjaccy planują na 
łen dzień „pucz" na rzecz młodziut­
kiego kandydata do korony królewskiej.

Lwów, 7 listopada.
(r) Tisza, choć krótkowidz i używa­

jący stale okularów, uchodził na W ę­
grzech za najlepszego fechm istrza. Obra­
żony w sejm ie przez K aroly‘ego, w ezwał 
go na  pojedynek, a lekceważąc słabego 
i nerw owego przeciwnika, który  na ślepo 
w ywijał szablą, uderzył go 35 razy p ła­
zom szabli, nie raniąc go. Tego samego 
dnia wieczorem w Kasynie Narodowem, 
które było nietylko miejscem schadzek 
magnatów i polityków  w ęgierskich, ale 
także ogniskiem in tryg  politycznych, 
rzeki Tisza do znajomych: „K aroly bil 
się bez zarzutu"! W k ilka la t później, a 
w ostatnich miesiącach swego życia, gdy 
Karoly swemi naiw no - rewolucyjnemi 
w ystąpieniam i w sejm ie zaczął zyskiwać 
poklask ulicy, Tisza powiedział: „Zaczy­
nam żałować, łe  swego czasu nie zabiłem 
K aroly‘ego‘‘.

Tisza i K aroly od la t byli przeciw ni­
kami. Gdy Tisza został w swoim pałacu 
przez dezerterów  zamordowany,, zarzuca­
no, niesłusznie zresztą Karcily‘emu, że 
stało się to za jego spraw ą, czy z jego po­
lecenia. Antagonizm ich dochodzący ze 
strony K aroly‘ego do nienawiści, miał 
podkład nie tylko polityczny, ale osobi­
sty. Były to dwa w  najwyższym stopniu 
odmienne umysły i charaktery. Pierwszy 
znakomicie zrównoważony, o sile i zdro­
wiu drobnego wiejskiego szlachcica, żąd­
ny władzy, ale nie pyszałek. Surowy dla 
innych ale i dla siebie. Bezwzględnie 
szczery palrjota, choć pomyślność swojej 
ojczyzny w idział w sojuszu z H absburga­
mi i H ohenzollernam i, dla których jed ­
nych i drugich m iał gorący kult. R epre­
zentant szlachetczyzny, k tóra jedna w 
ubiegłych czasach odgrywała rolę w kul­
turze narodu, przeciw nik więc zmian w 
ustroju politycznym i społecznym W ę­
gier, któreby szlachtę mogły pozbawić 

| dotychczasowych wpływów, a plem ię ma- 
I d jarskie przew agi nad innem i plem iona­

mi królestw a św. Szczepana. Człowiek 
który w ierząc niezłom nie przez całe ży­
cie w  swoją ideologię, nie liczył się z u li­
cą, a przekonania swoje gotów był, jak 
zresztą się i stało, opłacić życiem. Wzo- |

Lwów, 7 listopada.
C—■) W Tarnopolu pTzed okręgowym  

sądem karnym toczyła się przez ubie­
głe dwa dni rozprawa przeciwko szaj­
ce szpiegowskiej, którą w ładze bez­
pieczeństwa na wiosnę br. zlikwido 
w ały na terenie tarnopolszczyzny. 
Wczoraj rozprawa dobiegła końca l

Lwów, 7 1 listopad a.
(—) Ze Skałatu donosźą nam o 

sensacyjnej aferze, ujawnionej oneg- 
daj dzięki nczciwości pewnego oby­
watela, któremu za odpowiedniem ho- 
noraa-jum zaproponowano popełnienie 
morderstwa. Oto niejaki Józef 
Schwalłraest, krawiec w  Skałacie, za ­
wiadomił miejscowy posterunek P. P., 
że zwrócił eię do niego Józef Bartnik 
z Czerniłowa pow. Tarnopol z propo­
zycją, by zastrzelił m ęża jego ko­
chanki Antoniego Stankiewicza, za co 
przyrzekł mu wypłacić 100 dolarów. 
Na poczet honorarjum wręczył mu 20 
dolarów na kupno rewolweru. Pienią­
dze te dostarczyła Bartnikowi jego ko­
chanka Olga Stankiewicz. Zawiado­
miony o tej sprawie posterunek P. P 
w Skałacie wdrożył dochodzenia i u- 
stalił, że Bartnik w porozumieniu ze 
swą kochanką od dawna już planował 
zamordowanie jaj męża, by następnie

zapadł wyrok skazujący herszta szajki 
Agatona Łypkę na 5 lat ciężkiego wię­
zienia, Samuela Rosenstraucha n a  2 
lata, Samuela Pam asa na rok ciężkie­
go w ięzienia oraz Tobiasza Apla, by­
łego urzędnika starostwa w  Tarnopo­
lu n a 4 m iesiące ciężkiego w ięzienia.

ją poślubić. W tym celu wprzód zwró­
cił się do wróżki Gitly Feuer w Skała­
cie z prośbą dostarczenia mu truci­
zny dla otrucia Stankiewicza, a gdy 
Feuerowa żądaniu jego odmówiła, 
w ów czas Bartnik zwrócił się do 
Schwalbnesta. Po ukończonych docho 
dzeniach Bartnika i  jego kochankę 
aresztowano.

Lwów, 7 listopada.
(— ) Z Kamionki Strumiłowej do­

noszą nam, że onegdaj popołudniu Jó­
zef Maczuga, w łaściciel folwarku w  
Milatynie Starym, liczący lat’ 33, ka­
waler, w mieszkaniu swojej siostry 
M ichaliny Gebanerowej popełnił sa

mobójstwo przez oddanie do siebie 
strzału z karabinu austriackiego. W
20 minut po strzale desperat zmarł. 
Jak się okazało, przyczyną rozpaczli­
wego kroku był przegrany piocei 
z dzierżawcą w Niemirowie.

100 doi. za zabicie męża kochanki
SENSACYJNA AFERA W  SKALACIE.
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Sytuacja finansowa 
gminy i pomoc Riądu.
Z  T y m c z a s o w e j  
R a d y
m ie js k ie j•

Lw ów 7. listopada.
(jp) Na w stęp ie wczorajszego po­

siedzen ia  Rady m iejskiej prez. Brzo­
zow ski zabrał glos celem  przedsta­
w ien ia  finansow ej sytuacji m iasta, 
oraz wyniku starań, podjętych wraz 
z referentem  budżetowym  dr. Brze­
skim  u rządu o  uzyskanie pomocy 
kredytowej. D zięki osobistem u po­
parciu p. Prezydenta Rzplitej spra­
wa ta została nader życzliw ie zała­
twiona.

Prez. Brzozowski podkreślił, że 
obejmując zarząd miasta zastał 2 
m iljonowy deficyt, na który w  budże 
cie n ie  było pokrycia. W  toku urzędo  
w ania deficyt ten w zrósł jeszcze i do­
szedł do •wysokości 3 m iljonów zł. — 
W skutek braku p ien ięd zy  na w ypła­
ty zaznaczył się  zastój w  robotach, a 
niektórzy przedsięb iorcy zupełn ie je  
zastanowili.

Mow'ca podkreśliły że do trudno­
ści finansowych m iasta głów nie przy 
czyniły s ię  nadzwyczaj słabe w pływy  
z podatków. Zaległości podatkowe 
doszły do sum y 4,301.000 zł. W tych 
zaległościach podatek lokatorski w y­
nosi około 1,800.000 zł., zaś podatek  
w łaścicieli nieruchom ości 2,500.000 
zł. Prezydent w ystosow ał apel do 
płatników, aby w yw iązyw ali się  ze 
sw ych zobowiązań, bo taki stan rze­
czy tolerowrany być n ie m oże> zw ła­
szcza tam, gdzie n iem a absolutnej 
niem ożności płacenia.

Wracając d o  uzyskanej przez Za­
rząd m iasta wyżej w ym ienionej po­
mocy rządu, mówca zaznaczył, że 
dzięki tem u sytuacja znacznie s ię  po­
prawiła. Zawdzięczyć to należy życz­
liw ości P . Prezydenta Rzplitej i 
Min. Skarbu, prezesom  P. K. 0 . i 
B. G. K. Po przedstaw ieniu przez 
m ówcę i gen. referenta budżetu dra 
Brzeskiego potrzeb finansowych mia

sta uzyskano od Min. Skarbu pożycz­
kę w kw ocie 500.000 zł., od P. K. 0 . 
również 500.000 zł., a w reszcie BGK. 
oświadczył gotowość udzielenia kre­
dytów w  równej a może nawet w

w iększej w ysokości. Nadto otrzym a­
no zgodę B. G. K. na konw ersję po­
życzek krótkoterminowychy w ysoko  
oprocentowanych na dogodniejsze 
pożyczki długoterm inowe.

Skąd wyrosły trudności.
Prez. Brzozowski zaznaczył w dal­

szym ciągu, że budżet nadzwyczajny w 
wysokości ponad 8 milj., oparty na za­
ciągnąć się mających pożyczkach, za­
wiódł. Nie uzyskano spodziewanych 
kw ot z funduszu rozbudowy, a nadto za­
wiódł kredy t w M. K. O., gdzie w skutek 
psychozy ludności, wywołanej zwyżką 
dolara poczęto masowo wycofywać w kład 
ki. Z uznaniem  podniósł mówca, że M. 
K. O. stanęła na wysokości zadania, gdyż 
wypłacono bez trudności około 14 miljo­
nów na książeczki w kładkowe, nie ucie­
kając się do żadnych kredytów . Obecnie 
psychoza już m inęła, lecz okres tej pani­
ki oczywiście w płynął na chwilowe po­
gorszenie finansowej sytuacji gminy.

Nakoniec prez. Brzozowski omówił 
spraw ę ruchu budow lanego, podnosząc, 
że z min. oświaty gmina uzyskała 500.000 
zł. na budowę gim nazjum Królowej Ja ­
dwigi, oraz znaczną kw otę na liceum 
handlowe, tak, że istnieje nadzieja, że 
oba te gmachy jeszcze w r. b. zostaną

którzy ukończyli

Kursa Samochodowe
Inż ALEKS. JUHREGO, Lwów, 

Kopernika 54
w yróżniają się p raktyczną znajom ością 
fachu, gdyż kursa te prow adzone są przy 
najw iększych w arsztatach i garażach C
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wyciągnięte pod dach.
Po przem ów ieniu prez. Brzozowskie­

go prof. Chyliński w yrazi! im ieniem  Ra­
dy podziękow anie zarządowi m iasta za

KRYNICA-ZDRÓJ
PENSJONAT „M A R J A“

otwarty cały rok 
pełny komfort, ciepła i zimna woda bie­
żąca w pokojach. Centralne ogrzewanie 
wodne, łazienki, balkony, ■ werandy, o- 
gród, kwiatowy, sala dancingowa, Bell, 
itd. Kuchnia pierwszorzędna na żądanie 

djetetyczna.
Telefon Nr. 121 7338-2

  .

tak energiczną i skuteczną interw encję 
u rządu centralnego na rzecz gminy.

Następnie przystąpiono do porządku 
dziennego, który w pierwszych swych 
punktach obejm ował spraw ę pożyczek, 
wymienionych w przem ów ieniu prezy­
denta.

P o życz  ki.
Bez dyskusji uchwalono w myśl re fe ­

ratu  dra Brzeskiego zaciągnąć w skarbie 
państw a pożyczkę w kwocie pół miljona 
zł.j oraz upoważnić prezydjuni m iasta do 
podjęcia rokow ań w min. skarbu w P. 
K. O. i w B. G. K. o pożyczkę w kwocie 
3 milj. zł.

W myśl referatu  min. dr. Stesłowicza 
uchwalono zaciągnąć w B. G. K. pożycz­
kę w kwocie 857.000 zł. na wykończenie 
baraku  dla dclożowanych przy ul. Peł- 
tewnej.

D rugą uchw alą zatw ierdzono z refe­
ratu  dra  Brzeskiego zaciągnięcie pożycz­
ki 480.500 zł. na budowę domów miesz­

kalnych przy ul. K ętrzyńskiego.
R eferow ana przez r. Buszka spraw a 

budowy młyna wodnego w Błotni wy­
wołała długą i ożywioną dyskusję. R. 
inż. H orw arth poddał projekt krytyce fa­
chowej zaznaczając, że siła wodna jest 
w Błotni zbyt słaba i dlatego nie opłaci 
się tam  tak kosztowna budowa. Również 
sprzeciw ił się projektow i inż. Śliwiński, 
podnosząc, że znacznie tańszym kosztem 
można zbudować nowocześnie urządzony 
m łyn z niotoryczną siłą popędową. Nako­
niec uchwalono spraw ę tę odesłać z po­
wrotem do Komisji technicznej.

Na tem  zakończono posiedzenie jawne.

3 przedhistoryczne cmentarzyska
W IELKIE ZNACZENIE NAUKOWE ODKRYĆ.

Rzym 6. listopada (PAT) W Ta- j dzielnicy* Tiergartenu odkryto w7 gło-

sam ochodowych w Małopolsce, 
codziennie. Ulgi niezamożnym.

Wpisy
9900

ranto odnaleziono ciekawą nekropo- 
Iję prałacińską, prawdopodobnie z 
XIII. w. przed Chrystusem, czyli z 
opoki bronzu, która od tago czasu bez 
przerwy była używana jako cmenta­
rzysko. W pobliżu tego ostatniego  
odkopano cały szereg cel podziem ­
nych o charakterystycznej budowie 
m yceńskiej, z głazów niespajanycli.

B e r lin  6. l i s to p a d a . (P A T ) W

bokości 8 m. różne przedm ioty pra­
historyczne, m iędzy innem i narzędzia 
pochodzące z okresu  kam iennego  

W Sanditten w Prusach W scho­
dnich odkryto cmentarzysko , które 
było w użyciu przez 1.500 lat pod 
rząd. Najstarsze groby pochodzą z 
przed 3.000 lat. N iektóre groby za­
w ierały szczątki w iększej liczby osób. 
aż do 20.
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ZENON FRIEDWALD.

Tępe głowy.
— Mówię ci, G eorgette, ten  Maurice 

to w spaniały chłopak. Jestem  w nim za­
kochana po uszy.

— Ty... i zakochana?
— Mówię ci, że tak. I  to od pierw ­

szego w ejrzenia. Tak mi się okrutnie po­
dobał, że gdy go po raz pierwszy ujrza­
łam na jego w spaniałym  rum aku, czy 
też klaczy. Jakżesz to  się mówi?

— To obojętne.
— A zatem niech będzie na koniu. 

Mówię ci, w yglądał zupełnie jak króle­
wicz z bajki.

— Kto? Koń?
— Skądżesz — M aurice!
— Ach tak! Maurice.
— Wiesz, ale gdybyś w iedziała, co to 

za w spaniałe zwierzę... co za rasa...
— M aurice?
— Skądżesz — przecież koń!
— Ach, tak, koń!
— Otóż mówię ci, czasami to się za­

stanaw iam , czy kochałabym M aurice‘a, 
gdyby nie ten koń. Zaiste: w art Maurice 
konia i koń M aurice‘a. Nie wyobrażam 
sobie naw et jednego bez drugiego. To 
poprostu p ara  najidealniejszych przyja­
ciół. Pokochałam przecież M aurice‘a tyl­
ko dlatego, że tak  p ięknie  siedział na 
tym koniu, poprostu jak królewicz z baj­
ki. To było moje pierw sze w rażenie. A 
przecież pierw sze w rażenie jest zawsze 
najsilniejsze. Poznałam  go na koniu i te­
raz kocham go.

— P iękna mi miłość!

— n ie  kpij! Ja  ci mówię, ze jest co 
kochać. Gdybyś w iedziała, jaki on ma 
w spaniały ogon... jaką cudowną grzywę. 
Niczem symfonja Bethovena.

— Ależ k to??
— Oczywista, że koń!
— Ach, tak, koń!
— Albo co?

— Nie! Myślałam... że zechcesz mi coś 
o nim  powiedzieć — a ty ciągle o tym 
koniu..

— A więc słuchaj. Siedziałam  na ła ­
weczce, w głównej alei lasku Bulońskie- 
go i czytałam książkę. W tem nagle pa­
trzę: jedzie on na tym rum aku.

— Znowu zaczynasz?
— No dobrze! Niech będzie na ko­

niu. Coprawda, pierw szą moją uw agę 
zwróciłam na konia. Wiesz strasznie mi 
się podobał i uśm iechnęłam  się do niego. *

— Bój się Boga!! Do konia!?
— Skądżesz? W łaśnie, że do Mauri- 

ce‘a...
— Ach tak! Do M aurice‘>a.. Mów ja­

śniej!
— A on się uśm iechnął do m nie. po- 

czem pojechał jeszcze kaw ałek drogi i 
zawrócił. Zeskoczył z konia i zaczął iść 
w moją stronę. Kroczył powoli z dystyn­
kcją. a koń jego za nim. Mówię ci, stąpał 
jak Bucefał!

— Kto?
— No koń! Dlaczego pytasz?
— Bo myślałam, że to Maurice tak 

stąpał. Mówisz przecież w yraźnie: stąpał 
jak Bucefał. Myślałam zatem, że chciałaś 
go porównać z kimś... z jakim ś panem  
Bucefałem.

— Przecież Bucefał to koń!
— Skąd w iesz?
— On mi sam pow iedział
— Bucefał??

— .ugcly w życiu... Maurice! Przecież 
Bucefał już nie żyje. To był jakiś tam śre 
dniowieczny czy też staroegipski koń.

— Nie w iedziałam .
— Ach! Wiesz, on tyle ciekawych rze 

czy opowiadał.
— Przecież koń nie um ie mówić!
— Ależ to nie koń opowiadał, tytko 

M aurice!
— Ach tak, nie zrozumiałam.
— Wiesz, ten Bucefał to był taki ru ­

mak, co się bał w łasnego cienia.
— Ładny mi rum ak!
— Przecież zdarza się...
— No tak... Może się zdarzyć!
— A więc on b a ł się w łasnego cienia 

i stale się płoszył. Nikt nie odważył się 
do niego przystąpić. Nawet sam król. Jak  
on się nazywał... ach tak : Nebukadnezar.

— Oczywista, mógł go przecież kon- 
nąćl

— Ma się rozum ieć.
— Ładna historja...
— Otóż on w padł na pomysł..
— Bucefał?
— W łaśnie, że nie. Król Nebukadne­

zar. U staw ił tego Bucefała do słońca, tak, 
że ten n ie w idział swego cienia i dosiadł 
go szybko.

— A to kaw ał., w ykiw ał poprostu ko­
nia! :

— Ma się rozumieć.
— A to ci spryciarz m usiał być z te­

go króla? Ręczę ci, że żaden prezydent by 
tego nie potrafił. No, ale co dalej?

— Następnie grzecznie się spytał, czy 
może zająć miejsce i czy nie przeszka­
dza?

— Co za osioł! Przecież już siedział 
dobrze!

— Kto?
— No N ebukadnezar. Mówisz p rze­

cież, ze już sieuział na tym Bucefale.
— Ależ moja droga! Ja  już o tem za­

pomniałam . Ja  mówię teraz o Mauri- 
ceue.

— Ach tak! O M aurice‘ie...
— Otóż przystąpił grzecznie i pyta, 

czy może usiąść. Na to ja mu odpowia­
dam : ław ka jest dla wszystkich, ale koń 
musi stać. Więc usiadł sobie, a koń stał, 
mówię ci, jak Bucefał i grzebał nóżką 
ziemię. K rólew skie zwierzę... W tem coś 
mnie w nosie zakręciło i kichnęłam  gło ' 
śno. A on krzyknął: na zdrowie!

— Kto koń?
— Jakżesz koń? Przecież M aurice! •
— Aha!
— Więc podziękowałam mu grzecz­

nie. I tak  zaczęła się rozmowa. Rozma­
wialiśmy tak  długo — długo! Mówię ci, 
było rozkosznie. W reszcie wstaliśm y i 
idziemy aleją. W ięc ja się go pytam , czy 
można poklepać trochę konia.

— Można.
— A n ie  kopnie?
— Nie — mówi.
— Więc poklepałam  go... i wyobraź 

sobie, co za bezczelność: On mnie w te 
samo miejsce poklepał.

— Co ty mówisz! Koń?
— Oczywista, że nie koń! Tylno Mam 

rice...
— Aha! Maurice...
— Udawmlani oburzoną. Ale on mi 

grzecznie wytłumaczył, że on to namiętr 
nie lubi.

— Niby co?
— No klepać — ma się rozumieć! — 

Więc wybaczyłam mu. I tak zostaliśmy 
przyjaciółmi. Umówiliśmy się na randkę. 
Następnie ustaw ił konia do słońca, bo 
— rozum iesz — on mówił, że to w łaśnie 
taki Bucefał, co się płoszy. Koń sta ł spo-
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K o ro n a  100'M a rc y d z ie ł  d ź w ię k o w o -ś p le w to -m ó w io n y c h  
N a jw ię k sz y  Ś p ie w a k  z  M e tro p o li ta n  O o e ry  w  N ew  Y o rk u

i-awrence Tlbbi>tt
odegra rolę nieokiełzanego K ozaka i odśpiew a cudow ne i w zru- 
szająee p ieśni o potężnej miłości oó ł dzikiego człowieka 
do arcyksiężniczki rosyjskiej we filmie: którego po tęga w ysta-

%££gSL Pieś. iarz Gór
m uzykę do tego film u napisa* słynny c ra  * isz e k  L e h a r  

Pocz. seans, codziennie o godz. 3—5‘10 7'20—9'30. 993-±

prjzy jednym eg ni u*
AMATOR OBCYCH KUR RZUCIŁ POD EJRZBNIE

GOSPODARZA.
NA ZNIENAWIDZONEGO

Lwów, 7. lis to p ad a .
(:). Nielada spryciarzem jest S ta­

nisław  Huńk&, lat 4-5, robotnik, zam. 
w Zboiskach, znany i kilkakrotnie już 
karany złodziej. Pan Huńka chciał za 
jednym zam achem  podczas popełnie­
nia przez siebie kradzieży upiec dwie 
pieczenie. Przede wszy: tikiem chciał 
Zrzucić z  siebie odpowiedzialność za  
popełniony czyn, a następnie zamie­
rzał wpakować do kryminału swe po 
w łaściciela realności Józeia Adam­
skiego, z którym od dłuższego czasu  
już prowadzi zacięty spór. Pan Adam­
ski bowiem nie chcąc mieć lokatora, 
który okrada wszystkich sąsiadów, 
s+arał pozbyć go się z mieszkania. I 
w łaśnie na tem tle powstał między 
nimi ostatnio szereg nieporozumień, a 
nawet i sprzeczek. Zamiar swój w y­
konał p. Huńka przy następującej spo­
sobności :

W nocy z 8. na 9. marca wybrał 
się Huńka na „połów" kur. Juz w cze­
śnie spenetrował, że p. Ewa Wardy- 
czowa ma wcale dobrze zaopatrzony 
kur p i k , który postanowił nieco zmniej­
szyć W nocy zakradł się do kurnika 
i zabrał stamtad 15 knr i 3 gęsi. łącz­
nej wartości 1B5 zł. Wracając z  udialej 
wyprawy, postanowił przy sposobności 
zwiedzić również zabudowania Jana 
Moskwy, u którego również skradł 1C 
kur. Łun swój schował do worka, 
który włoiżył na sanki i w  ten sposób 
zam ierzał przetransportować go do

kojnie i ani drgnął. Gdy wtem błyska­
w icznie skoczył na niego...

— Boże Święty!!!
— Co jest?
— Przecież mógł go roztratować na 

śmierć.
— Kto?
— No koń.
— Ale przecież to Maurice skoczył 

na konia, a nie koń na niego.
— Ach! Chwała Bogu!.. Myślałam, że 

odwrotnie.
— Tak więc wskoczył na swego Buce- 

fała ten mój słodki N ebukadnezar i po­
cwałował. Mówił, że zawsze go tak dosia 
dał. A teraz już oć daw na się kochamy. 
Wiesz, on taki miły, taki kochany, taki 
in teligentny, taki m ądry, ten mój naj­
słodszy osiołek.

— Przecież mówiłaś, że to koń...
— Ależ idjotko, mam przecież na my­

śli mego M aurice‘a.
— Sama jesteś skończona idjotKa — 

i w dodatku m asz tępą głowę, bo nie ro­
zum iesz, co się do c ieb ie  mówi!

— Ja  jestem  id jo tka?
— Chyba, że nie ja.
— K retynka! Zreszią kto ciebie pro­

sił, byś mi to opow iadała?
— Może powiesz jeszcze, że ci się na 

rzucałam  z upow iadaniem ?
— Chyba, źe tak...
— Ja  ię nigdy półgłówkom nie na 

rzucani z opowiadaniem . Zresztą nie ma­
my ze sobą nic do gadania.

— Masz rację, dziwię się wogóle, jak 
mogłam z tobą mówić.

I obie rozeszły się w ściekłe A każda 
z nich m ruczała pod nosem : co za tepa
głowa!! Nie pojm uję, jak mogłam tego i 
wcześniej nie zauważyć! '

domu. Miał jednali, pecha.
O godz. 3. w  nocy natknął się  na  

patrolującego posterunkowego, który 
podejrzliwem okiem spojrzał na spó­
źnionego pasażera i  zapytał go ..skąd 
Bogowie prowadzą". Huńka z najspo 
kojniejszą w  św iecie miną odparł przed 
staw icielow i w ładzy, że był n a  jar-

Lwów, 7. listopada.
(—) Wczoraj około godziny wpół do 

szóóstej wieczorem w Sanatorium  dla 
rużliczo chorych w Hołosku W ielkim  

pod Lwowem wybuchł pożar, który  na 
szczęście został szybko zlokalizowany 
i nie pociągnął za sobą ofiar w  życiu 
ludzkiem

Oto o w spomnianej godzinie od isk ier 
z kom ina zajął się dach i w krótkim  cza­
sie ogień przybrał dość groźne rozm iary. 
P ierw szy zorjentowai się w  niebezpie­
czeństwie dy r. sanatorjum  p Stanisław  
Cybulski, który  natychm iast zorganizo­
w ał akcję ratunkow ą oraz zaalarm ow ał 
straż pożarną i policję. W chwili przyby­
cia straży z naczelnikiem  Ciećkiewiczem

Lwów, 7 listopada.
ftp) Ameryka jest krajem oryginal­

nych pomyłsów i nowatorstwa na 
każdem polu. W ostatnich czasach  
mie zadowala się ona przewodzeniem  
Europie na polu w ynalazków  techni­
cznych, ale sięga także do dotychcza­
sowego rezerwatu Francji, tj. w  dzie­
dzinę mody. Obecnie Amerykanki 
wprowadzają ciekawą m w ość, która 
ma wielkie szanse przyjęcia się także 
w  Europie. Jest to tzw. pierścień wdo­
w i, który ^aczej powinien się nazy­
w ać pierścieniem rozwouowym, bo 
główny użytek robią z  niego rozwódki.

Zadaniem nowego pierścionka ma 
być odróżnienie kobiety uiezwiązanej 
jnż w ęzłem  m ałżeńskim od takie], 
która go jeszcze nie zawarła. Forma 
pierścienia jest bardzo prosta. Jest on 
zrobiony z czarnego onyksu, a na 
wewnętrznej stronie m a wyryte czte­
ry litery, składające się na w iclezna- 
czące słowo: „free" tj. wolna. Uży­
wają. go rozwódki, które po rozwiąza­
niu m ałżeństwa nie chcą nosić obrącz­
ki ślubnej, a pragną się odróżnić od 
kobiet, które jeszcze nie były mężat­
kami.

Pierścień ten, odznaczający odzy­
skanie wolności i swobodę rozporzą­
dzania swoją osobą, nosi nazwę „Re­
no", od głównego miasta w Newadzie,

marhu w  Szczercn, kupił tam kury i 
wraca do domu Ale to wydało się po­
sterunkowemu podejrzane i na w szel­
ki wypadek w zią ł go ze sobą dc ko- 
misarjatu. W komisariacie złodziej 
zm ienił swe zeznania i oświadczył, 
że kury kupił od niejakiego Józefa 
Adamskiego n ie w iedząc w ca le o tem  
że m  one kradzione. A zeznania 9we 
zm ienił pod wpływem  oskr-żenią o- 
fcradzionej W ardyczowej, która roz­
poznała n a  kc-misarjacie kradzione 
kury jako swoje. Policja przeprowa­
dziła  tewfzję n  Adamskiegc, który 
z tego powodu był narażony na cały  
szereg nieprzyjemności, i dopiero u  sę­
dziego śledczegc wyjaśniło się, ze B o­
gu ducna w inien Adamski padł ofiarą 
złośliwego donosu złodzieja 

• WczoTaj za czyn  pow yższy odpo­
wiadał Huńka przed trynunałem kar­
nym , któremu przewodniczył r. Śleza- 
nowski, a oskarżał prok. Wondranoch 
Z powodu niejaw ienia się na rozpra­
wie p. Adamskiego przewodniczący 
rozprawę odroczył.

oraz instruk torem  Kociumbas »m. niebez­
pieczeństwo było zażegnane. D yrektor 
Cybulski przy pomocy personelu ogień 
zlokalizował, niedopuszczając do jego 
rozszerzenia się. Straż pożarna w raz z 
przybyłym na miejsce kom endantem  P.P. 
w  Zam arstynow ie p. Jużw inem  uczyniła 
resztę. Na miejsce przybył rów nież za 
alarm ow any w ieścią o pożarze wiceprez. 
m iasta p. Irzyk.

W sanatorjum  w krytycznej chwili 
przebyw ało . około 120 chorych, w śród 
których wybuchła łatwo zrozum iała p an i­
ka Dvr. Cybulskiemu udało się jednak 
chorych uspokoić zwłaszcza, że nie doszło 
do przenoszenia ich. •

do którego jak dc nowożytnej Mekki 
urządzają pielgrzymkę małżonkowie, 
pragnący łatwo otrzymać rozwód W 
JNewadzie bowiem, istnieją w  tej mie­
rze nader tolerancyjne przepisy.

Lwów, 7. listopada, 
(jp). Humor i satyra zbiera swoje 

pokłosie wszędzie, a nawet w naj­
smutniejszych zdarzeniach umie do­
patrzeć komizmu. Dowodzą tego gro­
teskowe napisy na nagrobkach cm en­
tarnych, w których niejednokrotnie 
niezręcznie został wyrażony szczery 
zapewne żal po zmarłych. CKo próbki 
takiego mimowolnego komizmu, jakie 
zebrał pewien złośliw y dziennikarz 
francuski, odwiedzając na W szystkich 
św iętych  cmentarz Pere-Lachaise,

1 tak boleść rodziców po śmierci 
dziecka, które, jak wskazuje napis na 
nagrobku, spędziło tylko 12 dni na 
tym nadale płacru, wyraziła się w  na­
stępującym aforyzmie: „Ból rodi7'có\\
po jego stracie jest tak wielki, jak 
wielkie cno-ty zapowiadał zmarły 
przedwcześnie".
ifiN a inrym  nagrobku, bolejący mąż

H e rv e  ja k o  on*o2
p o k oju■

znaim  jest ogólnie w ystąpienie pu­
blicysty francuskiego, G ustcw a Hervego, 
który y. ypot i ;dział się niedaw no jako 
zwolennik rew izji T rak ta tu  W ersalskie­
go. Rycina nasza przedstaw ia karykaturę 
lTcrvogo, zamieszczoną w  jednem  z naj­
poczytniejszych czasopism paryskich.

Nieostrożna pasażerka
wypadła z  pociągu.

Lwów, 7. listopada.
(— )• Ze Złoczowa donosizą nam, że 

onegdiaj wieczorem 19-detnia Maria 
Bahr z  Zazól, pow. Złoczów, jadąc 
pociągiem osobowym ze Złoczowa, 
wypadła z  pociągu na tor i doznała 
ciężkich uszkodzeń na głowie, nogach 
i plecach. Domem następnego dnia  
rano posterunkowy Armanows,ii w 
czasie służby patrolowej na dworcu 
kolejowym, usłyszał jakieś jęki obok 
siawidia nr. 2, a gdy udał się na 
miejsce, znalazł tam leżącą nia ziemi 
pokaleczoną Bahri. Ofiara wypadku 
zeznała, żc przekonana, że pociąg stoi 
już na peronie, w yszła w  biegu na 
schody i wypadła na tor. Odwieziono 
ją do sizipitala powszechnego w Zło­
czowie. • ;

1  9182

KAWĘ RIEfllA
l w ó w  R u t o w s k i e g o  3 .

kazał wyryć w iele mówiące wyrazy: 
„Czekaj na mnie, jak najdłużej \

inny małżonek natomiast wyraża 
czulsze życzenie: „O ty, która oyłaś
radością moich dni i nocy, śpij w spo­
koju, w  długiej nocy wieczności".

 c-----

Zbił staruszka 
na śmierć.

Lwów, 7. listopada 
(—). Onegdaj wieczorem w Kątach 

ad Trójca, pow. Hadziechów został 
pobity tępem narzędziem po głowie i 
plecach 68-letni rolnik Iwar Melny- 
czuk tak, że w  kilka dni -później za ­
kończył życie. Przeprowadzone docho­
dzenia wykazały, że zbrodni tej dopu­
ścił się 24-letnf Stefan Rudko na tle 
zemsty osobistej. Rudkę aresztowano 
i odstawiono do sądu.

Niebezpieczny pożar
w  Sanatorjum na Hołosku.

NA SZCZĘŚCIE OGIEŃ SZYBKO ZLOKALIZOWANO.

Pierścień rozwodowy.
NOWOŚĆ AMERYKAŃSKA.

Oryginalne napisy na nagrobkach
POKŁOSIE MIMOWOLNEGO KOMIZMU.
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Da] książką M o ś c i kresowej w dniach od 2 do 9 listopada S Z C Z E G Ó Ł Y  

W  A F IS Z A C H

Z  ru c h u  w y b o rc z e g o .
WIEC W PODEIAJC ACH.

Lwów, 7 listopada.
Z ram ienia Zjednoczonego Żydowskie 

go zrzeszenia gospodarczego W schodniej 
Małopolski odbyło się w Pcdhajcacb zgro 
m adzenie wyborcze, na k tóre przybyło 
około 1000 osób. Na wniosek p. Russma- 
ka w ybrano jednogłośnie przewodniczą­
cym p. Tobiasa R atfnera, dyrektora Ka­
sy Chorych w Podhajcach. Po zagajeniu 
udzielił przewodniczący głosu referen ­
towi, p. W łodingerow i, delegatowi ze 
Lwowa.

R eferent w rzeczowem przem ówieniu 
wyłuszczył obecną sytuację polityczna, 
skrytykow ał zgubną łziałalność frakcji 
sjonistycznej przez cały czasokres od r. 
1022 począwszy aż do obecnych wyborów, 
przyczem wywody jego spotkały się z go 
rącym aplauzem zgromadzonych.

W ko n u w ein  przem ówieniu przew o­
dniczący p. R attner podniósł, że lud ży 
dowski n ie w ierzy już szowinistycznym 
hasłom sjonislów i że chce w zgodzie ra ­
zem z reprezentantam i listy rządowej 
Nr. 1 w spółpracować-w przyszłym Sejmie 
i jak jeden mąż stanie za ideologią i po­
lityką Marszałka Piłsudskiego. W odpo­
wiedzi na to wybuchła na sali żywiołowa 
m anifestacja na cześć Marszalka Piłsud- 
skigo, poczein uchwalono jednogłośnie 
następującą rezolucję:

„Zgrom adzeni 4 listopada br. w ybor­
cy żydowscy w  Podhajcach uchw alają gło 
sować przy wyborach do Sejmu i sen a tu  
na listę Nr. 1 Bezpartyjnego Bloku Współ 
pracy z Rządem. Równocześnie w ybrano 
Kom itet wyborczy w  następującym  skła­
dzie: 1. dr. Juljusz Feli, adw okat, 2. To- 
bias Rattner, dyrektor Kasy Chorych, 3. 
Eljasz Knssmak, em er. urzędnik  podat­
kowy, 4. S e:de E ichenstein, rabin, 5. Mo 
zes Ornstein, szynkarz 6. Seinwel Weiss- 
m an, szynkarz, 7. Seinwel F reifełd , k u ­
piec, 8. dr. H erm an H eller, lekarz, 9. 
Hersch Breines, rzeźnik, 10. M eier Wol- 
lisch blacharz, 11. Leizor F reud , naucz, 
religji, 12. Schaje Gutstein, p iekarz. 13. 
Salamon Roli, kupiec, 14. Getzel Perl, 
kupiec, ló . Jakób Basen, kupiec, 16. Je- 
ruckim  Besen, kupiec, 17. Isak Hand- 
sohuh, urz. pryw atny. Kom itet ten bez­
pośrednio wchodzi w kontak t z istnieją­
cym już ogólnym K omitetem B. B. W. R. 
w Podhajcach.

ZEBRANIE W ZAGŁĘBIU NAFTOWEM.
W Schodnicy urządzono wiec w obec­

ności 1000 osób, na k tórem  przem aw iał 
kandydat z listy Nr. 1 dr. Wojciechowski. 
Odnośne rezolucje przyjęto przez ak la­
mację.

W Borysławiu 3 hm. odbył się w ielki 
wiec w sali kina Pałace. Obecnych 800 
osób. P rzem aw iał dr. Bombach ze Lwo­
wa. Na zebraniu tern usiłow ał przem a­
wiać dr. Gusman z ram ienia 14-ki. U- 
czestnicy jednak nie pozwolili sobie na­
rzucić haseł 14-ki i mówca m usiał zrezy­
gnować z w ystępu. Rezolucje na rzecz li­
sty Nr. 1 przeszły jednogłośnie. W tymże 
samym popołudniu usiłow ał przem aw iać 
na innem  zebraniu na rzecz 14-ki nieja­
ki dr. G ellber. Jednakże żadnych rezo­
lucji lista ta zdobyć nie zdołała. Taki 
sam los spotkał 14-kę w Tustanowicach. 
N atomiast wiece jedynki, organizowaną 
w  H ubieru i Bani Kotowskiej, odniosły 
pełne zwycięstwo.

W  Drohobyczu, w  Polm inie odbył się 
wiec kobiet pod przewodnictwem  p. 
K arczm arizykow cj. Po referacie p. Maje- 
rowej, k tó ra  w swem przem ów ieniu 
zwróciła uwagę, że kobiety, mające pra 
wo głosu wyborczpgo, zadecydować mo­
gą o w yniku wyborów — zebrane jedno­
m yślnie powzięły rezolucję, że obowiąz­
kiem każdej kobiety jest poprzeć listę 
Nr. V

STRYJ ZA LISTA NR. 1.
Dnia 1 bm. odbył się w  Stryju im po­

nujący wiec BRWR. Wiec zagaił pruf 
Keim, a obszerny re fra t wygłosił dr. 
Wojciechowski, w skazując na potrzebę 
współpracy obywateli wszystkich wyznań 
dla dobra Państw a, a że następny Sejm 
w Polsce będzie zdolny łyTko w tedy do 
pracy jeżeli wszyscy oddadzą swe gło­
sy na listę Nr. 1. Z ebrana publiczność je­
dnogłośnie uchwaliła rezolucję, że wiecz 
nie stać będzie przy W ielkim  Wodzu Oj­
czyzny a w dniach wyborów oddadzą

M ow y bu d yn e k  p a rla m e n tu  fin landzkiego  
Mf Helsingrorss.

KAPELUSZE
z tabryk Światowej su ,wv

M O S S A N T  

P .  &  C. H A S «G 

B O R S A L IN O

9717 S C O T T  &  C o
i

p o l e c a  

A LA VILLE E E PARIS

fobryel Sterk
LWÓW, PL. MARJACKI 11.

Angielsk? ;.rici<złodz‘e jskF
NIEWYCZERPANA POMYSŁOWOŚĆ OPRYSZKÓW

(Do ryciny na str. 1.)
Lwów, 7 listopada.

( = )  N iewyczerpana jest wyobra­
źnia i pom ysłowość opryszków. Choć 
— mimo licznych ostrzeżeń —  nie 
straciły „wartości" dawne sposoby i 
sposobiki, amatorzy cudzej w łasności 
wynajdują coraz to nowe tricki celem  
zdobycia łupu...

O takim nowym tricku donoszą o- 
becnie prawie jednocześnie z Londynu 
i  Berlina.

Pierwszy wypadek zdarzył się w 
Londynie. Sir Allan Grey, spensjor.o- 
w any pułkownik został na ulicy za­
trzymany przez elegancko ubranego 
młodzieńca:

—  Przepraszam pana, ma pan na 
płaszczu, z tyłu, brzydką plamą!

Pułkownik zdjął płaszcz i  spu- 
strzegł rzeczywiście dużą 

planie błota.
Zakłopotany nie w iedział, co począć, 
a w ów czas m łodzieniec oświadczył 
mu —  scena rozgrywała się n.a scho­
dach, wiodących dc kolejki podziem­
nej UFarylebone —  że pułkownik może 
oczyścić p łaszcz w  ubikacji toaletowej 
Sir Grey poszedł za tą radą. Gdy 
wszedł, znajdował się już inny ele­
gancki jegomość, który m ył ręce. U- 
koriczył szybko procedurę, aby ustą­
pić miejsca pułkownikowi, lecz nagle 
zaw ołał

—  Na pańskim surducie jest tak­
że w ielka plama!

Przestraszony pułkownik zdjął tak­
że surdut i  powiesił go na wieszadle, 
aby zabrać się do niego po oczyszcze­
niu płaszcza. Gdy jednak sięgnął po 
surdut, stwierdził, że zniknął zeń 

portfel,
zawierający znaczną sumę... Obaj pa­
now ie znikneL' również...

W Berlinie w oźny bankowy Jan

Schutze odebrał w Bankn Państwo­
wym

8000 marek

i tramwajem wracał do swego banku. 
Dwaj opryszkowie, śledzący go odda 
wna, jechali z nim razem W odpowie­
dniej cnw ili posmarowali błotem 
płaszcz woźnego. Następnie zwrócono 
na to uwagę SchuLem u, który szybko 
zdjął płaszcz. Torbę, zawierającą pie­
niądze, położył na ławce Na to tylko 
czekali bandyci. Z szybkością błyska­
w icy zam ienili torbę, kładąc zaw cza­
su przygotowaną próżną... Gdy woźny 
odkrył kradzież, złodzieje dawno juz 
tramwaj opuścili...

Z d zie ra n ie  cza p e k
nowym gotfynkSom sportu.

PROWADZI TO JEDNAK PRZED TRYBUNAŁ.
Lwów, 7 listopada.

{:) Przed trybunałem karnym, któ­
remu przewodniczył r. Slezanowski, 
a oskarżał prok. VS ondrausci stanęli 
wczoraj józel Bridoń zwany 7]frajer“, 
robotnik Jan Łoziński, J5-letni Kazi- 
m ierz Antoszewski oraz brat jego 17- 
letni Józef Antoszewski —  wszyscy 
oskarżeni o ca ły  szereg kradzieży, do­
konanych w  Zboiskach.

Akt oskarżenia zarzuca im, że 20. 
lutego br. napadli jadącego furą Jakó- 
ba Kozłowskiego i pod groźbą użycia 
broni zrabowali mu 2 foteliki. Poza- 
tem okradli kilku sąsiadów, wyrzą­
dzając im bardzo poważne szkody. 
Jeden z oskarżonych mianowicie Ka­
zimierz Antoszewski w  towarzystwie 
Łozińskiego dla „spoi iu“ zdziera!

wszyscy glosy na listę proiządow ą.
Obóz M arszalka łączy w  sobie ludzi 

bez różnicy wyznania i narodowości, cze 
go dowodem jest urządzone w Stryju 2 
bm. p lenarne zebranie członków Tow. 
Jad  Chaąuaim. Zgromadzeni rzem ieślni­
cy uchw alili rezolucję, że jedynie popie­
rać będą kandydatów  listy Nr. 1.

INTELIGENCJA SAMBORSKa ZA 
LISTĄ NR. 1.

W dniu 31 ub. m. odbyło się zebranie 
wyborcze BBWR. w Samborze urzędni­
ków wszystkich dekasterji i zawodów 
wolnych, pod przewodnictwem  p. Maksy­
mowicza. Zebranych było ponad 300 osób

Na wiecu tym zapadła jednom yślna u- 
chwała bezwzględnego poparcia listy Nr. 
1 i oddania swych głosów jaw nie do u r­
ny wyborczej, celem zam anifestow ania 
swych uczuć, że praw da i dobro Państw a 
leży im tytko na sercu.

*
Zebranie prz; dwyborcze Stronnictwa 

Chrześcijańskiej D em okracji odbędzie się 
9. bm. w niedzielę o godz. 11.-30 w połu­
dnie w Domu Katolickim w sali Teatru 
Małego (ul. Gródecka 2b), na które zap ra­
sza PT. Członków i Sympatyków oraz 
Zjednoczenie Chrześcijańskich Związków 
Zawodowych Zarząd Okręgowy Stronni­
ctwa Chrześcijańskiej Demoitracji.

przechodzącym chłopcom czapki z gło­
w y, akt oskarżenia w ym ienia 6 tego 
rodzaju wypadków.

Do ogłoszenia wyroku wczoraj 
jednak nic doszło z powodu niejawie- 
nia się  2 świadków. Oskarżonych bro­
nili adw. dr. Sonne i  dr Wilf.

Straszliwy czyn 
turjata.

i  ofiary szaleńca.
Lwów, 7. listopada 

(= ) . W zakł -idzie dla obłąkanycl 
w Londynie rozegrała się onegda 
straszna scena.

Oto niejaki Reany, znajdujący si< 
tutaj od roku, a zaliczany do łagod­
nych i spokojnych obłąkańców, dostał 
nieoczekiwanie atakn tnrji.

Stało , się to pooczas przechadzki 
w parka zakładowym. Ready rzucił 
się na czterech towarzyszów, jednego 
z nich ziadiusił, a trzech poranił kamie­
niami tak ciężko, że stan ich jest bar 
dzo groźny.

Z trudem zdołano nieszczęśliwego 
ubezwładnić.

POPIERAJCIE LIGĘ
MORSKĄ I KOLONIa LNą .
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Witolda i Marji z Boberskicb
boi w Panu dnia 6 listopada ł93U roku w ID wiośnie życia.
Pogrzeb odbędzie sl< w sodo:# -lnie < 8-go lutopulu b. r. o god a«’t  

3-ciej popołudniu, z kaplicy Anatomji (ul. Piekarsk L i2) "a cmentarz Ły­
czakowski na który  to obrzęd zaprasza Krewnych, Przyjaciół i Znajomych
w sm utku pogrążona RODZINA

— HimiiiF*1™ * 1 "m m — — — — — i—

Coraz mniej fałszują
iT .i l /U P Y  ŻYWNOŚCI WE LWOWIE.

K R O lMXS1
•w LISTOPADA7 Piątek
m Herkulana

REDAKTOR NACZELNY PRZYJMUJE 
OD GODZINY 11. DO 12. ntZEUpOŁ,
REDAKCJA BEZWARUNKOWO MANU

SKRYPTÓW NIL ZWRACA
„ O -

TEATR W IELKI:
P iątek, 7. bm. o godz. 7.30 „Fiolek" 

z M ontm artre".
Sobota, 8. bm. o godz. 7.30 „Fiolek 

z M ontm artre"
Niedziela, 9. bm. o godz. 3.30 popoł. 

„Rigoletto" o p e rt Verdiego. W yitęp  Czar 
necidego.

Niedziela, 9. bm. o godz 7 30 „Fiolek 
z M ontm artre '1.

Poniedziałek, 10. bm. o 7.30 „Fiolek 
z M ontm artre".

*
TEATR ROZMAITOŚCI:

Piątek, 7. bm. o godz. 7.30 „Dziel­
ny woj'ak Szwej‘k ‘‘.

Sobota, 8. bm. o godz. 7.30 „Dziel­
ny wojak S zw e jk 1.

Niedziela, 9. bm. o 3.30 pop. „Król Ni­
kodem".

Niedziela, 9. bm. o godz. 7 30 „Dziel­
ny wojak Szw ejk'1.

Poniedziałek. 10 bm. o 7.30 „K ról Ni-t 
kodem".

W
TEATR MAŁY:

Piątek, 7. bm. o godz. 7.30 „Pierwsza 
pani Selby".

Sobota, 8. bm. o godz. 7.30 Pierwsza 
pani Selby".

Niedziela, 9. bm. o godz. 3.30 popoł. 
„W ieczne pióro", kom edja Fodora. (Ceny 
zniżone.

Niedziela, 9 bm 0 godz. 7.30 „Pierwsza 
pani Selby".

*
TEATR NOWOŚCI:

P iątek  7 b. m. o godz. 7.30 wieez. 
„Lou,siana". W ystęp operetk i Murzyń­
skiej.

Sobota, 8 b. m. o godz. 4-tei popoludn. 
.Louisiana". W ystęp operetki Murzyń­

sk ie1 Ceny zniżone.
Sobota 8 b n o godz. 7.30 wiecz. 

„Louisiana". W ystęp operetk i Murzyń­
skiej.

Niedziela 9 b. m. o godz. 4-tej poDol.
Louisiana". W ystęp operetki Murzyń­

skiej. Ceny zniżone.
Niedziela, 9 b. m. 0 godz. 7.30 wiecz. 

„Louisiana". W ystęp operetki Murzyń­
skiej.

*
LF^ERTUAR K INOTBATkOW.

APOjuLO: „K rew  na p iasku". Film
dźwięków; z Rudolfem V alentino.

CHIMERA: „H rabia Cogliostro".
FATAMORGANA „D zwonnik z Notre 

Damę"
GRAŻYNA: „Romans nad Rio Grandę" 

dźwiękowiec.
CASINO: „P ieśniarz gór". Film  100% 

dźwiękowy.
KOPERNIK. „Cztery p ióra" — film 

dźwiękowy i „Kokosowe orzechy".
LEW: „Trojka" w gł. m li Olga Czev- 

bowa i A dalbert Schlettow. P ieśni i chó­
ry w języku rosyjskim.

LUN A: . Rvgnal wśród burzy".
MARYSTENKA: ..Cztery p ióra" —

film d/.wiekowy i „Kokosowe orzechy".
OAZA „G ehenna pasierbicy".
PAŁACE: „Moje słoneczko" z Janet 

Gavnor — oraz dodatki dźwięk.
PASAŻ: „P at i Patachon jako k ró ­

lowie ir,cdv“ oraz dodatek dźwiękowy.
PAN: T rędow at-".
PROMIEŃ: „Zagłada Rosji" oraz chór 

z 1? ęsób.
RAJ: ..Białe cienie", dźwiękowy.
SPLENPTD: „Pomszczona obelga".
STYLOWY: „Poeta żebrak" OTaz Pat 

Patachon.
UCIECHA: „Zakazana kobieta". (Var- 

conyi SrhiM krautl
- H -

W or?omaści teatralne.
1’rzed p ren ijerą  w teatrze Rozmaitj- 

ści. .Dorota Angerman-n11 dram at G. 
H auptm anna. Św ietny techn%  sceniczny, 
jakim był zawsze H auptm ann, także i w 

Dorocie A ngerm ann11 stworzył zw artą 
"onstrukcję, tchuący praw dą a niebyw ale 
jnam iczny djalog i głębię psycbologicz-

Lwów, 7. listopada.
Miejski Zakład badania żywności 

wykonał w październiku 1752 analiz, 
z czego ^8 spraw oddano na drogę są­
dową. Zestawienie za upiegły miesiąc 
wykazuje dalszą, poprawą w handlu 
spożywczym, cyfra bowiem zafałszo­
w ać wynosi -4.4%, Przeprowadzono 
891 prób mleka, z tego w 27 wypadkach 
mleko było zbierane. Wody ani w  ied- 
nym wypadku nie znaleziono. Śmieta­
ną badano 217 prób, z czego w  10-ciu 
wypadkach znaleziono tłuszcze poni­
żej 10%. Na JS33 analiz masła zakwe­
stionowano 8 z powodu zarobienia i 
nieczystości. Margaryny wcale nie

ną postaci. Nic też dziwnego, że pisarz 
ten najbardziej ze współczesnych dram a­
turgów udpowiada twórczym aktorom, 
dając im rozlegle pole do popisu. Na n a ­
szej scenie, obok klasycznej interpreta- 
torki roli tytułowej p. Ewy Kuncewiczó- 
wny i obok tak niezawodnych partnerów  
jej najbliższych, jak Tadeusz Chmielew­
ski, Kopczewska, Strachocki, Brodniewicz 
Damięcki — naw et najm niejsze role t 
osiągną niebyw ałą wyrazistość dzięki
obsadzie tworzonej przez pp. Bohdańską, 
Bouacką, Borowską,, W iercińską i Przy- 
stawskiego. Próby z „Doroty A ngerm ann" 
pod reżyserskim  k ierunk iem  Leona
Schillera dobiegają końca. Reżyser wy­
stąpi tu  po raz pierwszy z eksnerym en- 
tfcm nowoczesnego ujęcia tem atów sk ra j­
nie realistycznych, to też zapowiedź tej 
nowości, literackiej i scenicznej obudziła 
w szerokich w arstw ach publiczności 
lwowskiej odbrzym ie zainteresow anie. 
P rem jęra ..Doroty A rgerm ann” we wto­
rek 11 b. m.

W teatrze W ielidm „Fiołek z Mont­
m artre '1 przez czas długi niew ątpliw ie
gościć będzie na codziennym afiszu wo­
bec rosnącego powodzenia tej ni’ iodyj- 
nej operetk i Kalmana w kapitalnej insce­
nizacji lwowskiej.

W teatrze RozmaUości jeszcze tylko 
przez cztery wieczory bawić nas będzie 
św ietny „Szwejk" — trium f inscemza- 
tersko - reżyserski L. Schillera e ak to r­
ski M Znicza — który doczekał się tak 
rzadkiego na naszej scenie jubileuszu 50 
przedstaw ienia w bież. sezonie. Jubileusz 
ten święcić będzie „Szwejk" jutro, w so­
botę. W yborna groteska fantastyczna F. 
Goetla i Malczewskiego „K ról Nikodem,, 
ukaże się w  niedzielę popołudniu po ce­
nach zniżonych.

W teatrze Małym dziś i dni nastęjr- 
nych w yborna kom edja E rv ine‘a, k tórej 
św ietne w ykonanie na naszej scenie z ntf- 
ciskiem podkreśla cala krytyka prasowa, 
"opołud-niu w niedzielę bawić nas bę­
dzie pełna komicznych sytuacyj komedja 
Fedora „W ieczne pióro", po raz p ie rw ­
szy grana po cenach zniżonych.

Najbliższą p rem jerą  operetkow ą bę­
dzie n iegrana we Lwowie już od lat w ie­
lu przepiękna oper tka R oberta Plan- 
quette-a „Dzwony z CorneviIle“. z której 
próby odbywają się już pod reżyserskim  
kierunkiem  B. Folańskiego. O peretka ta 
w ystaw iona będzie na scenie tea tru  Roz­
maitości pod koniec bieżącego miesiąca.

„A ida" w zupełnie nowej inscenizacji 
i w nowej szacie dekoracyjno . kostju- 
mowej wznowiona będzie w teatrze Wiei 
kim  w połowie listopada pod batutą E- 
Massinkego

*
O peretka M urzyńska „L ouisiana" w 

„Nowościach11 zdobyła wstępnym bojem 
publiczność, k tó ra  entuzjastycznie przyj 
mowała czarnych artystów , pełne egzo-

znefoziono. Zakwes jo  no wano 38 jaj 
jako stare i zepsute. Zakwestionowa­
no 7 kiełbas z powodu używ ania jelit 
barwionych. Wyroby cukiernicze, so­
ki i syropy były bez zaarzufcu. Gorzej 
przedstawiały się lemoniady, których 
zakwestionowano 15 z powodu nie­
czystości. W jednam wypadku badano 
miód palestyński jak<> pomarańcizowr 
który okazał się miodem pszczelnym. 
Z korzeni w jednym wypadku znale­
ziono w cynpmonie dodatek grochu 
mielonego. Woda wodoc.ągowa utrzy­
m ywała się przez cały  trdasiąc bez 
zmiany.

tycznego uroku pieśni i tańce, oszaiam a 
jące zaw rotnym  tem peram entem . Caiy 
zespól „Black Flovers" z Nowego/ Jorku, 
zarówno soliści jak chór, ba le t : jazzowa 
orkiestra, zasługuje r a  najwyższe po­
chwały. Nic zatem  dzijynego, że trupa 
ta budzi sensacje w  całej Europie. We 
Lwowie, fenom enalna operetka Murzyń­
ska, gościć będzie jeszcze tylko trzy dni 
t. j. dziś w p iątek  dnia 7, sobotę 8 i w 
niedzielę 9 b. m. o godzinie 7.30 wieczo­
rem  Przedsprzedaż biletow a w  kasie k i­
noteatru  K opernik w godzinacn od 9 — 1 
i od 4 — 6 popoł. oraz od 0.30 wiecz. 
do końca I-go ak tu  w kasie tea tru  No­
wości.

Dwa popołudniowe przedstaw ienia 
operetk i M urzyńskiej, będącej jedną z 
najbardziej sensacyjnych atrakcji św iato­
wych, ofdbędzie się w sobotę dnia 8 i  w 
niedzielę dnia 9 b. m. o godzinie 4 pop. 
Ceny miejsc na te dw a przedstaw ienia 
zostały znacznie zniżone.

*
2  b iura  koncertowego M. Tuerks do­

noszą: Zapowiedziany na dziś, piątek
koncert pianisty M. Rosenthala odbyć się 
nie nioż6 z powodu trw ającej jeszcze sła­
bości artysty i zakazu lekarza. Na życze­
nie artysty, który  pragnie  we Lwowie 
jako swoim mieście rodzinnem  wystąoić 
w pełni sil i z w ielkim  program em . — 
odracza się koncert do 2 grudnia br. Za­
kupione bilety  zachowują ważność.

 o------

K o n s e rw a c ja  kam ie­
n i c  h i s t o r y c z n y c h .

Na Komisji technicznej, odbitej 
>pod przewodnictwem inż. Matzkego u- 
chwaiono zaciągnąć pożyczkę na bu­
dowę 3-piętrowego domu mieszkalnego 
przy ul. Pełtewnej; z kolei wybrano 
komisję konserwacji kam ienicy Czar­
nej i Królewskiej, dalej postanowiono 
po dłuższej dyskusji nie wybierać de­
legatów do komitetu budow’T pomnika 
Kościuszki. W końcu załatwiono sze­
reg dirotbnych spraw.

E l e k t r y fSkania gm in  
p o d m ie jsk ich .

K om isja p rzedsięb io rstw  m ie jsk ich  
u k o n s ty tu o w a ła  się, w y b ie ra jąc  prze­
w odn iczącym  ińż . Dażwańskiego, z a ­
stępcam i zaś rr. T o w a m ic k ie ra  i in ż . 
Lisowskiego. Z po rząd k u  dziennego  —  
w m yśl re fe ra tu  inż. Dażwa*skijgo —  
u p ow ażn iono  p rezy d en ta  m ia s ta  inż. 
B rzozow skiego do  w szczęcia  k roków

O d k ryc ia  k w a te ry  
g łó w n e j

orgauizaofi antyf razyało-wskP ] 
w  Paryżu.

Policja francuska wpadła na ślad 
szeroko rozgałęzionej organizacji anty­
faszystowskiej, mieszczącei się w willi 
Sintrt/im lłe, a zaopatrzonej w własną  
radiostację odbiorczo-iuacLawćzą Zdję­
cie -powyższe przedstawia członków  
komisji policyjnej w lokalu spiskow­
ców.

w sprawie elektryfikacji gmin pod­
miejskich i sąsiadujących z n.cmi po­
wiatów. W sprawie wniosku inż. Li­
sowskiego, zgłoszonego na Radzie 
miejskiej co do odeorama gruntów, na 
których stoją -państwowe zakłady o- 
bióbki ‘ drzewa, upoważniono prer. 
Brzozowskiego do wszczęcia pertr ik+a- 
cyj z rządem w sprawie odebrania 
łych gruntów przed upływem terminu 
dzierżawy.

• ■ —o-----
Kom unikaty.

Uroczysta A kadem ja D niu- 1-1. bm. 
jak. w dzień Święta .państwowego, ku 
uczczeniu 12 rocznicy Niepodległości Rab 
czypospolitej Polskiej i po-wroau Jej w c- 
dza i budowniczego P. M arszalka Józefa 
Piłsudskiego urządza Role.iowe Przyspo­
sobienie W ojskowe pod protektor i te r  
dyrelktora k o le j: p. inż. Paw ła Fr-achłel- 
M orawiańskiego Uroczystą Akademję- 
Wieczorni-cę. Po program ie rozpoczną sję 
tańce. Początek AKademji o  gudi 18.

Polski Związek flandiow eów  Tow. 
Zupom. we Lwlowie, ud. H alicka 19 
urządza dnia 9. bm. Uroczystość Dzie­
sięciolecia założenia Związku z następu­
jącym  program em : 1. godz. 9 rano : Na­
bożeństwo w kościele arcH kat., 2. godz.
10.30 Uroczysty Poranek w  sali Stow. 
W zaj Pom. /kupców i młodzieży ha., dk 
wej ul. H alicka 19, I p., 3. godz. 6.30; 
W ieczornica d la  członków  z rodzinam i
i zaproszonych goścr.

Ognisko podoficerów  zawodowych 
garnizonu lwowskiego urządza d„ a 10. 
bm. we w łasnych salach przy  ul. K urko­
wej 1. 12 z okazji 12-leci* od»yscania 
niepod.egłości i 10 rocznicy zwycięskiego 
odparcia najazdu  bolszewickiego uro­
czysty w ieczór wokalno-m uzyczny z ła­
skawym w spółudziałem p. Heleny Pu­
chalskiej, Lwowskiego Tow arzystw a śpie­
wackiego „B ard" i solisły-skrzypka p. 
M arjana Oziminy, abs. konserv aterjum  
lwowskiego.

Po 'sk ie  Tow arzystw o filozoficzni. 
W sobotę dnia 8. bm odbędzie się w  Se- 
m inarjum  filozoficznem Uniwersytetu 39 
posiedzenie Sekcji psychologicznej, na 
którem  drke D aniela Gromska wygłosi 
odczyt p. t. „Charalkterologja U titza".

Doroczne W aln- /g rom adzenie Kola 
lwowskiego Związku Obrony Kr Sów Zn-
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chodnicli odbędzie się 10. bm. o godz. 18 
w lokalu TSL. przy pi. Czarnieckiego 1.

Patronat przem ysłu ludowego i do­
mowego we Lwowie urządza we Lwowie 
i w m iastach oraz wsiach Małopolski 
wschodniej krótsze i dłuższe (od 4 ty­
godni do 6 miesięcy) K ursy przem ysłow e 
jak : tkactwa, kilim karstw a, kosżykar- 
stwa, białoskórnictw a, garbarstw a, far- 
lia rs tw a , koronkarstw a, trykotarstw a, 
bieliźniarstw a, robót ręcznych i t. p., o r­
ganizuje spółdzielnie surowcowe i wy­
twórczo . handlow e, pośredniczy w or­
ganizacji zbytu wyrobów przem ysłu lu 
dowego (wystawy, Targi, Bazary przem y­
słu udowego i t. p .) , udziela w szelk;ch 
inłorm acyj w zakresie nrodukcji i zbytu. 
Zgłoszenia przyjm uje biuro  przy placu 
Smolki 3. pisem nie i ustnie, ew entualnie 
telefonicznie (teł. 302).

Towarzystwo Walki z gruźlicą we 
Lwowie odbędzie Zwyczajne W alne Zgro 
m adzenie 2*2. bm. w lokalu Polikliniki, 
ul Lindego 5 o godz. 7.30 wieczorem.

Oddział wioślarsko-żcglarski Ligi mor­
skiej i kolonialnej we Lwowie rozpoczyna 
z dniem 7. bm. kurs żeglarski. Kurs obej 
n iu je 7—8 w ykładów  po 1 i pół godziny, 
Iktóre odbywać się będą, poczynając 
dn ia  7 bm. we wtortki i p iątki punk tual­
n ie  od 18 do 19.30 w gim nazjum im. H. 
Jordana przy ul. M ikołaja 16, 11 p. In ­
form acji udziela sekretarja t C. W Ł , 
plac Smolki 3, IV p w lokalu L M. i R. 
w  poniedziałk i, środy i piątki od godz. 
19 do 20.

Z „O drodzenia". W piątek, 7. bm. 
o godz. 19 w lokalu Czytelni Katolickiej 
przy ul. P iekarsk iej 1 28, I p. odbędzie 
się zebranie dyskusyjne z referatem  O. 
S tanisław a Mirlka T. J.

Wielka zabaua dla dzieci. Związek 
P racy Obywatelskiej Kobiet urządza w 
niedzielę dnia 9. bm. o godz. 4 popnl. 
we w łasnym lokalu przy ul. Grodzickich 
1. 1 (róg Rynku) w ielką zabaw ę dla 
dzieci. W program ie część koncertowa, 
lo terja  i w iele innych niespodzianek. Mu 
zyka wojskowa. Bufet we własnym za­
rządzie. Bilety w stępu: dla dzieci 50 gr., 
Ula starszych 1 zł., bilet fam ilijny 3 zł.

Ozdobne blankiety telegraficzne. Dy­
rekcja  poczt we Lwowie kom unikuje: 
Z okazji stulecia Pow stania L istopado­
wego w ydane zostaną przez M inisterstwo 
Poczt .i Telegrafów  ozdobne blankiety 
telegraficzne dla nadchodzących telegra­
mów, nadające się specjalnie n a  pow in­
szowania z okazji różnych uroczystości. 
Nadawca życzący sobie, by telegram  jego 
doręczono adresatow i na ozdobnym  b lan ­
kiecie, w inien przy  nadaw aniu telegram u 
prócz norm alnej opłaty taryfow ej uiścić 
dodatkow ą opłatę w wysokości 10 groszy. 
P rzyjm ow anie i doręczanie telegram ów  
na blankietach ozdobnych odbywać się 
będzie w czasie od 20. listopada do 31 
grudnia br.

Związek Pracy Obywatelskiej Ko­
biet we Lwowie urządza kurs gim nastyki 
rytm icznej pod fachowem kierownictwem 
p. Polasekowy. Godziny—popołudniowe 
dla dzieci, w ieczorne dla pań. Zapisy co­
dziennie od 6- -8 wieczorem w lokalu 
Związku ul. Grodzickich 1, I p. róg 
Rynku.

Lekcje rytm iki i plastyki, prowadzo­
ne metodą Jaque T)aleroze‘a, urządzane 
d; ranieni i na dochód Koła S tudentek 
Wyższych Uczelni we Lwowie odbywają 
się v soboty między godz. 5 — 7 popo­
łudniu  v sali Czytelni Akadem ickiej jl. 
Łozińskiego 7.

_

K ronika polici/ na.
(—) Kradzież miodu z uli. Jan  Wowk 

zam. przy ul. św Zofji 63, doniósł poli­
cji. że nieznani spraw cy skradli mu 10 
oni pszczelnych, miód i w yrządzjh szko­
dę na około 500 zł.

(—) Nagły zgon. Wczoraj rano w m ie­
szkaniu przy ul. Mikołaja 10, zm arł nagle 
52 - letn i W ładysław  Frybes, inspektor 
bezrobocia z W arszawy. L ekarz dzielni­
cowy stw ierdził zgon w skutek porażenia 
Serca spowodowanego sklerozą.

(—) A resztow ania. Do aresztów poli­
cyjnych oddano w czoraj: Seńka Jazowiec- 
ltiego jako podejrzanego* ę  kradzież na 
szkodę B erka Pucera, Marję Czernicką 
za współudział w kradzieży skórek seJ- 
skinowych na szkodę W ilheim a Miksy, 
Michała Purskiego, jako podejrzanego o 
kradzież, Annę B ereziuk za usiłowaną 
.. radzież portm onetki w Rynku, Francisz­
ka  Tymskiego i A ntoniego Wizłę za 
przywłaszczenie sobie 'kwoty 130 zł. na 
szkodę Dawida G runda, K azim ierza Pe- 
recha za gw ałt publiczny na osobie fun­
kcjonariusza P. P. oraz H enryka Strzał­
kowskiego za n iepraw ne posiadanie b ro­
ni.

Rowerem przez morze.
PODRÓŻ Z CAL ATS DO ERZEGÓW ANGLII.

Londyn, 6 listopada. (PAT). Dnia 
9 sierpnia br.. w yruszył Francuz Sa- 
vard na aparacie, który składał się 
z rowem  um ieszczonego n a  p ływ a­
kach. Savaid chciał odbyć podróż do 
Anglji Sekwaną, i przez kanał La 
Manche Już w  początku podróży .spot 
Lało gc kilka przygód. Wczoraj o go­
dzinie 12.50 Savard w yruszył przez

kanał ł  Calais do Dover. Kiedy był 
już blisko celu morze zaczęło się bu­
rzyć, uniem ożliwiając dalszą podróż. 
Savard za pomocą sygnałów świetl­
nych zaczął pTosić o pomoc, która na­
deszła w  chw ili, gdy zupełnie w yczer­
pany znajdował się w  odległości 3 kim. 
od Dover.

K łop oty  A m eryki.
   l-r w e  pfew  a  NoSipp

Mimo rozpowszechnianych w Europie bajeczek o „złotym raju" amerykań­
skim — Stany Zjednoczone posiadają liczno i dotkliwo l'łopoty i troski. Jedną 
z poważnych bolączek jest kwestja rosnącego ciągi bezrobocia. W związku z tern 
odbyła sie ’n:edawno demonstracja bezrobotnych, domagającycn się ubezpieczenia 
dla osób pozbawionych pracy... Na rycinie widzimy dwa momenty tej demon- 
sfracii.

(—) S tudent p raw  ofiarą oszustów 
ulicznych. Odnośnie do notatki pod po­
wyższym tytułem  w przedwczorajszym 
num erze naszego pism a, prosi nas pun 
Bohdan H aw ryluk o zaznaczenie, że nie 
padł ofiarą oszustów lecz pieniądze zgu­
bił a doniesienie do policji o oszustwie 
wynikło skutkiem  pomyłki.

Wpisy na kursy przamysłowe
tkactwa, kilim karstw a, koszykarstwa, 
g a rb ia rs tw a ,, białoskórnictw a, farb iar- 
stwa, koronkarstw a, trykotarstw a, k ra ­
wiectwa, bieliźniarstw a, robót ręcznych 
kobiecych i t. p. przyjm uje codziennie 

PATRONAT PRZEMYŚLU LUDOWEGO 
I DOMOWEGO WE LWOWIE, 

pi. Smolki 3, tel. 302, III . p. w godzinach 
od 11 — 1 przed południem  i od 6 — 7 

wieczorem. 9916-2
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Dzieje i ro zw ó j kolonizacji 
francuskiej.

} Odczyt dr. L. Barot-Forlicre w Kasynie 
i Kole art.-lUcr.

Lnów, 7. listopada 
Odczyt znakomitego gościa z F rancji, 

dr. Ludwika Barot-Fordiere, urządzony 
staraniem  Tow. Przyjaciół F rancji z u- 
działem Kasyna i Kola liter.-art. żywo 
zainteresow ał zebrane doborowe grono 
słuchaczy. Prelegent w jasnym  i zajm u­
jącym  wykładzie przedstaw i! zarys dzie­
jów  kolonizacji trancusL iej, k tóre po­
dzielił na pięć okresów: Pierwszy, to
czas od roku  1365 do 1555 o charakterze 
czysto handlowym, kiedy żeglarze, wy­
ruszający z Rouen i Dieppe zakładają 
placówki nn wybrzeżach afrykańskich, 
a później i amerykańskich. Drugi od 
1555 do 1715, kiedy władza królewska 
zapew nia im monopol handlu egzotyczne­
go. Trzeci od 1715 do 1815 czas, w k tó ­
rym  F rancja  powoli traci wszystkie po­
siadłości koionjalne. Czwarty od 1830 
(roku zdobycia Algieru) do 1870, kiedy 
F rancja  podejm uje  rekonstrukcję odzy­
skanych obszarów, wreszcie piąty 1870 
do 1913 okres, w którym  żołnierz m ary­
narz, podróżnik i m isjonarz francuski 
obejmują władanie obecnego terytorjum. 
O jego potężnej rozciągłości i znaczeniu

świadczą następujące cyfry: 11 ni.ljonów 
kilom etrów  kw adr., a  więc 21-krotna 
powierzchnia kraju macierzystego — 
F rancji, 60 m iljonów  mieszkańców i 31 
m iljardów  transakcji handlowych, doko­
nanych w r. 1929.

Po przytoczeniu przykładów  bohater­
stwa francuskich żołnierzy i badaczy 
kolonjalnych i przedstaw ieniu, jak  się po 
wiodło stworzyć czarną arm ję wysokiej 
wartości, prelegent opowiedział ciekawe 
opowieści ,i legendy sudańskie, rzucają­
ce znam ienne światło na duszę tam tej­
szej ludności. Żywe zajęcie, wywołane 
tym pięknym  wykładem świetnego mów­
cy, doskonałego znawcy k rajów  i stosun­
ków, potęgowało przesunięcie p^zed o- 
czami audyłorjum  blisko 100 ciekawych 
widoków, przedstaw iających okolice, za­
bytki i typy Marokka, Madagaskaru, 
wnętrza Afryki, Indochin i t. p.

Szczególnie sym patyczną była p re ­
lekcja dzięki tem u, że dr. B arot-Forliera, 
będący wraz z tow arzyszącą mu małżon- 
gą gorącym krzewicielem przyjaźń! pol­
sko-francuskiej i poznania Polski w 
swej Ojczyźnie, nie pom inął żadnej spo­
sobność!' .zaznaczenia swych przekonań 
i uczuć w tym  kierunku. I tak  w spom­
niawszy bardzo serdecznie o swych po­
przednich odwiedzinach w Polsce, pod. 
kreślif role, jak ą  Polacy, W olski i B e­
niowski odegrali w dziejach kolonizacji 
francuskiej oraz zasług1 dla Francji, 
licznych zastępów naszych rodaków , k tó ­
rzy w niej w alczyli od wieku zgórą i za­
kończył w yrażeniem  nadziei, że F rancja  
wielu gości z Polski pow ita na w spania­
lej wystawie kolonjalnej, k tóra  się odbę­
dzie w r. 1931 w Paryżu.

Owacyjne przyjęcie na  wstęipic i grom ­
kie oklaski po wykładzie były ćobitnem  
świadectwem żywej sym patji, jaką  para  
naszych przyjaciół francuskich cieszy się 
w Polsce.

W ymownym objaw em  obopólnych 
uczuć było też przem ówienie dr. Barot 
imieniem kom batantów  francuskich w 
czasie uroczystości na cm entarzu O broń­
ców Lwowa oraz w ym ianą niezwykle 
serdecznych przem ówień, wygłoszonych 
przez niego i p. Dembowskiego, prezesa 
Tow. Przyjaciół Francji na śniadaniu, 
k tóre się odbyto nazaju trz w ś c is łe j  
gronie gości.

Z g o n  w yb itn e g o  ż o ł­
n ie rza  ssngsel&kiego.

Rycina nasza przedstaw ia ganferała 
angt-isk iego, Edw arda Bathune, który 
zm arł niedaw no w Londynie w sędzi­
wym w ieku 75-u lat W sław ił się w woj­
nie z Buram i, w której b ra ł udział jako 
pułkownik.

S/czeguty z życia
samobójcy w hotelu „Ro^al“.

Lwów, 7. listopada.
(— ), W uzupełnieniu naszej wczo­

rajszej wiadomości o samobójstwie u- 
'zęd n 'ta  w hoteln „Hoyai“, dowiadu­
jemy się, że denat nazwiskiem Mate­
usz Moskw? w  swoim czasie jako cho­
rąży W. P. był zam ieszany w aferę 
szmepowska i został zasądzony przez 
sąd. Po odcierpieniu kary otrzymał 
posadę urzędnika w  Państwowym  
Banku Rolnym. Niedawno posadę tę 
utracił, albowiem okazało się, że Mo­
skwa w dalszym ciągu zajmuje się
antypaństwową robotą polityczną. __
Nit mając środków do życia, Moskwa 
zastrzelił się. Demat pozostawił iistd o  
żony o charakterze wybimie pgitacyj- 
rym .

itfia ry  d>a Polaków 
opolskich.

Katów e, 6 listopada. (PAT). Z O- 
pofa donoezą, że Związek Polaków i 
Związek Spółdzielni śląskich w ydal 
odezwę w zyw ającą do zbierania skła­
dek dla rodaków poszkodowanych z po 
wodn ostatniej powodzi. Odezwa pod­
kreśla, że ofiarami powodzi wśród ca ­
łej rzeszy rolników opolskich są tak­
że i Polacy, stanowiący szarą biedną 
masę, znajdującą się wsautek kryzysu  
gospodarczego w  trudnej sytuacji ma- 
terjalnej. Nio mogą oni liczyć na obcą 
pomoc, powinna zatem ona przyjść 
od społeczeństwa. Ofiary ma ten cel 
przyjmują wszystkie • biura Związku  
Folakow i  polskie barnie, na Śląsku 
opolskim.

 o-----
TRYBUNA ZAWALIŁA SI$ 

WE WŁOSZECH
iTeJefoueni od naszego korespondenta.)

Warszawa, 6. listoDada. W  z 
Rzymu donoszą: W Luinando w Półno­
cnych W łoszech podczas uroczystości 
poświęcenia ratusza zaw aliła się try­
buna z 250 uuobami. 65 osód odniosło 
obrażenia, w  tej liczbie 50 osób jast 
ciężko rannych. M. i. burmistrz, rek­
tor szkoły i ksiądz, który dokonał do- 
święcenia. Wypadek zdarzył się w 
chw ili, gdy ksiąuz wygłaszał przemó­
wi a ie, Osoby znajdujące się na try­
bun fe spadły z  wysokości 5 metrów
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Sensacyjny napad bandycki 
jubilerski. /Szczyt zuchwałości 

i czelności.

Z ło c z y ń c y  um knęli 
b e zk a rn ie  z  łupem .

na magazyn
Lwów, 7. listopada.

(= ) Policja now ojorska zajm uje się o- 
becnie w yjaśnieniem  napadu bandyckie­
go, zupełnie wyjątkow ego i niezwykle 
sensacyjnego.

Napad ten wygląda jak  rozdział z n ie­
praw dopodobnego rom ansu aw anturnicze­
go. Chodzi o napad na

sklep jubilerski,
Jeżący w najbardzie j ruchliw ym  punkcie 
Broadwayu. Napad zdarzy! się w jasny  
dzień w  pierwszych godzinach porannych. 
W ielki ów magazyn jubilerski, k tó ry  n a ­
leży do rodziny Roscndalów, posiada 
wspaniałą wystawą, w której w idnieją 
liczne „kosztowności", będące tylko do- 
skonalemi im itacjam i prawdziwych k le j­
notów. W ystaw ianie prawdziwych pre­
cjozów wydawało się w idocznie w łaści­
cielom magazynu rzeczą zbyt ryzykow­
ną. Magazyn otw iera się o póf do dzie­
w iątej rano. Znany jest on z tego powodu, 
że przed drzw iam i wejściowemi stoi 
ogromny murzyn, jako  portjer.

S z c z e g ó ły  w ła m an ia .
Murzyn ów krytycznego dn ia  właśnie 

podnosił roletę, gdy przybył 
posłaniec

z depeszą, żądając zobaczenia sic z k tó­
rym ś z właścicieli. Oświadczył on, że ma 
telegram, k tó ry  musi osobiście ad resa to ­
wi doręczyć. Murzyn odpow iedział, żc 
szef firm y przychodzi dopiero o  10-tej 
i chciał skłonić posłańca, aby zdeponował 
u niego depeszę. Podczas owej debaty, 
zbliżył się cichaczem ku murzynowi ja ­
kiś „przechodzień" i zadał tak  

silny cios
w ty ł czaszki, że portjer ru n ą ł na ziemię 
bez przytomności.

Dwaj bandyci przyjęli subjektów  z re­
wolwerami w ręku. Zmusili 4 mężczyzn, 
aby weszli do skarbca i zam knęli za  nimi 
drzwi żelazne. Drugi skarbiec, zaw iera­
jący kosztowności, staw iał jednak, opór 
bandytom . Tymczasem zjawiło się dwóch 
klijentów, którzy podzielili los pcrsonnlu. 
Około 9-tej przybył kierow nik magazynu, 
Brown, którem u bandyci kazali kasę o- 
Iworzyć. Kierownik z drżeniem  odpowie­
dział że z przerażenia

EOLA BUFETOWEJ W 
Lwów, 7 listopada.

(jp) Zycie nowoczesne stworzyło w ie­
le  zawodów, daw niej nieznanych. — Nie 
m niej n iektóre z nich przekształciło w 
wysokim stopniu, tak, że pozostała im 
jedynie tylko daw na nazwa. Takim  zmia 
nom uległ np. zawód tancerk i kabareto­
wej, który za dawnych czasów był p ra ­
w ie synonimem osoby lekkich obyczajów. 
Dzisiaj natom iast w iem y o tern, że girlsy 
kabaretow e w przew ażnej swej liczbie 
nie ustępują w moralności młodym dziew 
czętom, pracującym  w biurach i innych 
zawodach.

W edług tego, co pisze jeden z auto­
rów angielskich w artykule, zatytułowa­
nym „Przyjem ne zawody", podobnemu 
przeistoczeniu uległo także stanowisko 
bufetowej w nocnych kaw iarniach i ba­
rach. Już sam jej zm odernizowany tytuł, 
k tóry brzmi „barlady", dowodzi, że w 
zakres jej obowiązków wchodzą funkcje 
reprezentacyjne.

Nie jest to zawód bynajm niej ani tak 
przyjem ny, ani tak lekki, jak  to sobie o- 
gół publiczności w yobraża. B arlady musi 
posiadać zalety tow arzyskie, dowcip, hu ­
mor i um iejętność przystosow ania się do 
k lijenteli, odwiedzającej etablisem ent. 
To też przy angażowaniu takiej „baria- 
dy“ właściciel lckalu t. zw. „b ark eep er"  
poddaje ją dokładnej lustracji i indaga­
cji. Pierw szym  w arunkiem  jest n a tu ra l­
nie przyjem na powierzchowność. Dalej 
musi się kandydatka wykazać posiada­
niem co najm niej 5-ciu eleganckich toa­
let wieczorowych. A w reszcie musi zdać 
egzam in z um iejętności obcowania z gość 
mi. •

Zawód to bardzo wytężający i absorbu 
jacy. Każdej nocy od 9 do 4 rano, a w 
niektórych miastach, w sobotę, aż do 6-ej 
Tano musi siedzieć w zadymionym, hala-

zapoinniał „hasła".
Bandyci dali mu 3 m inuty  czasu n a  przy­
pom nienie sobie znaku, grożąc mu w ra ­
zie przeciwnym  śmiercią...

Śm iertelnie blady i napół żywy, sta ia t 
się Brown znaleźć w pamięci słowo, k tó ­
re  rzeczyw iście mu zatarto  się z powodu 
przestrachu... Kiedy zapewni! raz jeszcze, 
że nie może sobie „hasła" przypom nieć, 
bandyci uwierzyli m u, lecz nie dali jeszcze 
za wygraną. Kazali mu

zatelefonować 
do szefa Rosendala w  tej sprawie... Tak 
się też rzeczywiście stało. Nie spodziewa­
jący się niczego Rosendal zdradził lajem

Lwów, 7. listopada.
O wyjątkowem  wprost zdarzeniu  

donoszą z w yspy Trinidad do londyń­
sk iego  „Timesa".

Do portu Port o l Spain, na tej 
w yspie, zaw inął francuski parowiec 
transatlantycki „Biskra", przywożąc 
wiadom ość o  zam ordowaniu dnia 15. 
października na słynnej

W yspie D jabelskiej, 
należącej do Gujany francuskiej, ka­
pitana bataljonu strzelców  senegal- 
skich, złożonego całkow icie z murzy­
nów, rodem  z Senegalu, w  Afryce, 
stojącego załogą na tej w yspie, której 
klim at jest zabójczy dla żołnierzy  
europejskich.

Znajdująca się  na tym parowcu  
wdowa po zabitym  kapitanie, towa­
rzysząca zwłokom sw ego męża, prze­
wożonym do Francji, opowiada n ie­
zw ykle ciekaw e szczegóły tej zbro­
dni, będącej dowodem  żywiołowych

NOWOCZESNYM BARZE, 
śliwym lokalu, wyglądać ładnie i świeżo, 
x taktem  i rozsądkiem  prowadzić rozmo­
wy i obsługiwać gości. Wszystko to wy­
maga wielkiego w yrobienia życiowego a 
także niebyłe jakiej wytrzymałości fizy­
cznej.

N iespodzianką do pew nego stopnia są 
zgodne oświadczenia barkeeperów , że 
panie n iepierw szej młodości lepiej wy­
wiązują się z tych zadań, aniżeli zupeł­
nie młode. Tłumaczy się to jednak wła­
śnie wyżej przytoczonemi wymogami, żą 
danem i od „barlady".

Odpowiedzieć im może należycie je ­
dynie kobieta, mająca już pew ne doświad 
czenie życiowe. T aka poważniejsza oso­
ba um ie zjednywać zaufanie stałych go­
ści lokalu, a co godne uwagi, okazuje się, 
że n iem al nigdy nie zdarza się, aby takie 
zaufanie zawiodła.

Św ietna dama, dopóki pełni swoje za 
wodowe funkcje, po ich ukończeniu za­
m ienia się najczęściej w skrom ną kobie­
cinę, sznkającą jedynie odpoczynku po 
trudzie. Zdjąwszy paradne suknie, w stę­
puje do jak iejś skrom nej rannej kaw ia­
renki, aby zjeść śniadanie. Opuszcza ją 
wtenczas urzędow y, uprzejm y uśmiech, 
a  zmęczenie w ystępuje na tw arz. Udaje 
się czem prędzej do domu, zazwyczaj 
skrom nego pokoju, aby się wyspać i 
wypocząć, a potem, gdy wstanie, ub iera  
domową sukienkę i fartuszek i oddaje 
się zajęciom domowym, jak pierw sza lep 
sza mieszczka.

Jak  au tor artykułu  tw ierdzi, n iem al 
każda „barlady" po krótszym  lub dłuż­
szym przeciągu czasu, wychodzi za mąż 
za jednego z klijentów  lokalu. Bywają 
podobno takie, k tóre robią w prost św ie­
tne partje . To ostatnie zapew nienie jed­
nak w ygląda raczej na p iękną opowieść 
z tęczowego św iata bajek.

nicę, skarbiec otw arto i bandyci zabrali 
wszystkie klejnoty, znajdu jące się w e­
w nątrz. Natomiast bandyci — wid >otnie 
dobrze poinform ow ani — nie tknęli n a ­
wet wystawy, choć dostanie się du niej 
nie nastręczało żadnych trudności.

Po oddaleniu się bandytów , Brown 
natychm iast zaalarm ow ał 

policję.
Pościg jednak okazał się spóźniony i nie 
dal żadnych rezultatów.

Sensacyjna ta  afera rozeszła się w Ame­
ryce szerokiem  echem, budząc ogólne za­
interesowanie.

uczuć dzikich synów czarnego lądu.
Kapitan otrzym ał dłuższy urlop 

do Francji. W przeddzień jednak w y­
jazdu jeden  z czarnych szeregowców  
bataljonu rzekł do kapitanow ej: „Ka­
pitan jest tak kochany przez bataljon  
że n ie  sposób, aby nas opuścił."

Następnego dnia kapitan kazał 
wystąpić sw em u bataljomowi, aby się  
z nim  pożegnać. Chwila pożegnania  
była wprost

rozrzewniająca.
Czarni szeregow cy cisnęli s ię  ku sw e  
mu zw ierzchnikowi. K apitan rozma­
w iał ze wszystkim i, gdy nagle ten sze 
regowiec, który rozm awiał dnia po­
przedniego z kapitanową, podszedł z 
tyłu do kapitana i  uderzył go w  kark  
sztyletem . Kapitan zachw iał się  i 
padł trapem  na miejscu.

Zabójcę, aresztow anego natych­
m iast przez dwu żandarmów, oddano  
pod sąd doraźny i rozstrzelano.

Na znak żalu cały bataljon poddał 
się  z  w łasnej w oli trzydniowem u po­
stow i pokutniczem u i uchwalił, że w  
dzień odjazdu zwłok ukochanego ka­
pitana jeden z szeregow ców  popełnić 
ma samobójstwo. Istotnie, gdy paro­
w iec m iał odpływ ać z portu, szere­
gow iec, wybrany przez losow anie rzu 
cił s ię  do rzeki Cayenne. Zdołano je ­
dnak już nieprzytom nego wydobyć z 
r /ek i i przywrócić do życia.

D ziw ne zachowanie s ię  bataljonu  
przypisyw ane jest obaw ie czarnych 
żołnierzy, że nowy zw ierzchnik nie 
będzie dla nich tak dobry, jak odjeż­
dżający.

Jak wiadomo, W yspa Djabelska  
jest m iejscem  pobytu najcięższych, 
przestępców , skazanych na roboly  
.przymusowe przez sądy francuskie,

z  t e a t r u .
W ystępy Mar.ji Krzywiec, K. Czarnieckie­
go, E. Massini‘ego i Z. Zaleskiego w ,,To- 

sce", operze G. 1’uecini‘ego.
Lwów, 7 listopada.

Duże i niezam ącone żadnym dysonan­
sem powodzenie towarzyszyło środowe­
mu w ykonaniu dzieła m aestra Pucci«i‘ego 
k tóre — jako zbyt często pojawiająca się 
na scenie lw ow skiej opera — nie obudzi­
łoby niezawodnie intensyw niejszego zain­
teresow ania publiczności, gdyby nie 
uwieńczony nieprzeciętnym  sukcesem 
w ystęp p. Marji Krzywiec, arstystki do­
tąd nieznanej u  nas, a posiadającej wszel­
kie w arunki do artystycznego odtw orze­
nie postaci Toski. Na sumę walorów, zdo­
bywających uznanie słuchaczów i — że 
tak powiem — serca widzów7, składają 
się harm onijnie zalety wrodzone i naby­
te : wydatny, n ieskaziteln ie intonujący 
i znacznie już wyszkolony sopran, wyzie­
rający z każdego gestu tem peram en t' sce­

niczny, zrozum ienie muzykalne, i wdzięk 
czarującej aparycji potęgujący oczywiście 
w znacznym stopniu w7ywołane udatną 
kreacją utalentow anej śpiewaczki za­
chwyty audytorjum . Do powyższej tak  ży­
czliwej a bezstronnej oceny nie mogę 
jednak dorzucić k ilku  dotyczących brzm ie­
nia głosu superlatyw ów , zważywszy, że 
uie dość swobodna em isja działa w n ie­
których pozycjach ujejm nie na dźwięk 
tego sopranu, który z powodu ściskania 
tonów7 nie zawsze może zdobyć się na 
„m etaliczność" a rów nież z pow7odu, że du 
ży chociażby glos pani Krzywiec nie zdo­
ła jeszcze — w obecnej chwili — pokonać 
zwycięsko wszystkich dramatycznych za­
dań nieodłącznych od in terpre tacji par- 
tji Toski. W m iarę dalszych jeszcze stu- 
djów7 wokalnych u legnie i sposób prow a­
dzenia kantyleny zmianom korzystnym, 
dziś jednak przedstaw ia , się sopran p. 
Krzywiec jako pierw szorzędny m aterjal 
glosowry, zapowiadający w ybitnie uzdol­
nionej śpiewaczce liczne i okazale w przy 
szłości na scenie operow ej sukcesy. Dość 
licznie zgrom adzona publiczność nie 
szczędziła więcej niż udatnej. a nacecho­
wanej w erw ą kreacji p. K rzywiec se r­
decznych oklasków.

W spółudział znakom itego tenora K. 
Czarneckiego przyczynił się i tym razem  
do uśw ietn ienia w ieczoru operowego. 
Piękność i blask wysokich tonów, sło­
dycz kantyleny oraz ' im ponujące wyzy­
skanie dram atycznych momentów partji 
Covaradossi‘ego zapew niły sym patyczne­
mu artyście ponowny sukces. Obsada in ­
nych ró l nie w ykazała żadnych zmian, a 
całość w ykonania pod energiczną batu tą 
p. E. Massini‘ego i w ykazana tu  precy­
zja nadały środowem u wieczorowi cechę 
wykwintnego przedstaw ienia.

F r. N euhauser.
  o-------

ZE SPORTU.

Warszawianka-Czarni.
Lwów, 7. listopada.

N iedzielne zaw ody o m istrzostw o 
Ligi W arszawianka —  Czarni, które 
się odbędą, na boiskn Cytadela o godz.
11.30, budzą w  świecie sportow ym  
Lw ow a w ielkie zainteresowanie. W e 
Lwowie bowiem padnie rozstrzygnię­
cie, czy  W arszaw ian k a  będzie m iała 
jeszcze nadzieję utrzym ania się w Li­
dze, czy też m usi bezapelacyjn ie opu­
ścić szeregi ekstrak lasy . W arsza­
w ianka , k tó ra  nmiie w alczyć am bit­
nie, tym razem  m usi dać ze siebie 
m aksim um  w ysiłku, by zdobyć cenne 
punkta , ktÓTe będą d la  niej jedyną is ­
k ierką nadziei.

C zarnych czeka zatem  ciężkie za­
danie i będą m usieli w ydobyć w szyst­
kie w alory , by  rozstrzygnąć zawody 
n a  sw oją korzyść i uzyskać w  sum ie 
19 punktów7, co um ożliw iłoby im zaję­
cie lepszego m iejsca w  tabeli od Po­
goni. P rzedsprzedaż biletów  po cenach  
w ybitn ie  zniżonych odbyw a się w a p ­
tece W P. d ra  Sten z la, pi. M arjacki 8- 
Ceny w stępu od 1 zł.
UWAGA LEKKOATLECI CZARNYCH,

Zarząd  Sekcji lekko - a tle tycznej 
ILKS „C zarn i" zaw iadam ia członków
0 dorocznem  W alnem  Z ebran iu  Sek­
cji, k tóre odbędzie się w sobotę dnia 
15 listopada w lokalu  klubow ym  o  go­
dzinie 7-mej wieczorem . Członkowie 
posiadający jakikolw iek in w en ta rz  k lu  
bowy, obow iązani ,są zw rócić 'go do 
Sekretarjatn klubu bez w zględu na 
stan , najpóźniej do d n ia  15 bm. w łą ­
cznie.

Z BOKSU.
Sekcja bokserska ŻKS. H asm onea 

kom unikuje, że treningi dla zaaw an­
sowanych i początkujących odbyw ają 
się w e wtorki i piątki od godz. 7. do 9. 
w ieczorem  w sali VIII. g im nazjum  
przy  u l. Dwernickiego 17, pod k ie ­
runk iem  instruktorów  ośrodka W. F.
1 P. W. K ierow nictw o sekcji w zyw a 
członków  do regularnego uczęszczania 
na ćw iczenia. W pisy now ych cz łon­
ków przyjm uje się w d n iach  treningo­
w ych n a  sali ćw iczeń. *

Ciężary lekkich zawodów.

Kapitan zabity
przez szeregowca z... przywiązania!

NIEZWYKŁA* W YPADEK N A  W YSPIE DJABELSKIEJ.
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W sprawie rozporządzenia
o lichwie pieniężnej.

Banki te korzystają bądzto z droższych 
bądź tańszych źródeł pieniężnych i jest 
rzeczą niew łaściw ą chcieć je  sprowadzić 
drogą rozporządzenia o lichwie do w spól­
nego m ianow nika. Z resztą m aterjał w e­
kslowy. napływ ający dc banków , jest 
rów nież różnoroany, a udzielanie kredytu  
połączone jest z w iększem  lub mniejszem 
ryzykiem, k tórego koszty ubezpieczenia 
muszą być tak  czy inaczej zaw arte w  sto­
pie kredytow ej. Gdyby więc banki rriały  
.jp e łn ą  awobodę działania, to n ie  ulega 
wątpliwości, że duża część m aterjalu  w e­

kslowego, szukającego lokaty na bardzo 
drogim a często lichw iarskim  rynku p ry ­
watnym, mogłaby być uplasow ana w ban­
kach przy znacznie korzystniejszych staw 
kach. Obecnie bowiem istniejące rozpo­
rządzenie o lichwie nie chroni wcale tych 
którzy korzystają z kredytu  bankowego, 
gdyż ci t bez tej ochrony nie płaciliby 
wyższych odsetek, natom iast zamyka do­
stęp do banków tym  sferom, w stosunku 
do których istniejąca stopa m aksym alna 
ze względy na ryzyko transakcji jest zbyt 
niska. <

Zdaje się że Jeżeli szereg czynników 
naturalnych stoi n; przeszkodzie norm a­
lizacji naszycn stosunków na rynku  p ie­
niężno — kredytow ym , nie należy jesz­
cze przei. sztuczne z życiem i jego po 
trzebam i niezgodne zarządzenia pogłę­
biać tę przepaść, jaka Istnieje między 
nami a Zachodem, a raczej w szelkiemi 
siiaml popierać tendencje w k ie runku  
usunięcia dysproporcji między kosztem 
kredytu  sfer gospodarczo silnych f gospo­
darczo słabszych, n iem niej jednak na 
kredyt ten  zasługujących.

GIEŁDA LONDv NSKA.
Londyn 0. llstODada. (PAT) N Jork  

4.85 ,d9, Paryi US.67, B erlin 20 .38^, 
M ontreal 4.86 1/8, H iszpanja 3.15, Am­
sterdam  12.06 SI, B ruksela 3.8344, W ło­
chy 92.81, Szw ajcarja 25.03, Kopenhaga 
18.10 1/8 Sztokholm 18.11, Oslo 18.15 3/4, 
H eUingforr 192.02, Pragę 163.75, B uda­
peszt 27.7744, Belgrad 274.25, Sofja 
670.50, R um unia 818, W iedeń 34 46, W ar 
szaw i 43.36.

GIEŁDA PARYSKA.
P a ry i. 6 listopada. fPATl Londyn 

123.68, Nowy J o r1- 25.46 i pół, Bruksela 
355, H iszpanja 286.50, W iochy 133.25, 
Szw ajcarja 494, K openhaga 681, Am 
sterdam  1025.75, Oslo 651.25, Sztokholm 
83, P-ag-o. 75.50, Ruinim ja 15.15, W iedeń 
359, Berlin 606.50.

OBROTY PRYWATNE.
Lwów, 6 listopada. 

DEW IZY: Doi. am er. 8.86.00—8.86.50, 
dolary kanaa. 8.94.00—8.94.50, korony 
czeskie 0.26.25—0.26.50. franki francusk
0.34.80—0.35.00, franki szwajc. 1.72.30—
1.73.00, lunty szterl. 43.40.00 -43.50.00, 
Leje 0.05.00—0.05.25. Szylingi 1.25.50—
1.26.00, Czerwońce 7.00.00—7.50.00 

ZŁOTO: 20-kor. 36.50.00—36.60.00, 20-
frank  34.30.00—,”4.50.00, 10-rub. 46.00.00 
do 46.40.00.

SREBRO: Kor. austr. 0.43.50—C.44.00, 
5-kor. austr. 2.35.00 —2 45.06, floreny
1.1S0O — 1 opnO. R u b le  1 .7 5 0 0 — 1.8onrj

Lwów, 7 listopada.
Rozwój stosunków na polskim rynku 

pieniężnym w latach ostatnich wskazuje, 
że mimo uporządkow ania spraw  waluto­
wych i mimo wzmocnienia i uspraw nie­
nia naszego aparatu  bankowego nie zdo­
łaliśm y 2 iżyć się do w arunków  Zacno- 
du. Nasza instytucja en rsy jna  stara  się 
w praw dzie dostosowywać swoją politykę 
dyskontową do fluktuacji na rynkach 
międzynarodowych, niem a ona jednał w 
odióżnien 'u  od banków  emisyjnych Za­
chodu żaanego wpływu na k9ziałtowanie 
się stosunków na w ew nętrznym  rynku 
pieniężnym , a  jej polityka dyskontowa 
nie zaołała po dziś dzień zdoby- sobie 
i oli czynnika regulującego rynek. Zwyżka 
czy zniżka stopy dyskontowej Banku Pol­
skiego ma pew ne znaczenie jedynie dla 
stosunkowu nielicznej rzeszy in teresan ­
tów, korzystających z bezpośredniego 
kredytu  w Banku, a  w pew nej mierze 
dla iustytucyj pieniężnych, oddaiących 
w eksle do redyskonta. Poza tę sferę in te­
resów  wpływy Banku Polsk itgo  nie ";ę- 
gają — a kształtow anie się stosunfeow 
na krajow ym  rynku  pieniężnym  zależne 
jest od zupełnie innych czynników.

Nasz rynek  pryw atny niem a nic 
wspólnego z istni ejącem na Zachodzie 
dyskontem pryw atnem , które, jak w iado­
mo, jest zwykle niższe od stopy dyskon­
towej banku emisyjnego i pozostoje pod 
bezpośredniem  działaniem  jej wpływów. 
Polski rynek  pryw atny to grupa dyskon­
to rów w chłaniająca pew ną część m aterja- 
łu wekslowego, który  -nie znajduje ujścia 
w instytucjach pieniężnych po dowolnej 
stopie dyskontowej, m ającej Dardzo czę­
sto cechy w yraźnej lichwy. O ile chodzi
0 rozwój stopy kredytow ej w naszych 
bankach, to jest on rów nież n ienaturalny
1 oddalony w  dużej m ierze od stosunków, 
panujących w krajach zachodnich, albo­
wiem rozporządzenie o lichwie poddaje 
stopa tę reglam entacji, oznaczając maksy­
m alną dopuszczalną staw kę, a tem  sam em 
ogranicza ze szkodą dla tycia gospodar­
czego możliwości działalności bankow ej 
w k ra ju .

U tarł się już zwyczaj, że zależnie od 
polityki dyskontowej banku emisyjnego 
ulegała rów nież zm ianie m aksym alna sto­
pa procentowa, pobierana przez banki, a 
określana wspom nianem  już rozporzą­
dzeniem  o lichwie. Tymczasem ostatnio 
m inister skarbu mimo podwyższenia sto­
py dyskontowej Banku Polskiego z 6K  
ia 744% , nie zgodził się na podwyższe­

nie obowiązującej w bankach maksym al­
nej stopy 11% , utrzymując ją nadal w 
mocy. W ten sposób zmniejszyła się m ar­
ża między stopą kredytow ą banków a 
stopą redyskontow ą o cały procent. J e ­
żeli m in ister skarbu w zarządzeniu tem  
dopatryw ał się środka, zwalczającego 
drożyznę kredytu, to mimo niewątDliwie 
dobrych intencyj decyzja ta w skutkach 
swych okaże się zgoła nienom yślną. Nale­
ży sobie bowiem zdać z tego spraw ę, że 
banki nasze w  granicach dopuszczalnej 
stopy m aksym alnej muszą siłą  rzeczy 
upraw iać indy widualną politykę k edyto- 
wą w-zależności od jakości m aterjalu  we­
kslowego. Są więc firm y, k tóre  otrzymu 
ją k redy t znacznie tańszy od w spom nia­
nych 11% . a za najsłabszy raa te rja l któ­
ry  jeszcze dla banku wchodzi w rachubę, 
płaci się 11% . W chwili, k iedy drożeje 
redyskonto, banki autom atycznie podno­
szą swoim Klientom stopę kredytow ą Je ­
śli więc maksymalna stopa n ie ulega 
zm ianie, to ci, których koszt kredytu  
znajduje się na granicy m aksym alnej 
stawki, muszą się silą rzeczy prędzej czy 
później znaleźć poza nawiasem , a w ypar­
ci z instytucyj bankowych szukać k redy ­
tu u dyskonterów  pryw atnych na znacz­
nie gorszych w arunkach. W ten sposób 
stanowisko m inisterstw a .skarbu  trafia 
najdotkliw iej w sfery gospodarczo słab­
sze.

Niezależnie jednak od tej spraw y na­
leżałoby zastanowić się nad tem, czy w 
naszych w arunkach istn ienie roznorzą- 
dzenia o lichwie jest pożądane. Mamy 
stosunkowo dużą ilość banków  o różno­
rodnej struk turze i różnorodnej klienteli.

GIEŁDY.

(jpj W P ek in ie toczy się  obeem e  
pioces, nader charakteryslycany dla 
obyczajów chińskich, roelicujących z 
nowoczesnem i wymogam i życia. — 
Przed sądem  stanął konduktor tram ­
wajowy, oskarżony o  zn iew ażen ie u- 
czuć religijnych i gwałt publiczny z 
powodu nieuszanow ani a konduktu 
żałobnego. Motorowy ów bow iem  
wjechał w  sam  środek orszaku ża­
łobnego

Dla europejskich pojęć wydaje się  
ten postępek motorowego istotnie 
brakiem pietyzm u dla m ajestatu  
śm ierci i żałobnego obrzędu. Inaczej 
jednak rzecz się  przedstawia, jeśli 
dowiem y się , jak wygląda w  Chinach 
pogrzeb zwłaszcza jakiejś znaczniej­
szej osobistości. Chińczyk pokłada 
całą swoją am bicję w te.m, aby po­
grzeb w  jego rodzinie w ypadł jak 
najwspanialej, a kondukt pogrzebowy 
był m ożliw ie długi. Nawet b iedniejsi 
ludzie ściągają się  z ostatniego, byle 
tym wymogom  zadość uczynić. Nato­
miast zanim  przejdzie orszak po­
grzebowy bogatszego Chińczyka, u- 
pływa dw ie albo trzy godziny. Przez 
cały ten czas ‘ustaje w szelk i ruch 
uliczny na drodze, którą postępuje

kondukt
W ypadek, który pociągnął za sobą 

wyżej .wym ienioną spraw ę sąoową, 
wydarzył się  na pogrzebie pew nego  
mandaryna. Orszak pogrzebowy po­
st wał się  przez kilka godzin przez 
głów ne ulice, a tram waje m usiały  
stanąć i czekać na w olny przejazd 
W reszcie jednem u z konduktorów  
wyczerpała się  cierpliw ość, ruszył 
w ięc z m iejsca, sadząc, że uczestnicy  
pogrzebu rozsuną się  na boki * um o­
żliw ią przejazd. Ta zuchwałość obu­
rzyła tłum, powstało olbrzym ie za 
m ieszanie, a publiczność zm usiła kon 
duktora do zatrzym ania wozu. K re­
w ni zm arłego m andaryna zaskarżyli 
obecnie n ie  tylko konduktora, ale i 
Towarzystwo tram wajowewe za zn ie ­
w ażenie pogrzebu.

- — o------

K Ą C IK  R A D /O W Y .
BKOtlltAM AUDYCJI RADJOWYCH.

Piątek, dnia 7 listopada 1930.
LWÓW 11.58 Sygnał czasu i hejnał. 

12.05— 13.00 Koncert z płyt gram ofono­
wych. 15.50 T ransm isja z W arszawy: Lek­
cja języka francuskiego. Lektor p. Lucien 
Roąigny. 16.15 K oncsrt z płyt gram olono 
cki. 17.45 T ransm isja muzyki lekkiej z 
wych. 16-30 Audycja dla chorych. ,,Bloe-

C re rw o n a  ^|/fw7ar- 
Jra u c z y  s ię  e tyk ie ty  

tfiwm fr/e/.

Osławiona P-gniiarka sowiecka, pani 
A leksandra K ołłątaj, uchwycona została 
przez apara t fotograficzny w chwili, gdy 
otrzym uje od szwedzkiego m istrza cere- 
inonji v skazówki, jak sio m a zachować 
woooc króla, którem u nu złożyć doku­
m enty uw ierzytelniające juko przedsta­
w icielka rządu bolszewickiego w Sztok­
holmie.

m endal — dolina kwiatów ‘ — w rażenia 
z podroży do Ilolandji, opowie ks. M. Rę­
kas. 17.15 T ransm isja z W arszawy „W er- 
giljusz” (w dw utysięczną rocznicę u o- 
. zixi) — wygi. prof. dr. Gustaw Przycho- 
W arszawy. 18.45 Rozmaitości. 19.10 Skrzyń 
ka pocztowa techniczna inż. J. Mińskiego.
19.30 Recital śpiewaczy p. Anieli Szłemiń- 
skiej akom p. p. Seredyński. 20-00 T rans­
m isja z W arszaw y: Pogadanaa muzyczna
— wygi. p. Karol Stromenger. 26.15 T rans 
m isja koncertu symfonicznego z F ilhar- 
monji W arszaw skiej z okazji uroczystego 
otw arcia Akademji M itycznej w W arsza­
wie. W ykonaw cy: O rkiestra konserw ato- 
rjum , o rk iestra  F ilharm onji w arsz. i chór 
konserw atorjum  pod dyr. Grzegorza Fi- 
telyberga, oraz: Stanisława Korwin-Szy- 
manowsKa sopr., prof. Zb;gniew D rze­
wiecki fort. i prof. Józef Turczyński fort. 
Cz. I. 1) K. Szymanowski: Veni Creator
— wyk. chór, 2 orkiestry  i p. St. Korwin- 
Szymar.owska. 2) L Różycki: Poem at
sym foniczny „Anhelli". Cz. II. 3) Fr. Cho­
pin Rondo na dwa fortepiany. 4) K. Szy­
manowski: Fragm enty z baletu ,,H arna­
sie". 5) K. Sikorski: 2-ga sym fonja. Po 
koncercie transm isja kom unikatów  z W at 
szawy, poczem Lwowska Gazeta radiow a. 
Około godz. 21.30 transm isja  przemówie­
n ia  M inistra Skarbu Matuszewskiego z o- 
kazji pożegnania p. Deweya. Koncert 
z F ilharm onji zostanie skrócony.

1 *
Sobola, dnia 8 listopada 1930.

ŁWÓY,’ 11.58 Sygnat czasu i hejnał. 
12.205— 13.00 Koncert z płyt gram ofono­
wych. 15.50 T ransm isja z W arszawy: Od­
czyt rządow y. 16.15 Koncert z płyt gramo 
.onowych. 17.15 T ransm isja z Katowic: 
Gzy są granice poznania przyrody". 17 45 
T fansm isja z W arszaw y: Słuchowisko dla 
dzieci najm łodszych ..O rycerzu Okru- 
szynce" Ant. Bogusławskiego. 18.15 
T ransm isja z W ilna: Odczyt min. Cara.
18.45 Rozmaitości 19.10 T ransm isja z W ar 
szawy: C entralne Tow. Org Kółek Rolni 
czych do swych członków i ogóhi ro ln i­
ków. 19.25. Inauguracja  „K w andransa A- 

ademickiego**. 1) Przem ówienie rek to ra  
Uniw ersytetu Jana  Kazim ierza dr. St 
W itkowskiego, 2) Produkcje chórów  aka­
demickich. 19.45 K om unikat Ligi Samo- 
w ytarczrlności Gosnodarczej. 20.00 Trans­
m isja z W arszaw y: Fcljeton p. t. „Z tam ­
tej strony oceanu — wygi. M arja Znato- 
v 'cz-Szczepańska 20.15 T ransm isja z Kra 
koisa: „Przegląd polityki" zagranicznej 
ubiegłego tygodnia * dr Jan- Reguła. 20.30 
Transm isja z W arszawy: Koncert wie­
czorny. Recital H ansa Neemana na lutni 
24-strum w ej, oraz m uzyka, lekka w wyko 
namiu ork iestry  Polskiego R adja pod dyr.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
W arszaw a, 6. listopada. (PAT) 4 proc. 

poż. inw estycyjna 101, 5 proc. poż. do­
larow a 55, 5 proc. poż. konw ersyjna 48, 
5 proc. poż. kolejow a 1929 15, 8 proc. 
L. Z. Banku Gosp. K rsj. 94, 8 proc. L. Z. 
Banku Rolnego 94 8 proc. Obi. Banku 
Gosp. Kraj, 94. W aluty i dewizy: to-lary 
8.90 i pół, Belg ja  124.11, Budapeszt 55.75, 
Bukareszt 5.28 i pół, Gdańsk 2.82 Ho- 
Iandja 358.24, Londyn 43.22, Nowy Jork 
8.89.4, Paryż 34.9*, Praga 26.o9, Nowy 
Jo rk  telegr. 8.90.3, Szw ajcarjr 172..I8, 
W iedeń 125.34, W łochy 46.88, Berlin 
212.58.

W arszaw a, 6. listopada. (PAT) Ban 
Handl. w arsz. 108, Bank Polski 161 i pół, 
M odizejów 8.

GILŁDA ZURYCHSKA.
Zurych, 6. listopada. (PAT) Paryż 

20.24 Londyn 25.03 1/8, i owy Jc k 
5 . 1 5 . 3 7 B ruksela 71.83, W iochy 26.97 
i pół, H iszpanja 58.10, Amsterdam 
207.42 i pół, Berlin 122.80, W iedeń 
72.57 i pół, Sztokholm 138.25 Osie 
137.82 i pół, Kopenhaga *37.80, Sofjj 
3.73, Praga 15.28 i pół, W arszawa 57.75, 
BudaDeszt 90.20, Bialogród 9.12.80, Ate­
ny 6.66 i pół, K onstantynopol 2.44, B uka­
reszt 3.06, Helsingfors 12.97 i pól, Bue­
nos Aires 1 76 50.

W ,*dukfor tramwajowy
a pogrzeb mandaryna.

KONFLIKT NOWOCZESNEJ KULT UFY ZE SIARYJI OBYCZAJEM. 
Lt ó w , 7. listopada.
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Stanisława N aw.otp. 1. Bach: Serabande 
et glgue. 2. Baron: Menuet et bourree 3. 
Lasago de Richee: Aria et Rondeau. 4. Ja  
cob Reye: Prelude et Rondeau. 5. B roni­
kowski. Menuet et polonalse. 0. Gofterje: 
aj Caprlccio, b) Berceuse. 7. H. Neemam: 
Phantnsie. 8. Nowowiejski: m{ M azurek, 
b) K rakowiak. Cz. II. 1. Suppfc. U w ertura 
do operetki „Izabela". 2. Czaikowski: 
Canzonetta. 3. D worakowski: .Trębacz". 
4. Łada: K ujaw iak. 5. Smeitana-Petras: 
Marsz z opery „Sprzedana narz, czona". 
22 00 T ransm isja z W arszaw y  Fejleton pt. 
„D yskretne wskazówkisL—  wygi. p  Ma­
ciej Gruszczyński. 22.15 Lwowska gazeta 
radjow a. 22.30 Koncert z płyt gram ofono­
wych. 22.50 Tran m is ja  kom unikatów  z 
W arszawy. 23.00—24.00 T ransm isja m u­
zyki tanecznej z W arszawy.

LIPSR 20 ÓO .Tysiąc i jedna noc” o- 
peretka w 2 akiach Jana Straussa. ŁON 
1 lYN 22.35 Koncert. KOPENHAGA 20.00 
Muzyka operetkowa. RZYM 21.05 Koncert 
muzyki operetkowej PRAGA 20.00 Kon­
cert filharmonji czeskiej. MFDJOLAN 
21.00 „Turandot" — opera Pucciniego. 
WIEDEŃ 17.15 Muzyka kameralna. 20.15 
„Girofle-Girofla" — oreretka Lecoąua. 
MONACHJuM 21 00 Wesołe przeboje opc 
rrikowe. PARYŻ 21.45 Radjokoncert..

mu
PfifW yfLEKMSKIE

Spec), chorób skórnych wenerycznych i kosmetyki

Dr. ROMAN DGLNICKI
ord. od 3—P ul. Głęboka I. 10. (parter) 

Lampa Kwarcowa, Diatermia.

PEHSiOMW
i L t T N  , K »

PENSJONAT „y ic to ria ’ w Zakopanem, 
u l Szpitalna przez ta ly  rok < (warty, 
uroczo położony nad Zakopianką u 
stóp Gubałówki, poleca pokoje ze 3I0- 
necznemi w erandam i z ealodzmnnem 
utrzym aniem  lub osobno. Domowa, 
zdrowa kuchnia, pokoje zaopatrzone 
piecami, łazienka w domu- Ceny nie­
zwykle um iarkow ane. ?

8499-7

m ustA m cH ow A M m
„L i iLE Fruncaise" Batorego 34. Kom­

pletne wyuczenie buchalterji w 4 mie­
siącach. Ilość miejsc ograniczona. Tam­
że s ten o g ra fa  oraz maszyny różnych 
systemów. 9862-3

MANDOLINY, gitary, nauka, wirnik rę ­
czę ni. B ernardyński 12. 9735-?

Nadzwyczajną przejrzystość buchalter]! 
Stałą k o n t r o l ę  Interesu 
Rekordowo szybką I wydajną pracę

zapewnia
KARTOTEKA METALOWA WIDOCZNEGO SYSTEMU POZIOMEGO

K0HT0-WID

KARTOTEKA KRAJOWA ZNACZNIE TAŃSZA OD ZAGRANICZNYCH

ssbsSe ^ ^ s „ K O N T O - W l 0 “
ZYGMUNT GAWROŃSKI, Poznań, ul. Skarbowa 11.

R E P R E Z E N T A C J A  
' n T C H  7ŚL T W ”  LWÓW, UL. SOKOŁA 1.

A  J U  _ _  T e l e f o n  1 0 -1 5 . . .

Demonstrujemy chętnie i zupełnie bezpłatnie.

„EC0LE Francaise" Batorego ?4, Od 5 li­
stopada nowe kursy  języków: francu­
skiego, angielskiego, niem ieckiego, 

włoskiego. Opłata wynosi 10 zł. m ie­
sięcznie, ’ 9863-3

mm
RUTYNOWANA stenotypistka - korespon 

dentka szuka Dosady. Zgłoszenia w Ad­
m inistracji A vanti‘‘. 9840-3

KAFLARZ zdolny, stawiacz poszukuje 
stawianie: najchętniej na prowincji. 
Zgłoszenia Jan  Nowak, Mala 2.

984«-S

JESTEM młtfda, przystojna, inteligentna, 
zdolna, piszę ca  maszyme. Szukam po­
sady u adw okata na prow incji, sek re­
tark i lub  podobnej, byle zaraz. Wy­
czerpujące oferty sub „Skarb" do Ad­
m inistracji Porannej. 9915-2

RUTYNOWANY kucharz z długoletniem i 
św iadectwam i, pryw atny i restauracyj­
ny, poszukuie posady, T  SckulSm, Ży- 
daczów. 9824-7

INTELIGENTNA, Dardzo zaolna, młuua,
przystojna niew iasta szukt. jakiejkol­
w iek posady we Lwowie ewent. na 
prowm eji Szybkie zgłoszenia do Ad­
m inistracji sub „La vie". 9915-2

SÓ ŚM PY W G LH S
RUTYNOWANE.! PRASOWACZKI do 

sztywnej bielizny przyjm ę na dobrych 
w arunłjach na wy.azd. Zgłoszenia na­
tychm iast w A dm inistracji pod „Czer­
w iński". 9880 2

-----------------------—  —-----------  . i
POSZUKUJE się gospodyni na wieś. Zgio 

szenia Żebracka, W incentego Pola, 9, 
t  p. 9839-2

iMiBsżtamiSiaepy
BALKONOWY salonik umeblowany, u li­

ca Mikołaja. — W iadomość apteka pod 
św. Mikołajem, róg Zyblikiewicza. 

________  9891-2

SŁONECZNE 3 pokojowe, 4 pokojowe i 5 
pokojowe m ieszkanie z przynależyto- 
ściumi, z luksusow em  wyposażeniem, 
blisko śródm ieścia do wynajęcia. Zglo- 
szem a do A dm inistracji pod „Sloneci- 
n e“. 9833 3

  1
POKÓJ odzielny z kuchenką gazową i 

klozetem do wynajęcia od gospodarza. 
Na Bajkach 15, W iadomość u dotzorcy.

9909

MIESZKANIA dwu i jedno pokojowe peł­
ny kom fort za rocznym czynszem do 
wynajęcia. Wiadomość u gospodarza 
Bocrna D ekerta  4. 9936

DO KINA „PAŁACE"
ZA DARMO

MOGĄ DZIŚ P^JŚC:

SUSKI K., pl. Benedyktyński 2, 
PIKOROWA !>., Bogdanówku. 
ŻMUDOWA E., Zielona 5.
ŚLIWIŃSKA M„ Zielona 10.
BASSOTA A., Krasickich 5.
ERBEF hi., Korzeniowskiego 5. 
CYBUijSKI WŁ., Mu rarska B. 
NIEMGZYNOWSŁA Pnlaskiegr 9, 
BAGROTA M., Krasickich 5.
FESTINCr S., Szeptyckich 6.

Bilety, któiych ważność notvwa po 
3 dniach sa do edfhrania od 12— 1.39 
w Aaministracji. '

4 6 i (Przediuk wzbroniony.)

! H S .B A N N ER

jTCZERWONY K0BI&
A U T O R Y Z O W A N Y  P P 1 E K Ł A D  

Z ANGIELSKIEGO

— Nasza organizacja — objaśn ił Piotr — po­
sługuje s ię  przywódcam i religijnym i.

— ,G o ed ‘‘ — pochw alił Van dem Łach. — 
Świetna m ysi — I m y próbowaliśm y już trochę 
* tej beczki. 2 nasz stow arzyszenie re lig ijn e Moha- 
jnadyah?

— Słyszałem  o  niem .
  J l „natuurlijk", wszyscy o rd-em słyszeli.

Otóż Mohamadyah jest w porozum ieniu z rządem. 
Powiedz mi jeszcze, jak s ię  przetdstaw ia twoia orga­
nizacja?

— Jeszcze n ie gotowa — oznajm ił Piotr — aje 
to się  prędko zrobi. Mam diwie m yśli. Po pierw sze  
wciągnę do organizacji w szystkich kupców, mają­
cych stosunki z moją f rmą, a po drugie — no, tego  
byś s ię  nie dom yślił.

— Opowiedz mi w pierw  o  kupcach.
— O kupcach, dobrze. N ie będąc handlowcem, 

nie zdajesz sob ie p ew nie SDrawy, jak ci. ludzie  
mogą m ieć wpływ  na ogólny b ieg  spray,... jeżeli 
ylko zechcą. W eźm y takich braci Ticków. Śm ieszne  
to figury, bo śm ieszne, ale są  oni w  kontakcie przy­

najm niej z tysiącem  a robuych kupców jawajskich  
i chińskich z Jaw y Środkowej. Mamy na naszej l i­
ście k ilku  takich chińsb ch potentatów, tyleż gru­
bych ryb — Arabów i pewną ilość bogatych kupców  
iawajskich. D alej około setk i m niejszych rybek  

jsj k'órych każda liczy przeciętnie trzystu klijentów  
Z tego w ynika, że jeżeli uda mi s ię  zwerbować dla 
sprawy wszystkich moich kupców, zyskam y bez­
pośredni w pływ  aa jakieś dwadzieścia tysięcy  
ludzi.

— Na trzydzieści m iljonów — zauważył sucho 
Holender.

— Tak, ale jeżeli te  dwadzieścia tysięcy  zam ie­
nim y w  czynne narzędziu propagandy! — argum en­
tował Piotr. — M ożliwości są pop-ostu  n ieograni­
czone. Niech tylko ci ludzie wbiją sob ie w  głowy, że 
komunizm położyłby koniec handlowi... Może znasz 
cztarowiersz:

J
,,W ielk ie pchły mają m ałe pchły, 
żrące z apetytem.
Małe pchły mają m niejsze pchły  
I ad infinitum".

— Naturalnie Shakespeare — rzekł z ciężką 
iron ją Van den Lach.

— Naturalnie! A  teraz co się  tyczy mojego 
drugiego planu... — ciągnął dalej Piotr. Prawdę 
m ówiąc, ten  drugi plan wydal mu s ię  leo iej pom y­
ślany, niż pierwszy. Czul w głęb i duszy, że posługi 
wanie się  w pływam i firmy, (w której pracował) dla 
celów  ubocznych, n ie było zupełnie uczciwą rzeczą 
i wyobraża! sobie coby pow iedzieli zwierzchnicy 
gdyby ich doszły słuchy c politycznej działalności

,painiczaj. A le... ostatecznie bollszewizm zagrażał 
nietylko św iatu, lecz i Lattiinpowi 5- B ow kirow i...

Zato drugi plan był najzupełniej lojalny.
— P ow iedziałeś mi k iedyś, Van d en  Lach — 

rzekł — że  w  pokazach wayangów odzw ierciedla  
,ię dusza Jawy.

— Bo tak jest — potw ierdził H olender.
— W iem... Otoż postaram się  trafić do ausz Ja- 

wajczykow przez pośrednictwo wayangów. W ę­
drowni pokaziciele są naogół ludźmi dawnego po­
kroju, w rogo usDosobwnymi dla ,rnow m ek“. Nie 
wiem  jeszcze dokładnie, w  jaki sposót przeprow a­
dzę tę  prcpaganaę, are jestem  pew ny, że mi s ię  to 
uda.

Van den Lach popatrzył na towarzysze z otwar- 
‘emi ustam i i ryknął śm iechem , od którego pod-

aoczyły szklanki na stole.
— Naprawdę^ masz głow ę n ie od parady! 
Zaranow przyjął Piotra rów nie entuzjastycznie, 

:hoć nie tak hałaśliw ie.
{Ciąg dalszy nastąpi.^
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DUŻY narożuj lokal sklepowy do wy­
najęcia. Łyczakowska 18, u  właśe,c,e- 
la, I piętro. 9911-3

CENTRUM Czarneckiego 3, m. 5, pokój 
kaw alerski z osobnym wchodem zaraz 
do wynajęcia. 9919-3

I T 0 / > M v ; 5 P # Z f c P 4 Z
FROTERKA i odkurzacz tanio sprze­

dam. Listy pod ,,E lektryczne" do Ad­
m inistracji. 9913-2 1

GMINA STOJANÓW (stacja kolejowa w 
miejscu) sprzeda w drodze licytacji ofer­

towej około 982 m sześć, drew na so­
snowego na pniu  oraz około 570 rh 
sześć, dębiny na  pniu za cenę wywoła­

n ia  4.050 dolarów póło am.. p łatną na­
raz z góry przy umowie. Oferty zaopa­
trzone w w adjum  w gotówce, w7 kwo­
cie 450 doi. (czterysta pięćdziesiąt do­
larów  półn. a n i) oraz w gotówkę w 
kwocie 3 zł. tytułem  opłaty adm ini­
stracyjnej należy wnosić do W ydziału 
Powiatowego w Radzierhowie d„ dnia 
27 bm. godz. 12 w południe — poczeni 
o godz. 13 popołudniu tego samego 
dnia nastąpi otw arcie ofert. W ydziało­
wi Pow-iatowemu w Radziechowie słu ­
ży prawo wolnego w yburu między ofe­

rentam i, niezależnie od wysokości ofero­
w anej ceny kupna. 9920-i

DO SPRZEDANIA II. p. now a kam ieni­
ca. solidnie budow ana, słoneczna, z 
pełnem  komfortem , czynsz 12.500 zł. na 
dobrycli w arunkach. Wiadoiność u go­
spodarza Boczna D kerta  4. 9935

AGREGAT benzyuowo - elektryczny, siła 
25 koni 12 kilowatów, prąd  zmienny, 
220. W iadomość dr. Sckiitz, K opernika 
5, Lwów. 9823

PARCEL \  39 sążni do sprzedania. Lwów 
I. dzieln. ul. Snopicowska 55 (dom na 
dole). 9932.

Po 7 zł. przerabia
w jednym  dniu KOŁDR Y, M ATERACE

K A i i .  S K I B I Ń S K I
Lwów, Kopernika 4. naprzeciw7 Szko- 

w rona. — Tel. 51—10. 9375

UNIEWAŻNIAM zgubiona książeczkę 
wojskową w ydaną przez P  K. U. Ka­
mionka Strum ilow a Nr 872. Jan  Tołpa 
Stojanów. 9884-2

UNIEWAŻNIA się skradziony indeks u- 
niw. K rak., świadectwa gimn. Jarosław , 
zaświadczenie PKU Rzeszów na nazwi­
sko Lehrfeld B ernard. 9829-3

POŃCZOCHY, rękaw iczki, reform y weł­
niane, jedw abne, fildekosowe po ce­
nach lekiam ow ych Piepes, Boimów 7.

9418-12

POSZUKUJĘ na  hipotekę do czterech 
tysięcy dolarów, dam odsetki, utrzym a 
nie i zajęcie przy gospodarstw ie rol- 
nem. Zgłaszać się Dr. E inleger, adwo­
kat w  Trembowli 9912-3

P a t r z  n a  łV r. d o m u !

Każdemu bez porąkl-
sprzeda UL SOBIESKIEGO 12.

firma jglw H  "  I t Telef. Nr. 43-39.

M E B L E
wszelkiego rodzaju 

HA DŁUGOTERM INOW E S »Ł £ T Y .
7841

nie czyńcie tjhspeiumen- 
tfiu) ze 
zdrowiem'

Nie d a j c i e  
się na nic in­
nego, rzeko­
mo rów nie 
dobrego, na­

mówić. — „ O L L A "  to m arka w ypró­
bow ana w  ciągu dziesiątków  lat. 8505 
—   ! — —«

MEBLE
sypialnie, jadalnie, salony oraz pojedyn­
cze sztuki, jakoteż tapicerow ane, sprze­
daje za gotówkę i na dogodne spłaty od 

1896 r. istniejącą firma

Szariotta CZYSZ
L W Ó W  

ul. Rutowskiego 7. w podwórzu
naprzeciw  K atedry.

KUŚNIERSKĄ robotę wykonam pryw at­
nie, Gasiński, Snopkowska 55.

9925

TEGO JESZCZE NIE BYŁO!
SYSTEM AMERYKAŃSKI.

Za zł. O tom any, Kanapy, Butal- Za zi,
5  ki, Materace, Tapczany, aa 

Łóżka, oraz M E B L E  ^  
wszelkiego rodzalu sprze- 

ty g .  daie DOM M EB LO W Y  ty g .

„SILESIA“ , Lwów, Brajeruwska 3.
— .— _   . - •*

Z n a n e

Piece ,5zrajtera
z kafli stalowych, stałe, przenośne 
i  X U C H N I E ekonom iczne i trw ale  — 

budu je  i dostarcza: 9817

Ska D m m  i Z iE L IŃ S K I
Lwów, plac Bernardyński 10, tel. 13-73. 

Kołtdry i m ate race
jak  rów nież przeróbki poleca najtańszy

magazyn
TADEUSZ SZRAMM

przedtem  F. KNAUER I SYN
LWÓW, PL K A PITU LN I 2

naprzeciw  K atedry)
■ KOŁDRY OD 18 ZŁOTYCH  -----------------------------

Meble,
Sypialnie, Jaoatinu, Salonowe, biurowe, 
kuchenne, solidne poleca Spółka Rzemiosł 
Miejska W ystawa, Lwów, plac Halicki 10.

w norlw ói'7 ,ii.

TRETORN
KAŁUSZE I N I E S O W C E

T R E  T O R N

BUDYNEK fabryczny o powierzchni zabu­
dowania 350 m etrów kw adratowych 
przy torze kolej, i tram w aju, sprzedam. 
Zgłoszenia do Admio. pod ,,Fabryka".

9849-3

FORTEPIANY i p ianina nowi i używa­
ne na rozm aite ceny, doskonale z pierw  
szorzędnych fabryk sprzedaje, m ienia, 
wypożycza Hanak, Piłsudskiego 21, I. 
p iętro. .9933

HU hORu

Kupiec ofiarow ał Paw ełkow i czeko- 
idkę.

Matka: Paw ełku, czy wiesz co się
iówi?

Paw ełek : O taft, mamusiu!... Proszę, 
ana ja mam w domu jeszcze braciszka 
siostrzyczkę.

P. T  TECHNICY
zaopatrują się we w szelkie przybory 

i p a p i e r y  do rysow ania najtaniej w 
KRAMIE STUDENCKIM 
Lwów, ul. Szajnochy 2.

DZIERŻAWA 500 morgowa; gleby pszen 
no buraczanej, 6 kim . od m iasta powia 
towego natychm iast do oddania. A jen­
cja „M rówka" Lwów, W ałowa 2. 9914

---------------- . . .  „ —i
PIANINO nowe nieużyw ane w dobre pry 

w atne ręce wypożyczę. Potockiego 54.
I. p. ganek praw y. 9917

UNIEWAŻNIAM zgubione dw a w eksle 
na zł. 900 i 500 z podpisam i Zafji Czer 
■uńczakiewicz i inż. Tana Surowiaka. 
Jasińska. 9897

JEZIORO Zdz!sław  stud. IM. roku aed. 
uniew ażnia zgubiony Indeks U. J. K. 
we Lwowie Ńr. 212Ó9. 9931

Pranie pierza uskutecznia

W ładysław  Weber
L w ó w ,  B a i o r e g o  2 .  7872

Inserujrie 
w  „Sazecie 

Porannej"

S K O N C E N T R O W A N Y  P O K A Z  P O R Ó W N A W C Z Y  
N A JN O W S Z Y C H  R A D IO A P A R A T Ó W

PHILIPS NORA TELEFUNKEN
POLMET MARCONI
-  ELEKTRIT -  NflTflWS -
połączony z bezpłatnem i fachow eiri objaśnieniam i i de­
m onstracją każdego poszczególnego typu ap a ra tu  i gło­
śnika. N ajkorzystniejsze sposobność szybkiego i objekty 
w nego porów nania na  m iejscu zalet w szystkich now o­
czesnych aparatów  i zorjentow ania się w program ie 
świadowej p rodukcji radjow ej i zdobyczach technik i na 
9484 rok 1931.

Ceny fabryczne. Warunki spłaty jak najdogodniejsze. ‘

ZAKŁ. RADJ0T. ,UNIWERSAŁ*
Lwów Jagiellońska 70, tel. 74-80.

UWAGA: A parat propagandow y 2-lainpowy z 3 la npą 
prostow niczą do połączenia do sieci elektrycz. (bez 
an ten} , bez akum ulatora, bez baterji) z głośnikiem  
350 zł. O dbiera w szystkie stacje europejskie.

Z ARIEGI KOSMETYCZNE nowoczesną in 
dyw idualną metodą dla konserw acji mu 
skulów iwarz.y i szyji. — W yborne p re ­
paraty  Cedib oraz Heleny Rubinstein, 
których wyłączne zastępstwo posiada 
Insty tu t HALINY ŚLADOWSKIEJ, 
Akadem icka 21, Tel. 58-23. 9830-12

KGmM iitóKiii i iryz jeoM e biuzy i pła­
szcze, jedyne źródło W ytwórnia ,,Pal- 
lium " O rm iańska 3. 9846  1

PROCHOWNIKI, bundy, ochronne pła- 
sezze i wszelka inna oaziez ochronna, 
jedyne źródło: W ytw órnia „Pallium "
O rm iańska 8 . 9842

6ELlTERlOTftLIA
WŁOSKIE LODY CODZIENNIE

Kawa ■ Heroata -  Czekolada -  Ciastka
Dla P ań do przejrzenia 9868

dniejsze Ż U R N A L  l i
krajow e, paryskie, w iedeńskie, londyńskie

PLAC BERNARDYŃSKI 12.
UNIEW AŻNIAM skradzione w eksle in 

bianko z podpisam i Mokryny Krauczu- 
ka i D m ytra Onyśkowa, m etrykę na 
nazwisko Mojżesz Teuer, Oleszów pow. 
Błotniki, oraz w eksel podpisany przez 
Nikołę Seńkowa. 9926

.uAćkIS i RAT kroi stoł. ni. LWOWA.
L. M. 177.321/30. W. III.

Lwów dnia 4 listopada 1930.

O g ło sze ń  przetargu.
M agistrat król. stoi. m. Lwowa roz­

pisuje niniejszem  przetarg  ofertowy na 
wykonanie instalacji centralnego ogrze­
w anie i urządzeń sanitarnych (wanny 
i tusze) w łaźni w m iejskich budynkach 
m ieszka'nych przy ul. Arciszewskiego

D ruki ofertowe można nabyć po ce­
nie 4 zł od egzem plarza w W ydziale III. 
M agistratu III . p. drzwi Nr. 115, gdzie 
Kierownictwo budowy udziela wszelkich 
informacji w godzinach od 12 — 13-tej.

Do oferty należy dołączyć kw it na zło­
żone w Kasie m iejskiej w adjum w wy­
sokości 5% sumy oferowanej.

Oferty należy składać do dnia 17 li­
stopada 1930 r. godz. 12-tej, poczem na­
stąpi otw arcie ofert

M agistrat zastrzega sobie praw o do- 
wolnegb wyboru oferenta, podziału ro­
bót, ew entualnie uniew ażnienie p-zotar- 
eu.

W iceprezydent, król. stoł. m. Lwowa 
Inż. KOLBUSZOWSKI w. r.

CENY OGŁOSZEŃ: Za w iersz 1-szpaltowy milim etrowy (szer. 30 mm.) ogłoszenie zwykłe za tekstem  15 gr., za w iersz 1-szpalt. m ilim etrowy (szer 60 min.i. na­
desłane 40 gr., za wiersz 1-szpalt. rr ,h:netrow y (szer. 60 mm.) po kronice 45 gr., za w iersz 1-szpalt. m ilim etrowy (szer. 60 mm. w tekście (kronika, re­
pertuar) 55 gr., za w iersz 1-szpait. | ń lim etrow y (szer. 60 mm.) w artykułach 100 gr., za w iersz 1-szpalt. m ilimetrowy (szer 60 mm.) na pierw szej st inie 

Ż0 gr., drobne ogłoszenia za słowo 10 gr.. kupno i sprzedaż za słowo 12 gr.. inatryinonjalne, korespondencje i pryw atne za słowo 12 gr., dla potrzebujących 
pracy lub posady 3 gr. Ogłoszenia drobne przyjmujemy tylko za gotówkę. Cała strona ogłoszeniowa 300 zł., cap strona tekstow a 600 zł., cala strona ix d na­
główkiem (1-sza) 700 zł. Ogłoszenia zamiejscowe 30 proc. drozsze Za ogłoszema w miejscu zastrzeżonem, ogłoszenia osobno stojące i bez Dumeru doliczamy 
25 proc. Odpowiedzialności 7a te rm in ó w ’ a ru k  nie przyjmujemy. Porto przeimzów nie bonifikujemy. — UWAGA: Kolumny ogłoszeniowe są podzielone aa 
8 łamów (szpalt), tekstow e 4 łam y (szpalty). k

Z  lin k a m i W ydawnictwa „Gazety Porannej'* Ska z igr. odp. pod za iz. J. PŁOCKIEGO we Lwowie. — Odp redaatoi STEFAN łRZYŁANOWSKJ


